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Święto Rumunii

Depesza z Polski
Z okazji święta narodo­

wego Rumunii — 42. rocz­
nicy zwycięstwa rewolucji
wyzwolenia ipołecznego i
narodowego, Wojciech Ja­
ruzelski i Zbigniew Mes­
sner przesłali na ręce se­
kretarza generalnego RPK
Nicolae Ceausescu 1 pre­
miera rządu Constantina
Dascalescu depeszę z ser­
decznymi gratulacjami 1

najlepszymi życzeniami.

List sekretarza

generalnego ONZ

do prezydenta

Warszawy
WARSZAWA (PAP). Se­

kretarz generalny ONZ
Javier Perez de Cuellar
skierował osobisty list do
prezydenta m. st. Warsza­
wy — Jerzego Bolesław-
skiego przekazując w nim,
wystosowane x okazji Mię­
dzynarodowego Roku Po­
koju, posłanie do władz
miast całego świata. Na­
wiązując do warszawskie­
go Kongresu Intelektuali­
stów sekretarz generalny
ONZ zwraca się o dalsze
inicjatywy i poparcie dzia­
łań Organizacji Narodów
Zjednoczonych na rzecz po­
koju.

W styczniu br. w posła­
niu do uczestników Kon­
gresu Intelektualistów Pe­
rez de Cuellar określił
Warszawę jako miasto, któ­
re bezpośrednio doświad­
czyło kataklizmu wojny 1
które od 4 dziesięcioleci
cieszy się pokojem. Odro­
dzone piękno Warszawy —

głosiło posłanie — przypo­
mina nam to, co może do­
konać naród energiczny i
zdecydowany w warunkach
pokoju.

List sekretarza general­
nego ONZ przekazał 22 bm.
prezydentowi Warszawy se­
kretarz wykonawczy Se­
kretariatu Międzynarodo­
wego Roku Pokoju ONZ —

Krzysztof Ostrowski.

Konsultacje

polityczne

Polska - RFN

BONN (PAP). W Bonn
zakończyły się konsultacje
polityczne, prowadzone mię­
dzy resortami dyplomacji
Polski i RFN. Tematem
rozmów był proces KBWE
ze szczególnym uwzględnia­
niem przygotowań do wie­
deńskiego spotkania przed­
stawicieli państw sygnata­
riuszy Aktu Końcowego
KBWE. Ze strony polskiej
rozmowom przewodniczył
ambasador Eugeniusz Ku­
liga, ze strony zachodnio-
niemiecklej — ambasador
Ekkehard Eickhoff. Delega­
cję polską przyjął podse­
kretarz stanu w bońskim
MSZ dr J. Ruhfus.

Narada sekretarzy rolnych

Mobilizacja gospodarstw w kierunku

dalszego zwiększenia produkcji
Wiele zagadnień związanych z poprawą usług dla wsi zamierza się

rozstrzygnąć przy współpracy z samorządem rolniczym
i spółdzielczym

WARSZAWA (PAP). Realizacja uchwały X
Zjazdu w obszarze wsi, rolnictwa i gospodar­
ki żywnościowej, ze szczególnym uwzględnie­
niem zadań pracy partyjnej wynikających z

niedawnych decyzji Biura Politycznego KC
PZPR dotyczących usprawnienia gospodarki
ziemią, była 22 bm. w Warszawie głównym
tematem narady sekretarzy rolnych KW
PZPR.

Rozpatrzono również główne założenia no­
wego systemu ekonomiczno-finansowego PGR
i przebieg przygotowań do krajowego Zja­
zdu Związku PGR.

W czasie obrad, którym przewodniczył z-ca

członka Biura Politycznego, sekretarz KC

PZPR Zbigniew Michałek, omówiono też sy­
tuację w skupie i przetwórstwie płodów rol­
nych.

'

Przedstawiony przez kierownika Wydz.
Rolnego KC PZPR Stefana Zawodzińskiego
projekt planu realizacji uchwały X Zjazdu
kładzie szczególny nacisk na wszelkiego ro­
dzaju działania zmierzające do mobilizacji
gospodarstw w kierunku dalszego zwiększa­
nia produkcji. Przewidziano przy tym:
uwzględnianie różnic regionalnych, wdraża­
nie instrumentów ekonomicznego oddziały­
wania zgodnych z duchem reformy gospodar­
czej i odpowiadających specyfice rolnictwa.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

ZSRR występuje o zakaz

broni chemicznej
Rzecznik prasowy MSZ: Związek Radziecki nie

zajmuje się opracowaniem broni

bakteriologicznej
MOSKWA (PAP). Niektóre działania USA mogą blokować

prace konferencji rozbrojeniowej w Genewie nad konwen­
cją o zakazie broni chemicznej — poinformował w piątek
w Moskwie na konferencji prasowej rzecznik MSZ ZSRR

Giennadij Gierasimow. Przypomniał on, że 29 lipca prezy­
dent Reagan poinformował Kongres amerykański, iż USA mo­
gą przystąpić do produkcji binarnej broni chemicznej; 16
sierpnia w przemówieniu radiowym prezydent zwrócił się do
Izby Reprezentantów o zrewidowanie decyzji dotyczącej li­
mitów finansowych na broń binarną.

W tym samym czasie Waszyngton zaczął rozpowszechniać
pogłoski jakoby w ZSRR pracowało 7 laboratoriów zajmują­
cych się opracowywaniem broni bakteriologicznej. Minister­
stwo Obrony USA zarzuciło ZSRR jej produkcję. Twierdze­
nia te są kłamliwe od początku do końca — podkreślił ra­
dziecki rzecznik. Ich celem jest odwrócenie uwagi od przy-
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(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W miesiąc po wejściu w życie ustawy o szczegół-

aym postępowaniu wobec sprawców niektórych

przestępstw

Zakłady karne opuściło
już prawie 11 tysięcy skazanych
WARSZAWA (PAP). Do­

kładnie przed miesiącem we­
szła w życie ustawa o szczegól­
nym postępowaniu wobec
sprawców niektórych prze­
stępstw. Sędziowie i prokura­
torzy rozpoczęli wówczas nie­
zwłocznie przegląd spraw osób,
które mogłyby skorzystać z jej
dobrodziejstwa i już pierwsze­
go dnia zakłady karne opuści­
ło kilkuset skazanych i are­
sztowanych.

Do 22 bm. zakłady karne o-

puściło już 10 996 osób, w tym
3,8 tys. skazanych oraz prze­
szło 1400 tymczasowo areszto­
wanych. Są wśród nich 864 ko­
biety.

Ustawa stworzyła szanse po­
wrotu do normalnego życia
także tym, którym zarzucano

przestępstwa przeciwko pań­
stwu lub porządkowi publicz­
nemu. W tym czasie skorzys'a-
ło z jej przepisów 155 takich

osób, z których ponad połowa
— to zwolnieni z zakładów

karnych i aresztów. 100 osób

ująwniło dotychczas taką
właśnie działalność, zgłaszając
się dobrowolnie do organów
ścigania. Wszyscy po dopełnie­
niu wymaganych ustawą for­
malności powrócili do domów.

Sądecka oświata

tuż przed inauguracją
nowego roku szkolnego

(Inf. wł.) Zazwyczaj wyniki
nauczania ocenia się dokonu­
jąc porównania ocen pozytyw­
nych i niezadowalających u-

zyskanych przez uczniów w

poszczególnych przedmiotach
oraz uwzględniając rezultaty
egzaminów wstępnych do
szkół ponadpodstawowych i
egzaminów maturalnych w

szkołach średnich. Wspomnia­
ne kryteria nie gwarantują
jednak otrzymania obrazu na­
prawdę rzeczywistego. W No­
wosądeckiem eksperymental­
nie zdecydowano się więc na

przeprowadzenie ankietowego
badania wyników nauczania,
przy czym ankiety były ano­

nimowe. Spośród 852 szkół
podstawowych działających w

Nowosądeckiem, drogą losowa­
nia wytypowano 246 placó­
wek a ankietą objęto (losując
poszczególne klasy) pięć tysię­
cy dziewcząt i chłopców uczę­
szczających do klas 5—8. An­
kietowej analizie poddano: ję­
zyk polski, historię, matema­
tykę i biologię. Generalnie
przyszło uznać, że poziom
jest „dostateczny”. Napraw­
dę godne uwagi są jednak do­
piero wyniki szczegółowe. Bio­
logia — 48 procent ankieto­
wanych otrzymało oceny „5”

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

W HiL spotkanie członków centralnych władz

partyjnych
MaSsnKtMREHMM*

Podchodzimy do najważniejszych
problemów rzeczowo i spokojnie
(Inf. wŁ) Wczoraj odbyło

się spotkanie członka Biura
Politycznego KC PZPR, prze­
wodniczącego Ogólnopolskiego
Porozumienia Związków Za­
wodowych Alfreda Miodowi­
cza, członka KC PZPR. I se­
kretarza KK PZPR Józefa
Gajewicza, członka KC PZPR,
dyrektora naczelnego Kombi­
natu Metalurgicznego Huty im.
Lenina Eugeniusza Pustówki
z aktywem największej w kra­
ju zakładowej organizacji par­
tyjnej.

W spotkaniu wzięli udział

również: kierownik Wydzia­
łu Polityczno-Organizacyjnego
KK PZPR Kazimierz Gron i
wiceprezydent m. Krakowa
Marian Kulig. Spotkanie pro­
wadził sekretarz KF HiL Sta­
nisław Korzeń.

W kilkugodzinnej dyskusji,
poruszono problemy związane
z zaopatrzeniem rynku, ate­
stacją stanowisk pracy, refor­
mą gospodarczą, budowni­
ctwem mieszkaniowym i pła­
cami w hutnictwie. Nie za­
brakło i wśród mnogości
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Powoli odchodzimy od rozdzielnika

Lista towarów z centralnego
rozdzielnika zmniejszyła się

do 46
WARSZAWA (PAP). Komu,

ile deficytowych towarów? Czy
dać je do woj. bielsko-bial­
skiego, gdzie jest- wyższa siła
nabywcza, czy do łódzkiego,
gdzie więcej ludności? Jak
dzielić mięso i tkaniny ba­
wełniane, sery dojrzewające i
odkurzacze elektryczne, mąkę
i kuchnie gazowe? Jakie przy­
jąć kryteria?

Lista grup towarowych eufe­
mistycznie nazwanych „cen­
tralnie dzielonymi”, a w prak­
tyce przydzielanych poszcze­
gólnym województwom liczy-

pozycji
ła na początku tego roku 57
pozycji. Mięso np. dzielono
według zarejestrowanych kar­
tek, masło zaś wg ukształto­
wanego zwyczajowo spożycia,
z preferencją dla 8 woje­
wództw. O przydziale okularo­
wych szkieł korekcyjnych de­
cydowała liczba ludności
i stan sieci usługowej;
chłodziarek — liczba go­
spodarstw domowych, a pro­
szków do prania — udział w

sprzedaży w latach 1984 i 1985.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Atestacja nie jest środkiem

na ludzkq nieudolność i bylejakość
Przegląd stanowisk pracy musi być procesem ciągłym

WARSZAWA (PAP). Nie
ma złotego środka na ludzką
beztroskę, nieudolność i byle­
jakość, takim antidotum nie
będzie więc z pewnością i a-

testacja stanowisk pracy. Oso­
by traktujące ją jak antybio­
tyk, który trzeba czym prędzej
zażyć i należy szybko o nim
zapomnieć, wykazują brak
zrozumienia dla podstawo­
wych zasad nowoczesnej orga­
nizacji procesu produkcyjne­
go.

O przeglądzie stanowisk
pracy, jako o ciągłym proce­
sie, wpisanym na stałe w

działalność przedsiębiorstw
produkcyjnych mówiono 22

bm. w Warszawie podczas na­
rady zorganizowanej przez
Komitet Warszawski PZPR

przy współudziale Warszaw­
skich Zakładów Mechanicz­
nych PZL-WZM oraz Instytu­
tu Organizacji Przemysłu Ma­
szynowego „Orgmasz”. W

spotkaniu uczestniczyło kilku­
set przedstawicieli z zakładów
przemysłowych województwa
stołecznego. Zapoznali się oni
z poglądem naukowców na te­
mat form i metodyki prowa­
dzenia przeglądu i atestacji
stanowisk pracy.

Zdaniem prof. Zygmunta
Zbiehorowsklego z „Orgmaszu”
podjętego przedsięwzięcia nie

można ograniczać wyłącznie
do przyczepiania poszczegól­
nym gniazdom, wydziałom
produkcyjnym, wreszcie ca­
łym zakładom „metryczek”
świadczących o ich jakości.
Może to być bowiem tylko
pierwszy etap prac. Następ­
nym, o wiele bardziej złożo­
nym, lecz przynoszącym je­
dnocześnie efekty ekonomiczne
będzie realizacja wniosków z

dokonanej analizy stanu aktu­
alnego. Działania takie powin­
ny w przedsiębiorstwach na co

dzień prowadzić służby organi­
zatorskie przy współudziale

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

„Bitwa
pod Grunwaldem"

znajdzie się
w Malborku?

ELBLĄG (PAP) W Muzeum

Zamkowym w Malborku od­
było się posiedzenie działaczy
tymczasowego zarządu miej­
skiego Stowarzyszenia „Wisła-
-Odra”, w czasie którego
wskazano na szczególną rolę
jaką może odegrać Muzeum
Zamkowe w Malborku w pro­
cesie edukacji historycznej.
Wśród rozlicznych propozycji
na uwagę zasługuje m. iń.
plan utworzenia w muzeum

stałej wystawy „1000-lecie pol­
skiej myśli zachodniej”.

Działacze Stowarzyszenia
„Wisła-Odra” Wystąpili z ape-
lęm o przekazanie w stały de­
pozyt do Malbąrka znanego
dzieła Jana Matejki — „Bitwa
pod Grunwaldem”.

„Muzyka w Starym Krakowie”

Msza solenna

w najpiękniejszym kościele
„Misza solennis” Franciszka

Liszta wzbudziła w Krakowie
olbrzymie zainteresowanie. Nic

dziwnego. W najpiękniejszej
świątyni Krakowa — oczywiś­
cie nie licząc Katedry Wawel­
skiej — w cudowny sposób są­
siadują gotyk z renesansem,
barok z romantyzmem. Tak.
tak. Nie ma się co wstydzić
tego, że polichromia Matejki,
która stała solą w oku wielu
znawcom, jest bardzo roman­
tyczna. Również w naśladowa­
niu... gotyku.

W tym kościele 21 sierpnia
orkiestra i chór Filharmonii
Krakowskiej pod dyrekcja JE­
RZEGO KATLEWICZĄ wyko­
nały „Missa solennis” Francisz­
ka Liszta. Piękny, patetyczny
utwór jest logiczną całością
zarówno z punktu widzenia

części porządku liturgicznego,
jak i formy muzycznej, któ­
rej chętnie hołdowano w wie­
ku XIX.

O DYRYGENCIE: Jerzy
Katlewicz (o czym już pisa­
liśmy) bardzo lubi formy ora-

toryjno-kantatowe. Dał temu

wyraz już niejeden raz w

swojej bogatej biografii ar­
tystycznej. I w czwartek by­
ło podobnie, z tym że Katle­
wicz bezbłędnie opanował te

formę muzyczną, zna każdy
szczegół partytury, dyryguje
sugestywnie, z efektem god­
nym tej świątyni i tego utwo­
ru. Końcowe akcenty Agnus
Dei były robotą mistrzowską
w najpełniejszym tego słowa
znaczeniu; cudownie zabrzmią-

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

KRÓTKO
(a) AUSTRALIA zamie­

rza wprowadzić ograniczone
sankcje przeciwko Republi­
ce Południowej Afryki.
Premier Australii Rober.
Hawke oświadczył w par­
lamencie, że jego rząd pod­
jął decyzję o jak najszyb­
szym zredukowaniu przed­
stawicielstwa RPA w Au­
stralii, w tym zamknięciu
misji handlowej w Sydney
oraz anulowaniu wizy wice.
konsula RPA do spraw
handlowych w tym mieście.

Ponadto likwiduje się po­
łudniowoafrykańskie biuro
turystyczne w Sydney,
wprowadza się zakaz lotów
do Australii samolotów to­
warzystwa lotniczego RPA.

SANDINOWSKA Armia
Ludowa przeprowadziła u-

dane operacje przeciwko
grupom najemników CIA,
którzy wtargnęli do Nika­
ragui z Hondurasu i Kosta­
ryki.

Jak podało nikaraguań-
skie Ministerstwo Oorony,
w ciągu ostatnich 2 tygodni
żołnierze śandinowskiej
Armii Ludowej wyelimino­
wali z walki ok. 90 najem­
ników i zdobyli znaczne

ilości broni, w którą wypo­
sażyła somozowców Cen­
tralna Agencja Wywiadow­
cza USA.

GRUPA uczniów z Hiro­
szimy złożyła wizytę w sie­
dzibie Organizacji Narodów
Zjednoczonych . w Nowym
Jorku. Przekazali oni ONZ
tekst deklaracji prefektury
Hiroszima w sprawie cał­
kowitej likwidacji broni nu­
klearnej.

JAK POINFORMOWAŁO
radio belgijskie, w piątek
rano w Antwerpii, w pobli­
żu biura Powszechnej Fede­
racji Pracy Belgii (FGTB)
wybuchła bomba.

Bliższych szczegółów te­
go zamachu nie podano.

WARSZAWA (PAP). Ko­
lejny raz łupem złodziei padły
zabytki kultury. 8 niezwykle
cennych XVI—-XVIII wiecz­
nych atlasów geograficznych
skradziono po włamaniu do
Zakładu Kartografii Uniwer­
sytetu Wrocławskiego. Wśród
nich znajdował się pochodzą­
cy z XVI w. tzw. astlee Orte-
liusa, Jeden s pięciu podob-

Kradzież zabytkowych
atlasów z Uniwersytetu

Wrocławskiego
nych egzemplarzy znajdują­
cych się w polskich zbiorach.

Wartość skradzionych zabyt­
ków kartograficznych szacuje
się na wiele milionów zł.
Wstępne ustalenia wykazały,
iż pomieszczenia, w których
przechowywano atlasy nie by­
ły dostatecznie zabezpieczone,
śledztwo w tej sprawie pro­
wadzi WUSW we Wrocławiu
pod nadzorem Biura Krymi­
nalnego KG MO.

Eksperyment teatralny w ZSRR
MOSKWA (PAP). W przy­

szłym raku co dziesiąty teatr

radziecki weźmie udział w za­
planowanym na szeroką skalę
eksperymencie mającym na

celu podniesienie ich poziomu

artystycznego i organizacyj­
nego.

W ZSRR jest ok. 830 tea­
trów, . w eksperymencie weź­
mie więc udział kilkadziesiąt

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Czerwony kur szaleje w Nowosądeckiem

W dwadzieścia dni

czterdzieści pożarów
(Inf. wł.) Tegoroczny sier­

pień w Nowosądeckiem obfi­
tuje w taką ilość pożarów, ja­
kie! Już dawno tutaj nie noto­
wano. W 20 dni paliło się aż 40
razy. Najczęściej płoną gospo­
darstwa rolne a większość po­
żarów to prawdziwe katakliz­
my, bowiem ogień trawi w

nich po kilka budynków.
Wśród przyczyn zdecydowany
prymat dzierżą wyładowania
atmosferyczne, bowiem Nowo­
sądeckie jest ostatnio bardzo
często nawiedzane przez
g—nltowne burze. Na kolej­

nych pozycjach tej czarnej li­
sty znajdują się wadliwe in­
stalacje elektryczne oraz ko­
miny. Zaistniało też jedna
podpalenie. Ogień podłożono
jednak nie pod budynki lecz
kopy skoszonego zboża, a całe
zdarzenie miało miejsce we

wsi Popowice koło Starego
Sącza 16 sierpnia. Typowo bu­
rzowe zdarzenie miało miejsce
18 sierpnia w podgorlickiej
wsi Szymbark. Po uderzeniu
pioruna stanęły w ogniu dwa

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wykolejenie lokomotywy
na trasie Poronin-Zakopane

Wczoraj około godziny 12
na linii Poronin — Zakopane
nastąpiło wykolejenie lokomo­
tywy, prowadzącej pociąg oso­
bowy z Olsztyna do Zakopa­
nego. Ekipy PKP przystąpiły
natychmiast do ustawienia lo­

komotywy na szyny, a nastę­
pnie do naprawy uszkodzonych
torów. O godz. 14.15 została
przywrócona normalna ko­
munikacja. Ofiar w ludziach
nie było. Przyczyny wykoleje­
nia bada specjalna komisja.

Czarownice

i anioły
SZTOKHOLM (PAP). W

miejscowości Vinsloev w po­
łudniowej prowincji szwedz­
kiej Skania odbywa się sabat
czarownic, W okolicznych ko­
ściołach rozpoczęto więc in­
tensywne modlitwy, które ma­
ją nawrócić czarownice i u-

chronić je od opętania przez
diabła. Chrześcijański dziennik
szwedzki „Dagęn” pisze w ko­
mentarzu do tego wydarzenia,
że w Skanii trwa obecnie
wojna duchowa między siłami
kosmicznymi a chrześcijań­
skimi. Jedynym sposobem
przeciwdziałania siłom kos.
mlcznym są — zdaniem gaze­
ty — modły. Tylko w ten spo­
sób jesteśmy w stanie prze­
ciwdziałać negatywnym wpły­
wom, które opanowały cza­
rownice — podkreśla gazeta.
Świadczy to o postępowym
charakterze Kościoła szwedz­
kiego, który dawno już od­
szedł od zwyczaju domagania
się palenia czarownic na sto­
sie.

Pastor Lars Wideberg,
szwedzki specjalista w dzie­
dzinie satanizmu, stwierdził,
że obecny sabat (oficjalnie na-
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Już w przyszłą sobotę na naszych łamach

Z teki dokumentów Oskara Langego
„Komitet prowadzi 142 szkoły, 47 do-

móy> dziecka oraz 14 żłobki. Zwiedziłem
dwa domy dziecka i szkoły w okolicy
Moskwy. Później pojechałem z p. Skrze­
szewskim do kraju ałtajskiego, aby zwie­
dzić tamtejsze szkoły i domy dziecka. Wy­
chowanie w tych instytucjach odbywa się
w polskim duchu patriotycznym i zmierza
do tego, aby dzieci stały się wartościowy­
mi obywatelami polskimi. Chociaż przy­
jaźń ze Związkiem Radzieckim jest silnie
akcentowana i portret Stalina wisi w szko­
łach (razem z portretem Kościuszki, Wan­
dy Wasilewskiej i Berlinga), nie usiłuje
się wpajać doktryn komunistycznych...
Komitet wydaja podręczniki w języku pol­
skim. Przedtem można było nabyć takie
podręczniki w Związku Radzieckim prze­
znaczone dla polsko-radzieckich szkół,
zwłaszcza tych w Zachodniej Ukrainie.
Jednakże Komitet odrzucił te podręczniki
z powodu uprawiania indoktrynacji ko­
munistycznej oraz ich antyreligijnego na­
stawienia. Przygotowuje się nowe pod­
ręczniki i sześć czy siedem już się uka­
zało. Te nowe podręczniki są przepojone
ideologią liberalno-demokratyczną, kłada
nacisk na jedność narodową, współprace
ze Związkiem Radzieckim przeciw Niem­
com, historyczne wartości polskiej kultury
i wielkość polskiego narodu".

Jest to fragment z VIII tomu „Dzieł”
Oskara Langego pt. „Działalność naukowa
i społeczna 1904—1965”, wydanego ostat­
nio przez Państwowe Wydawnictwo Eko­
nomiczne. Oskar Lange, wybitny uczony,
światowej sławy ekonomista, działacz po­
lityczny, społeczny i państwowy, odegrał
znaczącą rolę w okresie II wojny świato­
wej i w czasie tworzenia Polski Ludowej.
Był w centrum ówczesnej polityki 'polskiej,
zarówno w Stanach Zjednoczonych i Wiel­
kiej Brytanii, Jak i w Związku Radziec­
kim. Należał do współtwórców władzy lu­
dowej p» wyzwoleniu kraju. Wiedza • je­
go ówczesnej działalności została zawarta
w wielu notatkach, llstaeh 1 artykułach
z tamtych czasów. Rozszerzają one naszą
wiedzę o najnowszej historii Polski

W związku * tym, ie VIII tom „Dzieł”
Oskara Langego w nakładzie 3 tys. egz.
jest dostępny w zasadzie subskrybentom
całości wydawnictwa, biorąc pod uwagę
jego niezwykle bogate treści i szczególne
wartości także dla współczesnych Pola­
ków, począwszy od przyszłego Magazynu
GK „Sobota” będziemy zamieszczali ob­
szerne fragmenty dokumentów z tamtych
czasów. Pierwszy odcinek „Z teki doku­
mentów Oskara Langego” w następną so­
botę, tj. 30 sierpnia.

„Przygoda"
Od wielu lat spędzam ur­

lopy wraz z rodziną na Pod­
halu lub w Beskidach. Piękno
wrażeń z pieszych wycieczek
przysłonił nieco incydent,: ja­
ki przydarzył mi się 15 bm. w

drodze na Turbacz. W trakcie
podchodzenia od strony Ko-
ninek u mego 13-Ietniego sy­
na wystąpiło złe samopoczu­
cie: nudności, osłabienie, wy­
mioty. Mieliśmy połowę dro­
gi za sobą, więc postanowi­
liśmy dojść do schroniska na

Turbaczu. Tam po wypiciu
gorącej herbaty i odpoczynku,
syn poczuł się lepiej. Udaliśmy
się więc jeszcze na pobliską
polanę — Bukowinę. Po ja­
kimś czasie nastąpiło u syna
pogorszenie — ponowne wy­
mioty, osłabienie, zawroty
głowy. Zawróciliśmy d°
schroniska w celu uzyskania
pomocy. Syn co parędziesiąt
nr. itrów siadał z osłabienia.

W schronisku, do którego
dotarliśmy, około godziny 17..
zapytałam o możliwość pomo­
cy. Po jakimś czasie pojawił
się mężczyzna, przedstawiają­
cy się jako kierownik schroni­
ska i ratownik. W pierwszej
wersji był skłonny zabrać sy­
na do szpitala w Nowym Tar­
tu służbowym samochodem,
który akurat zjeżdżał w dół.
Po chwili jednak zmienił ra-

na Turbaczu
dykalnie zdanie, stwierdzając,
że synowi nic nie jest i może

zejść samodzielnie. A jak nie,
to on wraca za godzinę—pół­
torej i' wtedy pomyśli, co

ma zrobić, a teraz nie
ma czasu rozmawiać. Po czym
wsiadł do samochodu, zatrzas­
nął drzwi i odjechał wraz z

pasażerami.
Grupa turystów, która była

świadkiem tego zachowania
kierownika, stała oniemiała,
zdziwiona i ogłupiała. Ja by­
łam roztrzęsiona i bliska pła­
czu. To tak postępują goprow­
cy? — pomyślałam. A gdzie
apteczka pierwszej pomocy,
jakaś porada lekarza w du­
żym schronisku, przez które
przewijają się tysiące tury­
stów?

Na szczęście za chwilę po­
jawił się przewodnik jakiejś
grupy . wycieczkowej i rzeczy­
wisty ratownik GOPR. Syn le­
żał na ławce, czuł się nadal
źle, był blady, miał silne bó­
le brzucha. Bez chwili zwło­
ki ratownik zawezwał śmig­
łowiec i dziecko zostało prze­
transportowane do szpitala w

Nowym Targu. Stwierdzono
zatrucie przewodu pokarmo­
wego i podrażnienie wyrost­
ka robaczkowego...

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Z dalekopisu
ŁYSA GŁOWA I KREM

(a) Przypadek 18-letniego
Marka Gordy’ego, który od­
siadywał karę w więzieniu
Plaąuemines w Luizjani*
za włamanie, powinien po­
służyć jako wskazówka dla
służb więziennych, że wiel­
kość prześwitu w kracie
celi powinna być dostoso­
wana do rozmiarów więźnia.

Gordy mierzył tylko 165
cm i ważył 54 kilogramy.
Gdy ogolił sobie głowę, a

całe ciało natarł kremem,
zdołał przecisnąć się przez
kraty 1 zbiec. Wolnością cie­
szył się tylko przez dwie
1 pół godziny. Po powrocie
czekała na niego cela, w

której zainstalowano znacz­
nie gęstszą kratę.

„Gdy zdoła się przecisnąć
przez tę — stwierdził na­
czelnik więzienia — pozwo­
lę mu chyba pozostać na

wolności”.

który zdarzył się w sąsied­
niej miejscowości Stanton.
Policjant zastrzelił tam 5-
-letniego chłopca, który dla
żartu skierował w jego stro­
nę pistolet-zabawkę.

DO 100 RAZY SZTUKA

Osobliwy rekord ustano­
wił pewien 54-letnl mie­
szkaniec Jugosławii. Zda­
wał on egzamin na samo­
chodowe prawo jazdy już
78 razy. Wszystkie próby
zakończyły się jednak fia­
skiem. Obecnie niefortunny
kandydat na prawo do
prowadzenia pojazdu przy­
gotowuje się do 79. egza­

minu. „Ostatnim razem —

powiedział — instruktorzy
oświadczyli, że byłem bliski
osiągnięcia celu. Jeśli za­
istnieje potrzeba będę zda­
wał nawet 100 razy”.
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spraw tych, która związane
są za zbliżającą się rocznicą
porozumień sierpniowych. W
kwestii tej — zabierając głos
Alfred Miodowicz podkreślił,
wyrażając stanowisko rzeszy
związkowców, iż wszystkie za­
pisy sierpniowe 1 wrześniowe
są aktualne. Powiedział rów­
nież, że należy zwrócić szcze­
gólną uwagę w ich realizacji
na problemy budownictwa
mieszkaniowego i dyscyplinę
pracy. Pierwsze pytanie skie­
rowane do szefa OPZZ i u-

czestników wczorajszego spot­
kania. dotyczyło sytuacji spo­
łeczno-politycznej w kraju.

Udzielając na nie odpowie­
dzi Alfred Miodowicz nawią­
zał do spłaty długów 1 kredy­
tów. Powiedział również, iż
.Jcondycja społeczeństwa jest
niestety nie wykorzystana. Lu­
dzie chcą pracować lecz mu­
szą mieć wyższe płace. Związ-

Podchodzimy do najważniejszych
problemów rzeczowo i spokojnie

ki zawodowe nigdy ni« brały
w obronę bumelantów. Płać­
my więc dobrze tym, kIZrzy
dobrze pracują. Konieczne jest
przywrócenie wynagrodzenia
za staż pracy w danej firmie".

Kolejne pytania stawiane
przez dyskutantów dotyczyły
atestacji... Do tematu tego na­
wiązał — podsumowując spot­
kanie — I sekretarz KK PZPR
Józef Gajewicz. Powiedział on

m. in.: „podchodźmy do ate­
stacji stanowisk pracy bardzo
rzeczowo i spokojnie. Wszel­
kie przesunięcia pracowników
muszą być czynione z wielką
rozwagą. Zastanówmy się co

zrobić, by produkować więcej
i lepiej, a nie myśleć li tylko

o atestacji jako o likwidacji
etatów. Takie postępowanie,
sprowadzające się tylko do
zwolnień nie przyniesie po
prostu zamierzonych efektów".
I sekretarz KK PZPR mówił
również o realizacji uchwały
zjazdowej, poruszył także
problem kłopotów jakie w o-

statnich dniach przeżywaliśmy
przy zakupach produktów i

przetworów mięsnych. Przy­
czyniają się do nich m. in.
przestarzałe urządzenia Kra­
kowskich Zakładów Mięsnych,
brak chłodni z prawdziwego
zdarzenia w naszym woje­
wództwie. I sekretarz KK
PZPR poinformował też ze­
branych, iż zostaną powzięte

odpowiedni* kroki dokładnie
kontrolujące zaopatrzenie na­
szych sklepów w mięso Jak 1
samą jego produkcję.

Brak odpowiedniej bazy
produkcyjnej i niestety brak
środków, także centralnych,
na jej szybką budowę, może
można by rozwiązać poprzez u-

dział także finansowy krakow­
skich zakładów w realizacji
tej inwestycji. Jest to pro­
pozycja do zastanowienia się
dla wszystkich, w Imię rów­
nież naszych interesów.

Kolejne tematy poruszane
podczas wczorajszej dyskusji
dotyczyły stanu zdrowia za­
łogi HiL, świadczeń emery­
talnych i rent, spraw socjal­
nych kombinatu, moderniza­
cji huty i ochrony środowi­
ska. Dyrektor HiL Eugeniusz
Pustówka poinformował ze­
branych o realizacji zadań
I półrocza, obniżce kosz­
tów produkcyjnych. (ip)

Wisła podejmuje lidera

ZABAWKA TEZ MOŻE
SPOWODOWAĆ ŚMIERĆ
Rada miejska Anaheim w

Kalifornii uchwaliła nowy
przepis, w myśl którego po­
sługiwanie się zwykłym pi-
stoletem-zabawką w celu
np. postraszenia kogoś dla
żartu lub udawanie, że jest
to prawdziwa broń palna,
będzie odtąd traktowane
jako poważne wykroczenie,
podlegającę karze. Przepis
wszedł w życie z dniem 21
sierpnia br. Ma on zapobiec
takim wypadkom, jak ten,

NADMIERNA DAWKA

Śmiertelne niebezpieczeń­
stwo jakie stwarza alkohol
raz jeszcze potwierdziło
wydarzenie we francuskim
departamencie Eure. Ofia­
rami ostrego zatrucia alko­
holowego stali się mie­
szkańcy... niewielkiej rzeki
Mauson, przepływającej
przez miasto Montpelier.
Wskutek niedbałości robot­
ników miejscowej winiarni
do rzeki dostało się prze­
szło 40 tys. litrów wina.
Wskutek „nadmiernej daw­
ki” alkoholu zginęło prze­
szło 7 tys. ryb.

Lista towarów z centralnego
rozdzielnika zmniejszyła się

Msza solenna

KOSZYK Ryszard, zam. Ropa 349
zgutrti prawo jazdy wydane przez
Urząd Miejski w Gorlicach.

KUĆKA Krzysztof, zam. Nęka.no-
wice 167, zgubił prawo jazdy aikt.
BCT wydane przez Urząd Gminy
w Nowym Brzesku g-3350«

DREWNO opalowe odstąpię.
Kraków, ul. Bronowicka 71/66.

g-33374

NYSĘ do remontu — sprzedam.
Bogdan Osuch, Okocim k. kościo­
ła. g-33436

PRACOWNIKÓW fizycznych za­
trudni zakład ślusarski. Zabie­
rzów, Śląska 83. g-33433

CIĄGNIK Ursus C-330, po remon­
cie — sprzedam. Stanisław Mali­
nowski, wieś Łęki, 8TM. Myśle­
nice. g-33534

ZAKŁAD CERAMIKI BUDOWLANEJ
Zesławice

ZATRUDNI natychmiast
palaczy i pomocników palaczy kotłów wysoko­
prężnych

<> inżyniera lub technika eiepłownika
♦ głównego energetyka
♦ mechaników samochodowych
Zgłoszenia przyjmuje Dział Służby Pracowniczej

ZCB Zesławice, Kraków-Nowa Huta, ul. G. Morcin­
ka 5, tel. 44-31-66.

SS

K-7616
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CHEMICZNY OŚRODEK
BADAWCZO-ROZWOJOWY

Kraków, ul. Dzierżyńskiego 210A

la pilnie ZATRUDNI
na dogodnych warunkach

pracowników w następujących zawodach?
♦ frezer

frezer koplars
szlifierz
tokarz

♦ ślusarz remontowy♦ ślusarz narzędziowy
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział

Zatrudnienia Ośrodka Kraków, ul. Dzierżyńskiego
210A, pokój nr 209, tel. 37-18-15 1 37-34-18.

K-7581

SPÓŁDZIELCZE ZAKŁADY SPOŻYWCZE
JPRUCTONA-

w Tarnowie

WYTWÓRNIA WIN
w Krakowie, ul. Fortecsna 27

zatrudnią
► starszego mistrza, zastępcę kierownika — wy­

kształcenie średnie lub wyższe, staż 2 lata

► mechanika
► robotników transportowych
Szczegółowych informacji udziela Kierownik Wy­

twórni Win w Krakowie, tel. 66-32-56.
K-7631

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1) wództwach oraz perspektywy
dostaw w najbliższych mie-

Sterowanie jest złem konie- siącach i przyszłym roku. W
cznym — twierdzi się w Ml- wyniku
nisterstwie . Handlu Wewnę­
trznego i Usług. Kontrolerzy
NIK idą dalej w swych oce­
nach, udowadniając, że w

wielu przypadkach rozdzielni­
ki nie są przestrzegane, że
niektóre przedsiębiorstwa han­
dlowe i województwa groma­
dzą nadmierne zapasy towa­
rów, podczas gdy gdzie indziej
utrzymują się dotkliwe niedo­
bory. Również producenci
sprzedają często „poza roz­
dzielnikiem” za to zgodnie ż

zasadą „bliższa koszula ciału
niż sukmana”. W rejonach,
gdzie ulokowane są zakłady
nroduikujące dany towar, jest
go z reguły więcej.

W protokole z posiedzenia
Rady Ministrów z 16 lipca
znaleźć można zapis zobowią­
zujący ministra handlu we­
wnętrznego 1 usług do doko­
nania szczegółowej analizy
rozdzielnika w terminie do
31 sierpnia br.

■Jak dowiaduje się dzienni­
karz PAP, analiza taka zo­
stała już wykonana. Nie ma

ona wprawdzie postaci jedno­
stkowego dokumentu, ale po­
szczególne departamenty
MHWiU oceniły dotychczaso­
wy przebieg sterowania sprze­
dażą, stan zapasów w woje-

przeprowadzonych
prac niewiele zmieniono w sa­
mych zasadach rozdzielnika.
Ważne jest natomiast, że

zmniejszył się on od 6 bm. o

okrycia i ubiory z tkanin, ni­
ci, butelki dla niemowląt,
chłodziarki, mydła toaletowe,
kaszę mannę i płatki zbożo­
we. Zakupów tych towarów
przedsiębiorstwa handlowe
będą mogły już dokonywać u

producentów zgodnie z potrze­
bami 1 bez przydziału w ręku.
Biorąc pod uwagę również po­
przednie ograniczenia (26
kwietnia br. np. wyeliminowa­
no z listy koszule męskie, na­
czynia i wiadra aluminiowe,
żelazka, pastę do zębów) lista
towarów rynkowych central­
nie dzielonych zmniejszyła się
do 46 pozycji. Jest już decy­
zja ograniczająca ją jeszcze
bardziej. W 1987 roku będą się
na niej znajdowały tylko 33
grupy towarowe.

Chciałoby się powiedzieć
„tak trzymać”. Zależy to je­
dnak przede wszystkim od po­
daży towarów. Warto ją zwię­
kszać, bowiem zło, bez wzglę­
du na to, czy konieczne, czy
też nie, jest zawsze złem, zaś
prawidłowo działające mecha­
nizmy rynkowe zawsze naj­
bardziej sprawiedliwie dzielą
wytworzone produkty.

w najpiękniejszym kościele
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ło Gloria, przypominające bar­
dzo wyraźnie melodię polskiej
kolędy „Bracia patrzcie jeno".

O SOLISTACH. EWA KO-
WALCZYK-PAWLIK (sopran)
GRAŻYNA WINOGRODZKA
(alt), JOZEF HOMIK (tenor),
ANDRZEJ DOBBER (bas) sta­
li się prawdziwymi bohatera­
mi wieczoru, szczególnie w

Credo. Każda część tej... czę­
ści, wszystkie wątki melodycz­
ne brzmiały przejrzyście, wy­
raźnie, miały swą dramatur­
gię, nie ukrywamy przecież
— konfesyjną. Wszyscy chyba
się zgodzą ze mną, że Andrzej
Dobber to talent na skalę eu­
ropejską. Swoim silnym, me­
talicznym i dramatycznym
głosem stanowił mocny fun­
dament — czasem tło, czasem

prowadząc — w partiach Cre­
do, gdy wszyscy soliści śpie­
wali razem lub
przechodziła z

O CHORZE
RYGENCIE.
KRAWCZYŃSKI musiał wy­
raźnie doprowadzić do świet­
nej sprawności cały chór, sko­
ro (siedziałem w czasie kon­
certu w odpowiedniej odległo­
ści od zespołu, nie za daleko i
nie za blisko) nie zanotowa­
łem w gruncie rzeczy żadne-
ao wahnięcia w wejściu chó­
ru mieszanego w poszczególne
partie orkiestrowe i solistycz­
ne. Józef Hornik jest tenorem

gdy melodia
głosu na głos.
I JEGO DY-
STANISŁAW

o zdumiewającej sile drama­
tycznego wyrazu.

O ORKIESTRZE. Znam i
cenię ten zespół od dawna;
wiem, jak i gdzie grają. Otóż
przedwczoraj jakby specjalnie
nastrojeni przez dyrygenta Je­
rzego Katlewicza osiągnęli
prawdziwy sukces: świetne
współbrzmienie instrumentów
szło tu w zawody z całkowi­
tą uległością melodii, podkreś­
lam: melodii. Znowu mu­
szę wrócić do Katlewicza.
Kontrolował uważnie wykona­
nie Mszy solennej, nadał jej
rysy dramatyczne. Rzeczywiś­
cie z taką „Mszą” można spo­
kojnie jechać na festiwal je­
den, drugi i trzeci do Francji,
Belgii, Holandii.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
* * *

Dzisiaj, w sobotę, 23 sierp­
nia o godz. 20.30 w Barbaka­
nie przy ul. Basztowej wystą­
pią gwiazdy jazzu — przewo­
dzić będzie zespołowi znako­
mitych instrumentalistów Ja­
rosław Śmietana.

* * *

24 sierpnia, w niedzielę o

godz. 19.30 w sali Hołdu Prus­
kiego w Sukiennicach Andrzej
Hiolski (baryton) przy akom­
paniamencie fortepianowym
Macieja Paderewskiego da
swój recital śpiewaczy. W nro-

gramie utwoTy Chopina, Mo­
niuszki, Galla, Szeligowskiego.
Schuberta. Liszta 1 innych.

W sobotę rozegrana zostanie
pełna 4. runda piłkarskiej eks­
traklasy. Lider GKS Kat. gra
u siebie z Zagłębieni Lubin
1 jest teoretycznie zdecydowa­
nym faworytem, wicelider
Górnik Zabrze wyjeżdża do
Łodzi, gdzie czeka go znacznie
trudniejsze zadanie z ŁKS.

Ciekawie zapowiadają się
derby wojskowych w War­
szawie: Legia — Śląsk (nie
wiadomo jednak czy zagra
kontuzjowany Tarasiewicz),
oraz derby Poznania: Lech —

Olimpia, ponadto grają: Motor
— Stal Mielec, Polonia Bytom
— Górnik Wałbrzych, Lechia
— Widzew (debiut w Lechii
Kuncewicza?), Ruch — Pogoń.

W interesującej nas II gru­
pie II ligi bardzo ciekawie za­
powiada się sobotni mecz w

Krakowie miedzy Wisłą i Ja-
giellonią Białystok (godz. 17.30).
Białostoczanie są liderem,
wyprzedzają Wisłę u o jeden
punkt, bo w ostatnim spotka­
niu u siebie pokonali benia-
minka Sandecję aż 3:0 i zy­
skali dzięki temu 3 punkty.

Jagiellonie, prowadzona przez
b. trenera Hutnika — J. Wój­
cika, to solidny i wyrównany
zespół, wiosną drużyna ta nie­
oczekiwanie odebrała oba

punkty Wiśle wygrywając wy»
jazdowy mecz w Krakowie.
Jak będzie w sobotę? Myślę,
że na stadionie przy ul. Rey­
monta zjawi się sporo wi­
dzów, Wisła dobrze wystarto­
wała w rozgrywkach (w 2
meczach 2 wygrane), kibice
zeehcą przekonać się czy te­
goroczne marzenia o ekstra­
klasie są realne.

Beniaminek Sandecja po
wpadce w Białymstoku gra u

siebie też w sobotę (g. 16.30)
z Koroną Kielce (nadal
bez Szczeciny). Igloopol, który
w pierwszych 2 meczach ze­
brał 3 pkt., gra w Dębicy (g.
16.30) z Resovią. Bardzo tru­
dne zadanie czeka krakowskie­
go Hutnika, który wyjeżdża
do Sosnowca (sobota) na mecz

Z b. I-ligowcem Zagłębieni.
Hutnik prezentował na razie
kiepską formę, co nie wróży
dobrego wyniku.

Z III-ligowych pojedynków
ciekawie zapowiada się sobo­
tni mecz (g. 15.30) Cracovii z

dobrze spisującą się Wisłoką.
Po tym meczu będzie już mo­
żna postawić diagnozę. — czy
Cracovię stać na włączenie
się do walki o prymat

(ANS)

Kto będzie następcą Piechniczka?

Podobno zostało 7 kandydatów
Jak się dowiadujemy wczo­

raj upłynął termin zgłaszania
ofert dla kandydatów na tre­
nera pierwszej reprezentacji
Polski w piłce nożnej. Osiate-
cznie do konkursu stanęło 14
kandydatów. Wczoraj też po

| raz pierwszy zebrała się Komi­
sja Kwalifikacyjna pod prze­
wodnictwem prof. natow­
skiego (w jej skład wchodzą
także trenerzy Górski i Kon­
cewicz, dyrektor Kowalczyk z

GKKFiS, Soja — działacz
PZPN), która poddaje dokład­
nej analizie wszystkie oferty,
Z nieoficjalnych źródeł dowie­
działem się, że wieczorem do
II tury konkursu zakwalifiko­
wano 7 osób, podobno jest w

tej grupce także A. Strejlau,
który w ostatniej chwili przy­
stąpił do konkursu. Ale po­

wtarzam, są to tylko nieoficjal­
ne „przecieki”.

Ostateczna decyzja komisji
ma być przedstawiona w po­
niedziałek na posiedzeniu Pre­
zydium Zarządu PZPN, które
dokona oficjalnej nominacji.
Tak więc w poniedziałek po­
znamy nazwisko trenera pierw­
szej drużyny narodowej.

Tymczłrem Wydział Szkole­
nia PZPN ustalił skład kadry
drużyny olimpijskiej, która w

środę 27 bm. rozegra towarzy­
ski mecz z drużyną olimpijską
NRD. W kadrze znaleźli się
bramkarze: Bolesta i Wrnd-ik,
obrońcy: Grembocki, Piotro­
wicz, Łukasik, R-epka, Król 1
Sokołowski, pomocnicy i napa­
stnicy: Putek, Iwanicki, Prusik,
Leśniak, Warzycha, Konirrek,
Ła'ka i Pachelski. (ANS)

Atestacja nie jest środkiem

IW
’ (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) go w życiu codziennym przed-

kanstruktorów, technologów o- si^iorstwa- Racjonalne pro-
raz specjalistów bhp. Ważne pr°^S'
jest, aby ludzie ci swojego r'aan

wysiłku nie traktowali jako
dodatkowego, chwilowego ob­
ciążenia, ale jako
procesie osiągania
wych celów.

O prawidłowym
systemu przeglądu
metod i sposobów
nia można wówczas mówię,
gdy realizacja jednego z po­
stawionych zamierzeń prowa- testacji w PZL-WZM. Do tej
dzić będzie do podejmowania
następnych zadań. Atestacja
stanowi jedynie przepustkę do
działań zasadniczych. Nie
wolno jednocześnie traktować
idh jako coś zupełnie nowe­

nego, zapewnienie odpowied­
nich warunków pracy jest
przecież obowiązkiem każdego
zakładu, choć trzeba przyznać,udział w .

wciąż no- że do tej pory wiele z nich
takiego obowiązku należycie
nie wypełnia.

Uczestnicy narady mieli
również okazję do zapoznania
się z efektami prowadzonej
już od pół roku pilotażowej a-

wdrożeniu
oraz ocen

wytwarza-

Czarownice

1)

ZAKŁADY

PRZEMYSŁU

TYTONIOWEGO
w Krakowi*

po

zatrudnią
zatrudnią KOBIETY i MĘŻCZYZN

na stanowiskach:
0 robotników pomocniczych
4> transportowych

sortowaczy liści tytoniowych
<> pomocników palaczy kotłów przemysłowych
Możliwość zatrudnienia emerytów 1 rencistów

uzyskaniu zgody zakładowej służby zdrowia.

Zakłady dowożą pracowników z kierunków: Krze-
czów, Tenczyn, Lubień, Pcim, Myślenice, Sułkowice,
Rudnik, Tarnawa, Wielmoża, Skała, Imbramowice,
Iwanowice, Lipnik, Wiśniowa, Poznachowlce, Dobczy­
ce, Gdów, Proszowice, Szczytniki, Wielgui, Koszyce,
Nowe Brzesko.

Dla pracowników zamiejscowych zapewniamy bez­
płatne zakwaterowanie.

Zapewniamy korzystne warunki wynagrodzenia.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobowych 1

Szkolenia Kraków-Nowa Huta, al. Planu 6-letniego
152, tel. 44-73-33, wewn. 218, 383, 387. ,

K-6265

Krakowianin Wyżga 8. w finale

wych komórek produkcyjnych
w zakładzie. Na razie wstrzy­
mano się z wydawaniem' ate­
stów dla przebadanych już
miejsc pracy, uważając, że
trzeba uprzednio zrealizować
przynajmniej część z wnio­
sków przedłożonych przez spe­
cjalnie powołaną komisję.

Przedstawiciele stołecznego
przemysłu interesowali się
przede wszystkim konkretnymi
wynikami pilotażowego przed­
sięwzięcia. Wiedząc o niedobo­
rach wśród pracowników bez­
pośrednio produkcyjnych py-pory — jak poinformował

główny technolog zakładów -tano o wpływ atestacji na

Andrzej Wichniak, przeprowa­
dzono tu analizę 41 stanowisk
roboczych, stanowiących około wiedzieć, czy przedsiębiorstwo
10 proc, wszystkich podstawo- wykorzystywało podczas prac

strukturę zatrudnienia w

PZL-WZM. Chciano również

metodykę postępowania przy­
gotowaną przez instytuty
naukowe. Zdaniem dyrektora
PZL-WZM Józefa Armińskie-

go nie można jeszcze mówić
o konkretnych efektach roz­
poczętego dopiero przedsię­
wzięcia, zaś załoga podejmu­
jąc trud atestacji opierała się
w głównej mierze na swoich
doświadczeniach 1 umiejętno­
ściach. Prowadzono jednak
stałe konsultacje ze specjalista­
mi z „Orgmaszu”.

Organizatorzy imprezy u-

możliwili zaproszonym go­
ściom zwiedzenie kilku wy­
działów PZL-WZM, produku­
jących aparaturę wtryskową
do silników wysokoprężnych.
Bezpośredni kontakt z załogą
zakładu pozwolił uczestnikom
narady na uzupełnienie wie­
dzy teoretycznej o obraz
przedsiębiorstwa, które do
przeglądu 1 atestacji stano­
wisk pracy podeszło bez u-

przedzeń, lecz także z rozwa­
gą.

Nareszcie doczekaliśmy się
polskiego pływaka w finale A

pływackich mistrzostw świata
w Madrycie. Bardzo dobrze
spisał się krakowianin Woj­
ciech Wyżgą, który na 200 m

st. mot. w swojej serii elimi­
nacyjnej zajął 2. miejsce z

czasem 2.01,60, poprawiając
tym samym swój własny re­
kord Polski o 0,32 sek.

W finale Wojciech Wyźga
popłynął jeszcze szybciej i u-

zyskał czas 2.01,32 (nowy re­
kord Polski), wystarczyło to

jednak tylko na zajęcie 8.
miejsca, choć pojedynek o 7.
lokatę z Kanadyjczykiem Cer-

ny Polak przegrał tylko o 0,27
sek. Słowem brawa dla repre­
zentanta Krakowa, który nie
sprawił zawodu. Finał zgod­
nie z oczekiwaniami wygrał
świetny pływak zachodnionie-
miecki Gross, który w finale
uzyskał 1.56,53.

W wyścigu na 1500 m st.
dow. Wojdat i Gawroński nie
zakwalifikowali się do czoło­
wej ósemki, uzyskując czasy
o około 15 sekund słabsze od
8 zawodnika, który wszedł do
finału.

Inne wyniki: 50 m st. dow.
mężczyzn — Jager (USA), 200
m st. zm. — Otto (NRD). (S)

ujawniły dotychczas przebiegu
samego sabatu.

Z innych nadzwyczajnych
wydarzeń, do jakich doszło o-

statnio w Szwecji, warto od­
notować, że szwedzki profesor
psychologii i teologii Hjalmar
Sunden poparł ostatnio tezę
papieża Jana Pawła II o

istnieniu aniołów. W przeci-

ZSRR występuje o zakaz

Dziś finały
tenisowych MP

Mieli rację cl, którzy twier­
dzili, że rośnie forma ubiegło­
rocznego tenisowego mistrza
Polski W. Kowalskiego (Go-
plania). We wczorajszym pół­
finale pokonał w czterech se­
tach ubiegłorocznego wicemi­
strza W. Rogowskiego (Górnik
Byt.) 2:6, 6:3, 6:1, 7:6. W dru­
gim półfinale „czarny koń” mi­

strzostw R. Major (Mera) pro­
wadził w setach z L. Bień­
kowskim (SKT) 2:1, a w secie
czwartym 5:1, i przegrał pod
rząd siedem gemów. Wygrał
sopotczanin 6:7, 2:6, 6:2, 7:5,
6:2.

Mniej ciekawe były półfina­
ły kobiet, w których E. Żer-
decka (Stal St. Wola) wygrała
z K. Czopek (Bud. K-ce) 6:3,
6:2, a K. Nowak (MKT) poko­
nała M. Mróz (SKT) 6:2, 7:5.

(a)

; i anioły
; (DOKOŃCZENIE ZE STR.
i zywany .seminarium) jest ka-
1 mieniem milowym w działal-
[ ności czarownic w Szwecji. Po
i raź pierwszy bowiem tak o- wieństwie do papieża, zalicza-
• twarcie zwołują one swoje jącego anioły do nadprzyro-
[ spotkania. Sabat (seminarium) dzonych zjawisk duchowych,
i odbywa się w dniach 18—22 profesor Sunden twierdzi, te
• bm. w związku z sierpniową w niektórych okolicznościach

pełnią księżyca i był anonso- pokazują się one ludziom. H.
wany w prasie. Każdą z ucze­
stniczek musiała wnieść wpi­
sowe w wysokości 1000 koron.
Czarownice nie unikają kon­
taktów z prasą, jednak nie

broni chemicznej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

Kalendarzyk sportowy 18 3?> m Cracovia —

(s) ▲ Piłka nożna, II liga: Wisłoka. wbota, g. 15.30.

Wisła — Jagiellonia Białystok, A Piłka ręczna mężczyzn,
sobota, g. 17.30, Sandecja — turniej piłki ręcznej w N. Hu-
Korona Kielce, sobota, g. 16.30, cie, sobota, g. 17, niedziela,
Igloopol —• Resovia, sobota g. g. 10.

r

Sunden sam jako dziecko miał
widzieć anioła na podwórku
plebanii swej rodzinnej miej­
scowości w południowej Szwe­
cji.

Eksperyment teatralny w ZSRR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zespołów. Wśród nich będzie
leningradzki Wielki Teatr
Dramatyczny im. Gorkiego,
którym kieruje radziecki re­
żyser Gieorgij Towstonogow.
Jest on jednym ze współini­
cjatorów tego eksperymentu.
Oto jego uwagi na ten temat.

Eksperyment teatralny jest
ukierunkowany na umocnie­
nie zasady indywidualnego po­
dejścia do każdego twórczego
zespołu z uwzględnieniem je­
go możliwości i artystycznych
ambicji.

' Państwo przeznacza
znaczne dodatkowe fundusze
na ten cel. Za twórcze osiąg­
nięcia aktorzy otrzymują pre­
mie równające się połowie ich
gaży.

Sprawy aktorów uważa się
w tej reformie za jedne z naj­
ważniejszych. Przewiduje się
znaczne zmiany w systemie
przygotowania kadr aktorskich
do pracy w teatrze. Będzie on

gotowań do produkcji broni bakteriologicznej w samych Sta­
nach Zjednoczonych.

ZSRR, w odróżnieniu od USA, przyłączył się do genew­
skiego protokołu z 1925 roku oraz głosował w 1981 roku za

rezolucją pierwszego Komitetu Zgromadzenia Ogólnego Na­
rodów Zjednoczonych o zakazie broni chemicznej i bakterio­
logicznej, wzywającą do powstrzymania się od produkcji i
opracowywania nowych rodzajów broni masowej zagłady. Za
rezolucją tą głosowało 157 krajów, a tylko jedno państwo —

USA głosowało przeciwko.

bardziej zbliżony do prakty­
ki. W dalszym etapie chodzi
o stworzenie takich warun­
ków, w których nowe, młode
zespoły mogłyby łatwo dojrze­
wać, lub znikać, gdyby ich
twórczość okazała się bezo­
wocna. W taki właśnie spo­
sób 30 lat temu powstał teatr

„Sowremiennik”, kierowany
przez Olega Jefremowa. Tam
właśnie wyrosło całe pokole­
nie doskonałych aktorów. O-
becnie na drodze powstania
nowych „sowremienników”
stoją wielkie organizacyjne
przeszkody, które trzeba usu­
nąć.

W czasie realizacji ekspe­
rymentu, który potrwa dwa
lata, teatry uczestniczące w

nim będą wymieniać doświad­
czenia. Eksperyment będzie
początkiem wielkiego przeo­
brażenia całego teatru ZSRR,
nadania mu dynamizmu i wyż­
szej rangi artystycznej.

W dwadzieścia dni

czterdzieści pożarów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) ce z ogniem, w ostatnich

dniach musieli także mierzyć
się z wodą. Ulewne deszcze
spowodowały bowiem zalanie
wielu piwnic i magazynów.
Strażackie pompy były nie­
odzowne. Przyszło też straża­
kom awaryjnie odcinać do­
pływ gazu do nieszczelnej in­
stalacji wewnątrz jednego z

budynków. iKilkakroć strażacy
używając drabin hakowych
bądź samochodów z podnośni­
kami hydraulicznymi dostawa-

„Przygoda” na Turbaczu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) tak zachowuje się kierownik

Tą drogą chciałabym rów- schroniska? Myślę, że stanowi
nież powiadomić o tym nie- niechlubny wyjątek,
miłym dla nas doświadczeniu Z poważaniem
kierownictwo Oddziału OZGTZ ZOFIA KRÓL
PTTK w Nowym Targu. Czy Warszawa

budynki. Akcja gaśnicza była
bardzo trudna. Doszczętnie
spłonął jeden budynek. O wie­
le groźniejsza sytuacja zaist­
niała dzień wcześnie, w spis­
kiej wsi Kacwin. Zabudowa
tej miejscowości jest tak ory­
ginalna. że budynki dosłownie
nakładają się na siebie. Zapa­
lił się budynek mieszkalno-go­
spodarczy, ale ogień rozprze­
strzenił się błyskawicznie. Do
akcji poderwane zostały O- li się do mieszkań bo właści-
chotnicze Straże Pożarne s

Kacwina, Niedzicy, Sromow­
ców Wyżnych i Niżnych. Dęb­
na Podhalańskiego, Łapsz
Wyżnych i Niżnych. Ofiar­
ność strażaków, pomoc miej­
scowej ludności oraz bliskość
rzeki skąd można było czerpać
wodę, pozwoliły ocalić wieś.
Jednak straty i tak są olbrzy­
mie. Spłonęło siedem budyn­
ków w czterech gospodar­
stwach. Na szczęście obyło się
bez ofiar w ludziach.

Jakby nie dosyć zajęć mieli
nowosądeccy strażacy w wal-

ciele zatrzaskując specjalne
..bezpieczne” zamki. zapo­
mnieli zabrać z domu kluczy.
Prawdziwą plagą są jednak
fałszywe alarmy. W sierpniu
średnio co drugi dzień stra­
żackie wozy mkną po kilka­
naście kilometrów by zoba­
czyć, że pod wskazanym adre­
sem oraz w okolicy nic się nie
dzieje. Nie bawmy się więc
kosztem zbędnego wysiłku lu­
dzi, którzy akurat w tym sa­
mym momencie mogą być rze­
czywiście potrzebni gdzie in­
dziej. (ss)

W kilku wierszach

(S) Na ME juniorek w

siatkówce Polki w finale „A”
przegrały z Bułgarią 0:3.

W spotkaniach półfina­
łowych turnieju waterpolistów
na MS w Madrycie Włochy
wygrały z USA 10:9, a Jugo­
sławia pokonała ZSRR 8:6.

Piłkarze Atletico Madryt
zwyciężyli w towarzyskim me­
czu brazylijską drużynę Fla-
mengo 3:2 (1:0).

Weekend z TKKF

SOBOTA 23 BM.

(s) @ „Bieg po zdrowie”
N. Huta — zalew, godz. 8.30.

@ gry i zabawy rekreacyjne
dla dzieci i młodzieży, park
Jordana. godz. 11

© otwarty turniej badmin­
tona o puchar prezesa ZD
TKKF Podgórze, ul. Wielicka
267 (DSS). godz. 14.

NIEDZIELA 24 BM.
® „Bieg po zdrowie”, park

Jordana, godz. 8
@ gry i zabawy rekreacyjne

dla dzieci i młodzieży, park
Jordana. godz 11.

Towarzyszce

Marii
Szaromie

wyrazy głębokiego
współczucia z powodu
śmierci Matki składają

Pracownicy Komitetu
Krakowskiego PZPR

i Komitetu
Dzielnicowego PZPR

w Podgórzu

Piłkarze Igloopolu
walczą o „brąz”

Na XIII Ogólnopolskiej
Spartakiadzie Młodzieży mło­
dzi piłkarze Igloopolu Dębica
przegrali półfinałowy mecz z

rewelacją turnieju — Błękit­
nymi Raciąż 0:1 (0:0). W dru­
gim półfinale Stómii Olsztyn
pokonał 5:4 w karnych Con-
cordię Piotrków. W ten sposób
o złoty medal grać będą Sto­
mil i Błękitni, a piłkarze z Dę­
bicy ubiegać się będą o me­
dal brązowy.

W łucznictwie w juniorach
młodszych Robert Małek z

Dąbrovii Dąbrowa Tarnowska
zdbył brązowy medal. W wie­
loboju juniorów młodszych na

6. miejscu uplasował się jego
kolega klubowy Piotr Fijał. W
końcowej klasyfikacji junio­
rów młodszych Dąbrovia zaję­
ła 6. miejsce.

Zakończyły się konkurencje
pływackie, 4-krotna złota
medalistka Izabela Adamow-
ska z Jordana na 800 m st.
dow. była szósta, a jej kole­
żanka klubowa Beata Koralik
—czwarta. W klasyfikacji klu­
bowej Jordan uplasował się na

5. miejscu.
Trwają konkurencje lekko­

atletyczne. Z krakowskich lek­
koatletów najlepsze wyniki o-

siągnęli: Elżbieta Spiżak z

Wawelu na 400 m — 57,19 co

dało jej 5 lokatę. Także 5 miej­
sce zajęła Renata Stopa z

AZS Kraków na 100 m ppł —

14,69, 5. był Adam Kaczor z

Wisły w rzucie młotem z wy­
nikiem 54,32 a jego kolega
klubowy Wojciech Balicki był
6. — 54,04. Biegacz Wawelu
Roman Rybaniec zajął 6. miej­
sce na 1300 tn — 4.03,64 (s)
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„Zloty Nos” pije w pośpiechu naparstek kawy
parzonej w artystyczny sposób przez kuszetko-
wego z jugosłowiańskiego wagonu i mówi: Po­
dróżni nas nie lubią. Boją się. Cóż, taka już do­
la celnika.

POLONIA

Na katowicki dworzec „Polonia” przyjeżdża
około godz. 17.15. Dużo wcześniej peron zapełnia
się osobami zamierzającymi dotrzeć do Belgra­
du. Budapesztu. Sofii. Ci wszyscy ludzie z wy­
pchanymi do granic wytrzymałości bagażami na

razie mogą mieć tylko taki zamiar. Trzeba prze­
kroczyć jeszcze kilka granic, a to dla niektórych
będzie bardzo trudne.

Celnicy gromadzą się na końcu peronu. Kie­
rownik zmiany przychodzi jako ostatni. Dzisiaj
miało ich być dwudziestu. Jest piętnastu (w

tym dwie panie), bo sezon urlopowy, a celnik też
człowiek i musi wypocząć. — Wopiści idą od
czoła — informuje kierownik — my zaczniemy

zaraz po nich.

17.30. Jedziemy. Zawiadowca zniknął już z pola
widzenia. Grupka w ciemnozielonych mundu­
rach dzieli się na dwójki. Każda ma zająć się
jednym wagonem, a gdy skończy, przechodzi da­
lej. Pociąg jest długi 16 wagonów, więc pracy
starczy dla wszystkich. Do Zebrzydowic trzeba
zrobić jak najwięcej. Potem „Polonia” przekro­
czy granicę, zatrzyma się na pół godziny w Pe-
trovicach u Karvinu i pojedzie dalej. Nie można

opóźnić odjazdu, bo każda minuta ponad plan
kosztuje ponad tysiąc koron. Celnicy i wopiści
zwijają się jak w ukropie. żeby tylko zdążyć na

czas.

W przedziale siedzi ładna dziewczyna i mętnie
tłumaczy, że coś niedobrego stało się z jej baga­
żem. Wsiadała w Katowicach i dwie torby
gdzieś przepadły. Ktoś miał je podać, ale w koń­
cu nie podał i do Belgradu pojedzie chyba tylko
z tymi dwoma reklamówkami, które ściska jak
największy skarb. „Beniaminek” z jedną gwiazd­
ką na klapie munduru słucha bardzo spokojnie
i pociesza, że może pakunki się znajdą. I rze­
czywiście. prawie dwumetrowy pan taszczy za­
giniony bagaż. Skoro torby są na miejscu, pada
sakramentalne pytanie: czy jest coś do oclenia?
Dziewczyna przecząco potrząsa głową. — Ano,
zobaczymy. „Beniaminek” bez pośpiechu wypa­
kowuje rzeczy. W bawełnianych majtkach tykają
zegarki. Między koszulami nocnymi leżą nowiut­
kie buty skórzane i sandały — także ze skóry.
Jest i karton grzebieni. 10 par okularów prze­
ciwsłonecznych. koszule męskie prosto ze sklepu,
żelazko, parasol automatycznie otwierany. To­
rebki skórzane, wsadzone jedna w drugą, wy­
pchane są skórzanymi paskami. Na pytanie ile
kosztuje to lub owo dziewczyna poważnie marsz­
czy czoło i spogląda na sufit, skąd bierze ceny.
„Beniaminek” chociaż pracuje w tym zawodzie
od niedawna, dyskretnie acz stanowczo koryguje
te dane. Dziewczyna tłumaczy się. że nie wie­
działa co można, a czego nie wolno wywozić.
Cło rośnie i rośnie. Stanęło na 17 tys. zł. — Skąd
ja tyle wezmę? — dziewczyna już niemal pła­
cze. — Pożyczy pani. Po chwili usłużni współto­
warzysze podróży ratują dziewczynę z opresji.

„Złoty Nos” miał znowu nosa. U pana w wieku
balzakowskim znalazł garść srebrnej biżuterii i
zwitek dolarów. Przez przedziały idzie jak bu­
rza. — W każdym bagażu jest „towar”. Gdyby

było więcej czasu, to ludzie płaciliby grube ty­
siące .cła. A tak, kontrolujemy tylko pobieżnie.
Niestety. Kierownik biega po korytarzu zasłanym
metkami. — Podróżni są naiwni. Sądzą, że gdy
pozbędą się metki, zdołają przewieźć wszystko
bez cła. Celnicy spieszą się. bo Zebrzydowice tuż,
tuż.

Stoimy dosłownie kilka chwil. Potem, przez
następnych parę minut w żółwim tempie mija-

BOLESŁAW BUDZIĆZ__________ WOJCIECH ŻURAWSKI

Na granicy sezon na lisy rozpoczyna się jcsienią...

my granicę i zatrzymujemy się w Petrovicach u

Karyinu. Czas ucieka. Wypisuje się ostatnie blan­
kiety z cłem i cała piętnastka wyskakuje ną
peron. Do przeglądnięcia jeszcze 11 pociągów.

Pomieszczenia służbowo-rekreacyjne dla pol­

skich celników Czesi wyznaczyli w jednym ze

starych budynków stacyjnych. Dwa pokoje, ubi­
kacja. Wszystko nie remontowane od lat. W ką­
cie stoi niewielki piecyk na węgiel. — Gdy w zi­
mie jest szczyt przyjazdów i odjazdów, to w pie­
cyku wygasa, bo wszyscy są zajęci i nie ma kto
podłożyć do ognia. Pod odrapanymi ścianami
stoją zdezelowane tapczaniki. — Musimy leżeć po
dwóch (panie po dwie), bo każdy chce chociaż

Fot. CAF.

trochę odpocząć, a więcej miejsca nie ma. Po­
dróżnych przyjmuje się też w niezbyt przyjem­
nych warunkach. Trochę to dziwne, bo jest to

największe kolejowe przejście na południowej
granicy.

VARSOVIA

Celnicy liczą zebrane przed godziną cło. Uzbie­
rało się tego grubo ponad 100 tys. zł. W telewizo­
rze idzie jakiś węgierski film. Właśnie główna
bohaterka wpadła do jeziora z niemowlęciem na

rękach, a tu trzeba wychodzić, bo „Varsovia” do
Budapesztu stoi na peronie i czeka na odprawę.

W przedziałach półmrok albo ciemno, że oko
wykol. Jest wczesna noc, a niektóre lampki nie
świecą. W jednym z przedziałów' pełno białostoc-
czan. — Jak widzę wszyscy państwo z ulicy An-
toniówka, czyli musi być jakiś przemycik. Znamy
się od dawna — mówi celnik w przydymionych
okularach. Torby z półek wędrują na siedzenia.
Zaczyna się drobiazgowa kontrola i podliczanie
opłat celnych. Co chwilę ktoś biegnie korytarzem
i nerwowo pyta napotkanych: Nie widzieliście
państwo przedstawicielki „Orbisu"? Pani prze­
ważnie siedzi w „Warsie” i sprzedaje znaczki,
niezbędne do przekroczenia granicy. —- Tyle się
mówi o tych znaczkach, a podróżni udają, że nic
nie wiedzą. Później mają kłopoty. Gdyby nie
sprzedaż w pociągu, to dla wielu,; w tym miej­
scu, skończyłaby się eskapada — wyjaśnia kie­
rownik zmiany. .

-

Sprawna ręka celnika; wyciąga z czarnego
przedziału sprytnie ukryty magnetofon. Za chwi­
le na korytarzu jest i radiomagnetofon. Przyła­
pana na przemycie starsza pani robi wielkie
oczy i czym prędzej szuka pieniędzy na zapłace­
nie cła. Lepiej pożyczyć, niż - mieć nieprzyjem­
ności.

W kuszetkach wszystkie, miejsca zajęte.. Pan z

blond .wąsikiem - gwałtownie, zaprzecza, jakoby
coś przewoził ponad miarę., — Wie pan, takie
rzeczy osobiste. Żona przytakuje a „Złoty Nos”
wie swoje. Każę ściągnąć nowiuteńki plecak ze

stelażem. Z majtek wyjmuje armaturę, przyrząd
do mierzenia ciśnienia. ■—(To taka tradycja ro­
dzinna, żeby od czasu do czasu zbadać się —

mówi zdenerwowany pan z blond wąsikiem i

podciągając podkoszulek masuje się w okolicach
pępka. W przepastnym plecaku są jeszcze buty
skórzane, śrubokręty, przyrządy do sprawdzania
napięcia diamenty dó, cięcia szkła, widelczyki do
zakąsek, mikrofon, zasilacz do radia „monika”,
samo radio. .Złoty Nos” wyciąga pomiętą ma­
rynarkę. — To taka moja: starą. Jestem do niej
przyzwyczajony. — Czyli musi;pan,mieć żelazko,
żeby ją odprasować. Jakżeby, inaczej. Jest że­
lazko prosto z fabryki. Pan z blond wąsikiem coś
tłumaczy, a „Złoty Nos” wyciąga „towar” jak
prestidigitator króliki z zaczarowanego .kapelu­
sza. Cło rośnie. W końcu stanęło ną 25 tys. zł. Z
ciężkim sercem pieniądze, gdzieś, zakamuflowane,
zostają wręczone celnikowi. Co prawda przyda­
łoby się poszperać w tym przedziale jeszcze tro­
chę. ale zawiadowca gwizdał, już do odjazdu.

NORD ORIENT

Godziny płyną. Nocy ubywa. Wjechał „Nord
Orient” do Burgas. — Tu nic nie będzie — mówi
celnik z sumiastym wąsem. — .Ludzie’już tyle
zapłacili za wczasy w Bułgarii, że, nie zaryzykują
zawrócenia z granicy. Najczęściej jadą całymi
rodzinami, więc za dużo straciliby. W bagażach
rzeczy osobiste. Dokładna kontrola w schowkach
(tajemnica gdzie one są) nie przyniosła żadnych
znalezisk. Niektórzy celnicy tyll$o tibriidzili się.

- CHOPIN — Y

Jadą dwa. prawie w tym samym czasie, W
przeciwnych kierunkach. Z Warszawy i Wiednia.

Wywozowy nieciekawy. Mało ludzi, małe cło. bez
rewelacji. Sporadycznie padnie pytanie:'— A na

te „napoleony” jest zaświadczenie z „PeWexu”?
Przywozowy nabity do ostatniego miejsca. Kory­
tarze pełne, chociaż podobno obowiązuje rezer­
wacja. Z trudem można się przecisnąć. Wopi­
ści muszą się solidnie nagimnastykować, żeby
w takim tłoku nie przegapić nieścisłości w do­
kumentach. Celnicy pracują systematycznie.
Przedział po przedziale wykła.da wszystko na sie­
dzenia. W bagażach kawa, czekolada, owoce cy­
trusowe. Nic więcej i w normie. Przeważają pa­
nowie wracający do domu z pracy w Austrii.
Prawie każdy wyciąga z portfela dolary i szy­
lingi. Deklarują przywóz, żeby wpłacić na konto
„A”. Sumy są różne, od 360-— 1500 „zielonych”.
Celnicy skrupulatnie liczą i stemplują dokument
potrzebny dla banku. Spokojnie. Pełna kultura.
Panowie doskonale zdają sobie sprawę, że nie
opłaca im się zadrzeć na granicy przez jakiś głu­
pi przemyt. Zależy im na pieniądzach, które
z otwartymi rękami przyjmuje państwo. Nie
przywożą nawet mikrokomputerów (chociaż
zwolnione od opłat celnych), żeby nie spowiadać
się później przed urzędnikami Izby Skarbowej.

ROZKŁAD JAZDY
Jest krótka chwila przerwy. Siedzimy w ob­

skurnym pokoju. Za chwilę zacznie świtać: Cała
zmiana plus kilkoro, którzy dojechali podczas
dyżuru, bardzo zmęczeni. Chce się spać, a tu jesz­
cze tyle pracy. — Największy ruch jest z piątku
na sobotę — mówi kierownik. — Pociąg przy­
jeżdża za pociągiem. Oprócz przewidzianych w

planie są dodatkowe. Jadą z Turcji i Grecji. Naj­
gorzej jednak jest po sezonie urlopowym. Wtedy
zaczyna się sezon handlowy. Podróżują lisy, nu­
trie i inne chodliwe towary. Pasażerowie kombi­
nują jak potrafią. Przykładowo panie udają się
w daleką podróż w starym, wytartym płaszczy­
ku, z przyfastrygowąnym do kołnierza pięknym
lisem. Zdarza się, że znajdujemy lisy poupychane
w puszkach po produktach spożywczych. Na ogół
znajdujemy wszystko. Znamy tyle rozmaitych
skrytek, schowków, że istnieje małe prawdopodo­
bieństwo przemycenia czegokolwiek. Oczywiście
może komuś uda się nas oszukać (w końcu w

ciągu dyżuru musimy przeszukać bagaże prze­
szło 5 tys. osób), ale nie radziłbym próbować po­
nownie.

Nie ma czasu na dokończenie opowieści. Poja­
wia się „Silesia” do Pragi (— Czesi kupują rze­
czy sprzedawane u nas na odpustach — szepcze
podczas przetrząsania wielkiej skórzanej torby
celnik z sumiastym wąsem) Polacy potrafią to

od razu wykorzystać. Jakieś maskotki, diabełki
etc. wywożą nagminnie. Zaraz po niej jest „Ba­
tory” do Budapesztu, później „Silesia” do War­
szawy. „Batory” do Warszawy... Istny rozkład

jazdy. Jeden za drugim pociągi długie na 700
metrów przetaczają się przez Petrov>ice u Kar­
yinu. Dyżur ludzi wykonujących biblijną profe­
sję trwa. Skończą około 10 rano. Wtedy po
raz ostatni na zmianie spytają: czy jest coś do
oclenia?

— Pani! Niech mu pani nie
wierzy. On tylko udaje prymi­
tywa, a w domu ma pralkę
automatyczną i klozet ze

spuszczaną wodą. Ta budka
przy gnojówce, to na pokaz dla
miastowych!

— Słuchaj pani! On wcale
nie ze wsi, przyjechał tu parę
lat temu i w POM robił. Jest

po szkołach, technik-mechanik.
Potem rzucił pracę i wziął się
za rzeźbę, bo to lepiej popłaca.

W lecie nie strzyże się, nie
goli, koszulę nosi wypuszczoną
na portki, bo go te głupie mia­
stowe biorą za prawdziwego
ludowego. Rżnie więc prymi­
tywa tylko po to, żeby pod­
nieść cenę.

— Niech pani się nie nabie­
ra na tzw. sztukę ludową. Ona
dawno nie istnieje. To spry­
ciarze ze wsi masowo tłukący
tandety dla turystów!

To jedne z wielu opinii, ne­
gujących istnienie i wartość
sztuki ludowej. Czyżby więc
rację mieli ci, którzy twierdzą,
że kultura ludowa jest w du­
żej mierze sztucznie podtrzy­
mywana? A współcześni twór­
cy wiejscy od dawna nie są
kontynuatorami tradycji, bo­
wiem ich twórczość wynika
nie z wewnętrznej potrzeby
lecz zainteresowania się mie­
szczuchów ludowością oraz mo­
dy na dzieła słodkiego prymi­
tywizmu?

Rozmowa ze Zdzisławem Le­
siem, dyrektorem Krakowskie­
go Domu Kultury „Pałac Pod
Baranami” sprawującego opie­
kę merytoryczną nad wszyst­
kimi placówkami kulturalny­
mi województwa, była krótka:
— Zapraszam do Tokarni, do
gminy 8 rzeźbiarzy, 30 bibuł-
karek i regionalnego zespołu
„Kliszczacy”, działającego
przy GOK.

Wieś ta na pozór niczym
szczególnym nie wyróżnia się
od innych miejscowości be­
skidzkich; podlega temu sa­
memu rytmowi geograficzne­
mu jak i inne wsie regionu,
które wiją się za dolinami rze­
czek (niekiedy całymi kilome­
trami), przycupnięte nad wo­
dą, a to przy szosie lub wyżej,
po grapach, przechodzą nie­
rzadko jedna w drugą, bez ja­
kiegoś wyraźnego podziału.
Ciężką pracą pobudowano tu

domostwa, jako że ziemia
trudna, oporna, oddalona nie­
raz kilka kilometrów od zabu­
dowań, do tego rozdrobniona,

porozrzucana po górskich zbo­
czach.

Dopiero pod koniec lat sześć­
dziesiątych, gdy zbudowano a-

sfaltową szosę mogli pomyśleć
mieszkańcy o pracy w mieście,
więc dziś większość gospoda­
rzy to chłopi robotnicy. Wła­
ściwie żyje się im, jak na o-

brzeżach metropolii: czysta
źródlana woda, wokół lasy, w

domu łazienka z ciepłą wodą,
wieczorem wyjście do kina, na

przedstawienie czy koncert.
Ma’o więc kto migruje stąd
do miasta.

Ale najpierw muszę zoba­
czyć wesele górali babiogór­
skich, przygotowane przez Ze­

spół Regionalny „Kliszcza-
ków”. Górale ci, zwani inaczej
Kliszczakami, stąd nazwa ze­
społu, przybyli tutaj przed
wiekami, szlakiem prowadzą­
cym przez przełęcz Spytkowie-
cką na Węgry i zajmowali się
wyrębem drzewa oraz wyko­

nywaniem karoc dla magna- mieszkańcy Tokarni (także bułkarek. W 1970 roku zorga-
tów. Strój górali babiogórskich młodzi!) przychodzą już pół- nizowano po raz pierwszy
jest połączeniem dwóch stylów, tora godziny przed spekta- konkurs „Kwiaty Tokarni”,
jako że mieszkańcy zaopatry- kłem, by zająć sobie miejsce, imprezę lokalną twórczyń lu-
wali się w ubiór aa jarmar- Oferta kulturalna GOK jest dowych, która następnie prze-
kach w Nowym Targu 1 Kra- zresztą bardzo bogata, toteż rodziła się w powiatową, po-
kowie: kierpce np. kupowano pokuszę się tylko o wymienię- tem w wojewódzką, by przed
w Nowym Targu, a gorset, ko- nie niektórych poczynań: co- kilkoma laty rozrosnąć się w

rale w Sukiennicach. roczny cykl imprez Filharmo- konkurs międzywojewódzki, o-

Przerwijmy jednak rozważa- nii Krakowskiej — audycje bejmujący swym zasięgiem
nia, bo oto na scenie sali wi- umuzykalniające dla dzieci coraz większy obszar Polski
dowiskowo-kinowej GOK już dwóch szkół Tokarni, teoria południowej.

ranek, rozlegają się śpiewy i połączona z nauką praktycz- Bibułkarki mają własną fan-
panna młoda żegna rodzinny ną gry na instrumentach. Raz tazję, styl. Każda chce różnić
dom. Publicznie, aby wszyscy w miesiącu, dla wszystkich, się od drugiej, każda ma inne
widzieli, układa posag w koncert Filharmonii Kraków- upodobanie koloru. Jabconio-
skrzyni (do której wcześniej skiej. Są też cykliczne spotka- wa np. lubi fiolet, róż, czer-

ojciec rzucił na dno pół me- nia, tzw. warsztaty pracy, or- wień:
tra pszenicy): obrusy, prze- ganizowane w prywatnych do- — Jak robimy na konkurs,
ścieradła, chusty, spódnice, mach twórców ludowych, gdzie to jedna do drugi nie cho-

~ -KWIATY

TOKARNI
halki, etc. Posag bogaty, bo do
tych pięknych strojów niejed­
nej dziewczynie na widowni
uśmiechają się oczy. Drużbo­
wie zabierają skrzynię do te­
ściowej. Przerwa, zmiana de­
koracji. Jesteśmy w domu pana
młodego. Na progu wita druż­
bów z posagiem teściowa, a

oni śpiewając, pytają czy
przyjmie pannę młodą wraz z

posagiem? — Pokażcie posag
— śpiewa teściowa — jak bo­
gaty, tó i synowa będzie do­
bra. Przelicza zawartość skrzy­
ni — na samym wierzchu u-

mieszczony jest kołacz wesel­
ny. Uśmiecha się ukontento­
wana.

— A gdyby nie była zado­
wolona, co wówczas? — py­
tam szeptem siedzącą koło
mnie kobietę.

— Nasypałaby pod próg tor-

ni, czyli tarniny, rozrzuciła po
izbie źdźbła słomy, położyła na

próg miotłę i kto tam wie, co

jeszcze? Jeśli panna biedna, to

przynajmniej niech będzie pra­
cowita. Dlatego po przekrocze­

niu- izby musiala strzelać o-

czami na wszystkie kąty, bo
jeśli nie zauważyła śmieci, to

oznaczało, że będzie z niej
„gizdók” niewiasta. (Próż­
niak).

Przygotowanie takiego spe­
ktaklu jest bardzo pracochłon­
ne. Organizatorzy muszą po­
zbierać eksponaty, zrobić ory­
ginalny wystrój chaty góral­
skiej, przyozdobić ściany obra­
zami sakralnymi, kwiatami.
Publiczność jest bardzo suro­
wa i natychmiast wygarnia
wszelkie nieścisłości, niedo­
ciągnięcia. Starsi mieszkańcy
znają przecież dobrze ten o-

brzęd. Wesele przyniosło ze­
społowi największą popular­
ność; wprawdzie Inne sztuki

jak „Diabeł na Podhalu”,
„Przewodnik tatrzański” ma­
ją dużą frekwencję, ale — jak
mówią mieszkańcy — ich sztu­
ką, do której sarni pisali
scenariusz,i jest właśnie „We­
sele kliszczackie”.

Gdy zespół wystawia obrzę­
dy typu szopka, kolędnicy.

zainteresowani uczą się two­
rzenia bibułowych kwiatów,
poznają tajemnice drzewa li­
powego.

Już ten pobieżnie przedsta­
wiony przegląd działalności
może przyprawić o zawrót gło­
wy niejednego z wielu —

wśród pracowników upo­
wszechniania kultury — wy­
znawców poglądu, że jego rola
winna się ograniczyć do odfaj-
kowania kulturalnych imprez
pod hasłem „z okazji" i „ku
czci”. Dodam więc tylko, .że
kierownik GOK Stanisław

Winter, z zawodu nauczyciel,
pracujący nadal w szkole na

pół etatu, sam rzeźbi, maluje,
a instruktor zespołu Stanisław
Funek, zarazem kierownik U-
rzędu Stanu Cywilnego, jest
kronikarzem Tokarni, wybit­
nym znawcą jej historii.

Zajrzyjmy teraz do bibuł-
karek w Tokarni. Przyznam,
że byłam nastawiona sceptycz­
nie, bowiem sztuczne kwiaty
kojarzą mi się z tandetą od­
pustowych strzelnic. Tymcza­
sem... Zwyczaje zdobienia
wnętrz mieszkalnych, upodo­
banie do piękna 1 wrodzone po­
czucie estetyki pozwalają two­
rzyć niesłychanie barwny 1

fantastyczny świat bibułko­
wych tęczy. I zobaczyłam ten

ogród suchych kwiatów, które
zakwitły mi nieznaną urodą,
bogactwem oryginalnych form,
pomysłów.

Katarzyna Jabconiowa prze­
jęła tę sztukę zdobienia mie­
szkania po swojej matce, rów­
nież 2 córki poszły w ślad
babki j matki. W 1967 roku, z

inicjatywy dyrektora Miejskie­
go Domu Kultury w Myśleni­
cach Jana Koczwary (który
wcześniej poznał wszystkich
ludowych artystów, spadko­
bierców i weteranów rodzin­
nych tradycji rękodzielniczych)
rozpoczął działalność Myśleni­
cki Klub Twórczości Ludowej
i Amatorskiej. Dziś skupia on

ponad 120 ludowych artystów
1 jest przodującym w woj. kra­

kowskim zgrupowaniem rzeź­
biarzy, kowali, hafclarek, M-

dzimy, zęby nie zrobić takich
somych kwiotków, bo wtedy
bydzie nizso ocena. Zreszto,
jak by to wyglondało, że jed­
na łod drugi nabroła kwiot­

ków, a sama nie myśłała.
— Jo łubie wymyślić cosik

— kontynuuje Jabconiowa. —

Córka zrobiła tu kwiótki, któ­
re wyglondajo jak polne. Ale
mi sie one nie podobajo. Bo
se myślę: — taki kwiotek to
w ogródku urwe i bedzie. Nie?
A jo juz na konkurs do My-
ślenic bibuły nakupiła. Wczo-
ra była w Warszawie, to cór­
ka śmioła sie: mama, żeby bi­
bułę gdzie w sklepie wypacyła,
to juz uraduwano. Bo jo ino
po tych sklepach za tom bi­
bułom pacyła.

Rynek zbytu papierowych
kwiatów jest niewielki. Kon­
kursy są bardziej prestiżowe.
Nagrody bowiem skromne,
pierwsza wynosi 4 tys. zł, dru­
ga — 2500 zł. Te bibułowe cu­
da, plon poprzednich konkur­
sów myślenickich, wzbudziły
zachwyt u cudzoziemców zwie­
dzających wystawę podczas
prezentacji kwiatów w Finlan­
dii i obu republikach nie­
mieckich, o polskiej sztu­
ce zdobienia domów wiej­
skich ciepło pisały gaze­
ty Paryża, Lipska i Berli­

na Zachodniego. Bibułowe
kwiaty miały być też prezen­
towane we Francji, Hiszpanii,
Stanach Zjednoczonych i Ka­
nadzie. A zabiegali o to przed­
stawiciele świata kulturalnego
z tych krajów i gdyby pertra­
ktacje w tej sprawie nie wy­
padły w trudnym „posierpnio­
wym” okresie, kiedy kontakty

z zagranicą formalnie się
skomplikowały, sławiłyby na­

sze bukiety urok polskiej tra­
dycji i poza kontynentem. A
może też byłaby szansa ich
eksportu? Myślę, że dziś war­
to znów o tym pomyśleć i nie
czekając tym razem na „proś­
by” przedstawicieli innych
krajów — sami winniśmy zgła­
szać oferty. Bo u nas —

—

... z kwiotkaml na kier­
masz nia opłaca si« chodzić,

ludzie nie kupujo — mówi zawalone tymi świntymi, że wielogodzinne stykanie się z

Jabconiowa. — Teroz bibu- nima sie kaj rusyć. , ,. figurami sakralnymi kościoła
la kosztuje 16 zł, downij — — He kosztuje jeden świą- wyzwoliło w Józku pasję rzeź-
2.25, więc czasem koszt żaku- tek? bienia.
pu sie zwróci, ale zysku nima. — Nie mówię ceny, ha kier- Pierwsze rzeźby: świątki,

Dla rzeźbiarza Ignacego Ma- masźu w Myślenicach tom go- madonny, „Frasobliwy”, „Je-
jerka wielkim dobrodziejstwem doł 500 zł., a tak to mówię — zus na osiołku” były trochę
stała się przynależność do wy wiecie kiela. jak od sztancy, jeszcze bez
Stowarzyszenia Twórców Lu- — Nie żal Panu rozstawać prawidłowych proporcji i
dowych, które po wielu latach się z rzeźbami? — pytam. głębi wyrazu. Ale samorodny
dążenia uregulowało sytuację —A, tam — macha ręką, talent Józka dostrzegł pro-
materialno-prawną twórcy lu- — Jak bede cuł', że już nie boszcz Jan Mach i postanowi!
dowego. Jest on już na równi dom rady, rzyźbić, to! ich tro- wprowadzić go w arkana
z profesjonalnym artystą obję- che zostawię. Lątwij śród nich sztuki', być jego mecenasem,

ty ustawą o zaopatrzeniu eme- bydzie z tego świata schodzić. I przyszły lata przedzierania
rytalnym. Ignacy Majerek nie — A kiedy będzie malował, się przez tysiące zapisanych
spodziewał się, że otrzyma ta- Pan te figurki? stron książek, przyswajanie ich
ką rentę. (17 tys. zł). ,

— Jak zrobię wszystkie.. Nie, zawartości i nątychmiastowe-
Teraz już tylko rzeźbi. Zie- opłoco sie paćkać dló kilku, Jo go sprawdzania rozwiązań w

mię zapisał córce brata za tzw. r.imom pendzll, z nich tylko praktyce. A teoria została

—każda chce odróżnić się od drugiej, każda ma inne upodobania koloru...
Fot. WACŁAW KLAG

dożywocie. I prowadzi mnie
ten 75-letni artysta do swoje­
go królestwa, pracowni i za­
razem mieszkania, usytuowa­
nego... w holu willi (pokoje są
dla turystów).

— O tu — pokazuje — Adam
1 Ewa, a na drzewie wąż. Da­
li — muzykonci. Jest i Mat­
ka Boska, św. Józef, bede jes-
ce robił królów, bo na razie
mom ino dwóch. Tego pani
zno? To Zyd, dołem mu skór­
ka z zajonca do ręki i bydzie
jom sprzedawoł. Ale muse go
jesce obrobić, bo mo za grube
nogi, a Żydzi majom cinkie.
Rzeźb miołem wiele, najwincy
zabroł mycenos sztuki z Kra­
kowa. Un mieszkanie ma tak

kudły lecom. Uzbiróm se 3—4

piórka gołembie. potem zwiąże
i niknie sie maluje.

Odwiedźmy jeszcze najbar­
dziej utalentowanego rzeźbia­
rza ludowego w okolicy, jakim
jest Józek Wrona. Jego dom
rodzinny u podnóża zachodnie­
go stoku górującej nad To­
karnią Zębalowej, mutowany,
parterowy budynek, mieści też

pracownię artysty — w ko-
tłowni-piwnicy. Przed laty oj­

ciec zadecydował: Nie ma co

dzielić 3-hektarowego gospo­
darstwa, ojcowizną gospoda­
rzyć będzie najstarszy syn An­
drzej, zaś Józek zostanie ko­

ścielnym i będzie pomagał w

polu. Być może eodzienne

wzbogacona o wycieczki z

księdzem do polskich j zagra­
nicznych muzeów, także Pa­
ryża i Rzymu.

Doskonalenie warsztatu

przyniosło efekty. Coraz czę­
ściej odważał się na głębsze,
ostrzejsze linie, sięgał po sym­
bolikę, szukał oryginalnych
rozwiązań. Pierwsze efekty to

płaskorzeźby „Droga krzyżo­
wa”, „Zmartwychwstały” na

parafialnym cmentarzu, a tak­
że rząd kaplic wokół kościoła
obrazujący część bolesnej dro­
gi krzyżowej. Te kaplice z

rzeźbami Józka są też symbo­
lem polskiej drogi krzyżowej
przez poniżenie, tortury i wal­
kę. Oto „Biczowanie” — jedna

ze ścian kaplicy. Za drutem kol­
czastym nazwy obozów zagła­
dy i miejsc martyrologii.
„Chrystus oświęcimski” ma

ręce związane drutem kolcza­
stym, resztki szat, to porozry­
wany pasiak oświęcimski, o-

bok rzeźba Ojca Kolbego w

piecu krematoryjnym. Spod
dłuta rzeźbiarza wychodzą nie
tylko postaci sakralne, także
zafrasowane wiejskie kobiety,
zadumany chłop, poorana
twarz staruszki. . Tokarnia
zatrzymana w drewnie, doku­
mentacja chwili. .

Na wzgórzu nad Tokarnią
ma Józek swoje małe Lourdes.
Na szczycie Zębalowej jest gro­
ta i małe źródełko, zrobił fam
ławeczkę, przy źródle na łań­
cuszku zawiesi! garnuszek, a w

lipie wyrzeźbił Madonnę i przy­
twierdził do skały. Obok usy­
pał 5-metrowy kopiec. Cisza,
przestrzeń, surowość przyrody.
Wspinają się tam wycieczki
polskie i zagraniczne, a potem
zwiedzający powracają pełni
zadumy i skupienia. Józek u-

śmiecha się wtedy lekko, ką­
cikiem ust, on zna ten stan

wzruszenia, ogarniający całe
ciało niby mrowie.

I tak kończy się moja wizy­
ta w Tokarni — wsi twórców
ludowych, gdzie kultywuje się
obrzędy i zwyczaje swoich

przodków, gdzie tradycja mie­
sza się ze współczesnością.

*

Na początku przytoczyłam
obawy i powątpiewania w

prawdziwą sztukę ludową.
Przyznam się, że nie bardzo
rozumiem te wszystkie niepo­
koje, które biorą się najczę­
ściej z faktu zarobkowej dzia­
łalności twórców. Przyzwycza­
iliśmy się, że mówienie o pie­
niądzach jest rzeczą wstydliwą
i utrwaliliśmy obraz twór­

cy ludowego, jako natchnione­
go prymitywa, który gardzi
pieniędzmi. A przecież twór­
czość ludowa miała już w

XVII wieku charakter zarob­
kowy. Nikomu też dawniej nie
wpadłoby do głowy, aby ga­
nić świątkarzy, że seryjnie
produkują świętych Janów,
Janów Nepomucenów, Fraso­
bliwych. Po pierwsze — z ich
wytwarzania żyli, po drugie —

kanon obowiązywał przy każ­
dej postaci i ludowy twórca
musiał go skrupulatnie prze­
strzegać.

Bezsensowny wydaje się
też spór o to, kto jest, a kto
nie jest twórcą ludowym.
Zdrowa jest chyba definicja
„Cepelii”: „Jest nim ręko­
dzielnik posiadający nabyte
umiejętności samodzielnej
twórczości i tworzący w opar­
ciu o regionalne tradycje, bądź
posiadający umiejętność in­
dywidualnej interpretacji tra­
dycyjnych, regionalnych utwo­

rów”. Zatem — osoba, która
ukończyła studia czy szkołę
średnią i przeniosła się nawet
do miasta, także może być
twórcą ludowym.

Sztuka ludowa nadal is'nieje
i na to mamy mnóstwo dowo­

dów i przykładów. A ponie­
waż jest żywa, więc ciągle
dostosowuje się do warunków,
jakie niesie ze sobą czas.

Józef Wrona mówi: — Te

pirwsze rzyźby były nieporad­
ne. Czułek to i gdzieś w syrcu
bolało: tak mało wim, umiem,
znom, a chćiołem wyrazić coś
wlncy.
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Zbigniew* Nienackiego po ukazaniu się
„Sklroławek" okrzyczano pornografem, świn­
tuchem, bo ośmielił się ujawnić, że człowiek
uwarunkowany jest m. in. przez swoją struk­
turo biologiczna, która dyktuje bohaterom li­
terackim taki, a nie Inny sposób postępowa­
nia, myślenia, odczuwania.

Dr Michalina Wisłocka, po opublikowaniu
w „Sztuce kochania” — zaopatrzonej w

skromne i oczywiste na szerokim świecie —

wskazówki iż seks warto traktować jako re­
laksująca zabawę, że miło jest igrać z ukocha­
na osoba w łazience, w wesołej bitwie na po­
duszki, spotkała się' z drwiną, kpiną, Imper­
tynencjami i okrzykami świętego oburzenia.

Nie wiem jaki los spotka SZYMONA KO­
BYLIŃSKIEGO (tak, tego samego od rysunku,
satyry), który tym razem sięgnął po seks,
pisząe „Pasjans erotyczny” 1 wydając go w

szczecińskiej oficynie „Glob”. Odsłaniając ku­
lisy małżeńskiej alkowy, przebijając się przez

I od razu ośmielę się tu zakomunikować zasa­
dę generalną, podstawową, uogólniającą. Po­
lega ona na uświadomieniu sobie, czy ra­

czej — na uświadomieniu obojgu uczestnikom
akcji, że satysfakcja erotyczna rozbudowuje się
i wzbogaca dzięki trzem kluczowym cechom
zbliżenia. A mianowicie: dzięki Wstydowi,
dzięki Kontrastowi oraz dzięki Odmia­
nie. Na czym to polega, będziemy się zasta­
nawiali i biegiem rozmowy.

Weźmy na początek cechę pierwszą, nazwaną
tu umownie wstydem. Polega to na stwarza­
niu. zwłaszcza przez płeć żeńską, niejakich oporów,
pewnych wzdragań, onieśmieleń i zahamowań.
Są to, gdy rozejrzymy się po świecie przyrody,
gjawiska wręcz zakodowane w rytuale miłosnym,
typowe dla — jak mawiał przedwojenny wyna­
lazca terminologii erotycznej, dr Kurkiewicz —

„krzątań przedpłcennych”, grą wstępną także
rwanych. Pani chrabąszczowa odpycha tylnymi
łapkami chrabąszcza, nawet kiedy już do wszyst­
kiego doszło; cietrzew musi długo się zacietrze­

wiać w. tokowaniu, by mu uległa umykająca sa­
miczka; nie od razu dostępna jest łania na ry­
kowisku; żółw, zwierzę powolne, potrzebuje
sześciu tygodni dla żmudnego przekonania par­
tnerki; a pośród tego setki cywilizacyjnych krę­
gów człowieka wytwarzają od prawieków umow­
ne lecz ściśle przestrzegane przeszkody i prze­
słony, obyczajowe hamulce i trudności, których'
stopniowe pokonywanie — choćby finał był z gó­
ry wiadomy — stopniuje przecież napięcie i po­
żądanie obustronne. Jak to pięknie i lirycznie
śpiewał Krzysztof Cwynar: — „A ona? Tak, ona

aię rumieni...”

Powtórzę słowa: „choćby finał był z góry wia­
domy”. Albowiem i u wielu zżytych, nawykłych
do siebie przez długie lata, niemalże już do mo­
notonii świadomych siebie wzajem małżonków,
których nieprzeliczone „finały” są od dawna po­

gąszcz problemów Intymności (niekoniecznie
we dwoje), komentuje je jak najotwarciej. Bo
jako maniakalny stronnik tolerancji nie tole­
ruje tylko nietolerancji

Objaśnia więc i analizuje rozmaite doznania
Erosa w objęciach Psyche 1 Psyche w ramio­
nach Erosa i udzielając tym samym porad,
wskazówek, być może chroni niejeden związek
przed nudą, monotonnością. Czyni to z ogrom­
ną swobodą gawędziarza-erudyty, suto okra-
szająo wywody cytatami z dzieł literackich,
także anegdotami. A jako ilustrator emocje
ludzkie gdzieniegdzie odzwierciedla też kreską.

Książka mimo 100 tys. nakładu nie zagrzeje
miejsca w księgarniach. Poniżej przedstawia­
my fragmenty „Pasjansa erotycznego”. A dla­
czego została zaopatrzona takim tytułem? Być
może dlatego, że w seksie, jak w pasjansie,
wiele wariantów jest możliwych...

wyb. 1 oprać. Z.O.

wszedniością, nawet tam potrafi się zjawiać — 1
co lepsza; ekscytować! — swoisty wstyd, zażeno­
wanie, jakieś ,310, wiesz!” czy „ależ, mój kocha­
ny!!”, co stanowi długo pikantną przyprawę ich

intymnych kontaktów.

(...) Co bywa najbardziej podniecającego we

wstydzie, to przełamywanie go zmysłowością.
Podbarwioną leciutko tym pieszczotliwie po­
mniejszonym okrucieństwem, z jakim często pia­
stunka, zaciskając zęby i mrużąc oczy, mówi do
dziecka: „Ych, zjadłabym cię do kosteczki, moje
ty!!.„” Ta zawzięta, z nagłego nadmiaru uczuć wy­
naturzona w pseudogroźbę czułość (...) ma swoją
pokrętną erotyczną odmianę. W torturze namięt­
ności. w znęcaniu się nad ofiarą — nad zapło­
nioną panną „w strasznych pazurach samca”,
który zaciska zęby z lubości, mruży oczy 1 mru­
czy, że zje, aż się obliże! A na zakąskę będzie
właśnie jej rumieniec, jej spłoniony wstyd. (...)
Domieszka błogiego wstydu, jako ofiary do

owładnięcia, winna trwać wśród zalet nocy mi­
łosnych. Toteż kogoś tak staroświeckiego, jak pi-
szący te słowa, przejmuje smutną zgrozą luka w

miejscu kobiecego zażenowania, znudzona mina
zamiast rumieńca tremy, szara równość dwojga,
jednako odzianych modą unisex (z drobną róż­
nicą wewnątrz dżinsów). Dwojga, używających
siebie wzajem do mechanicznego wzdrygnięcia
zwanego orgazmem.

Czyżby byli bezwstydni? Nie. Trudno być prze­
ciwieństwem czegoś, co znikło. Że zaś znikło w

tak mnogich okolicznościach — boleję.

(...) Użyłem przed chwilą przymiotnika „bez­
wstydni" w znaczeniu ujemnym, potępiająco. I

podtrzymuję to nastawienie, gdy idzie o zacho­
wanie się w świecie zewnętrznym (o, mówiąc
półżartem, „zakłócenie porządku publicznego”),
czyli poza czterema — opieczętowanymi tajem­
nicą wzajemnej intymności — ścianami miłosnej
kwatery. Wewnątrz niej bowiem bezwstyd po­
trafi być, acz nie musi stale, przyprawą wyjąt­
kowo pikantną i pobudzającą. Wówczas zwłasz­
cza, kiedy się doń dochodzi, co tu podkreślam
jak najwyraźniej, przez rozkoszne łamanie barier

uprzedniego wstydu, zażenowania, spieczenia
■raczka, oblania się pąsem i swoistej tremy.

Wtedy smakuje wybornie. Jak każde danie, o

którego zaletach wiemy wcześniej, ale oczekiwa­
niem, przystawkami, zapowiedzią ostrzymy so­
bie apetyt, że aż ślinka cieknie na samą myśl!

(...) Wtedy — cudo!

Zwłaszcza, gdy przydarzy się coś z kolejnej
dziedziny podniet, coś ze sfery kontrastu.
(...) I im większy jest — o co mi akurat chodzi —

kontrast — pomiędzy normalnym zachowa­
niem męża, partnera, obojga uczestników, a na­
głym, budzącym rumieńce wyskokiem, tym sil­
niej działa ów środek podniecający.

Wytworny, spokojny pan o z lekka znudzo­
nym obliczu i jego elegancka, godna małżonka,

PASJANS

EROTYCZNY
razełn para zdobiąca co szacowniejsze spotkania
towarzyskie. Jakieś oficjalne przyjęcie, światowe

„party” z udziałem luminarzy i czcigodnych za­
bytków salonowych, przytłumione rozmowy, wy­
szukane trunki... Wśród tego on, mijając ją w

przelocie, pochyla się nieznacznie do ucha ko­
biety 1 mówi cicho, przez zęby (...) coś tak okrop­
nie nieprzyzwoitego i tak szokująco perwersyj­
nego, że ta niemal staje w pąsach. A przynaj­
mniej przenika ją dreszcz zgrozy, będący jed­
nocześnie dreszczem szczególnej, przewrotnej
lubości. Od tej chwili myślą o jednym, o chwili,
kiedy będą sami we własnym domu; to każę bić

żywiej tętnu, oddychać szybciej. Po tylu latach

współżycia...
(Dodam nawiasem, że także na odwrót: jeśli

zechce ktoś będący na co dzień brutalem i ordy­
narnym chamem zastosować nagle dla kontrastu
wobec partnerki ton subtelny, słodki, delikatny,
to nie widzę przeszkód!) '■

(...) A zatem pokonywanie zażenowania i prze­
ciwstawianie sobie różnych impulsów, oto jeden
z wielu, przykładowy splot, służący ubarwieniu

związku.
Co zaś z zapowiadaną odmianą?
(...) Tak jak w Osiem i pół Felliniego, gdzie

Mastroianni kreuje łaknącego atrakcji bohatera i

namawia kochankę w hotelu, aby zagrała rolę
kobiety, która niechcący pomyliła drzwi na ko­
rytarzu i oto wpadła w łapy czyhającego saty­
ra... I ta doskonale znana mężczyźnie partnerka
staje się, dzięki umowie, zabawie, grze — zupeł­
nie nową, jeszcze tajemniczą, ekscytującą ofiarą
pożądania, a jednocześnie jakąś przeszkodą do

zdobycia; przecież należy ją przekonać, usidlić,
wreszcie posiąść.

(...) Wyładowują się w tym dwie istotne inkli­
nacje, spełniają się dwa ważkie pragnienia: ty­
powo męski instynkt poszukiwania różnorodności
oraz żeńska skłonność do odmiennych kreacji.

(...) Na wystawie drobiu żona powiada do mę­
ża: „Widzisz? Ten kogut potrafi co kilka minut

od nowa!” — „Owszem — mówi mąż — ale za­
uważ, że za każdym razem z inną!” W insceniza­
cjach wedle Mastroianniego (...) te skłonności zo-

stają zaspokojone bez naruszania związku z jed­
ną upatrzoną partnerką, bez łamania wierności.

— Czyżby?? — spyta w tym miejscu niejedna
podejrzliwa niewiasta. — Czyżby istotnie ozna­
czało to wierność swojej wybrance? Jeśli, jak
widać, nie wystarcza mu ona we własnej, stale

tej samej postaci, czyli nie bawi go już jako zna­
na, zżyta z nim, niezmienna i autentyczna Mary
Brown, tylko musi stać się i Krwawą Mańką, i

Lady Godivą, i heterą, czy niewiniątkiem, to zna­
czy, że już jej, tej prawdziwej Mary Brown, nie

pragnie, znudziła mu się!!
Żadna noc — odpowiada na to Balzak — nie

powinna przypominać innych nocy.

(...) Niecierpliwie któregoś wieczoru, upa­
miętniane rozdarciem zupełnie nowej piżamy
damskiej, zachłanne zagarnięcie małżonki, któ­
ra — ubawiona i zadowolona jednocześnie — wo­
ła: „Co cię nagle napadło?”; a kiedy indziej ja­
kiś przedświt, jakieś wpółsenne, leniwe, samo­
rzutne niemal objęcie ramionami śpiącej obok 1

obudzenie jej tym, że zjawiła się nagła rozkosz...
Toż to całkiem odmienne sytuacje, sceny, ba! zu­
pełnie inni, rzec można, ludzie w tym samym

starym łóżku.

(...) Do uznanej od lat i cennej terapii psy­
chicznej należy, o czym wiedzieć i pamiętać war­
to. właśnie wcielenie się w upatrzone postaci.

(...) Toteż intymny, wolny od postronnych
świadków, odbywany tylko w obecności i ze

współudziałem kogoś najbliższego sercu „seans

przetworzeń”, seans ulgi i pobycia sobie kim się
tylko chce — aby się wyzbyć krępujących lę­
ków. aby się nawet swobodnie powygłupiać i

zabawić beztrosko — to także lek na nasze zgry­
zoty. Na to przygnębiające serio dnia po­
wszedniego, na przymus i uleganie konieczności.
Wariacki urlop od spraw niezbędnych i rzeczy-i
wistych, wieczór hulanki i rozpasanla wolnej

wyobraźni, zabawa w najdziwaczniejsze o fi­
rniany — aż może się okazać,iżprowadzita
do bycia jak najbardziej Sobą. Próbujmy!

I tym trybem znów splata się triada głów­
nych cech erotyki, wstyd bawi swoim ru­
mieńcem kontrast, kontrast wzbogaca
repertuar odmiany. Raz jedna cecha, raz dru­
ga czy trzecia biorą górę, by znów współgrać l

współdziałać błogo, kojąco — i podniecająco za­
razem.

(„.) pomówmy o pieszczotach oralnych.
Zastanowiwszy się rzeczowo, można dojść do

wniosku, że na dobrą sprawę nie są one jakimś
autonomicznym resortem wśród innych karesów

pary miłosnej. Toż nikt nie odgraniczałby w tej
dziedzinie pocałunków, jakimi kochanek obsypu­
je dekolt kochanki, nie czyniłby z nich osobnego
rozdziału z nazwą „gorżeta”’ lub „miłość nider­
landzka” (z racji Rubensa). Tu raczej kojarzy^się
myśl, którą wyraził sławny filmowiec, wirtuoa
szmoncesu. Henio Szlachet, gdy do przeprasza­
jącej go. że usiadła doń tyłem damy rzekł dwor­
nie: „Kobita jest jak róża, nima przód, nlma

tył!!”
(...) Co tyczy kobiety, gdy pragnie ufetować w

tym zakresie mężczyznę, ma ona, z powodu słab­
szych reakcji erotycznych samca ludzkiego w po­
równaniu z tyle wrażliwsza samiczką, zadania
niełatwe. Mechanizm bowiem stosunku wymaga
tu ruchów, mówiąc szczerze, ogromnie trudnych,
jeśli ma się je powtórzyć rzutami głowy, skoro

zaletą operacji jest — szczególnie pod konieo

akcji — narastająca szybkość i energia działania.
Zawsze się tu musi przypomnieć idiotyczny nie­
miecki wic o małym synku, który zastaje rodzi­
ców czyniących swoje pod kołdrą i tatuś, nie

chcąc sobie przerywać, mówi małemu: „Du wirst
reiten!” (Siadaj mi na plecach, będziesz jeźdź-
cem). Po niejakim czasie odwraca się do pętaka
i uprzedza: „Achtung, Frltz, jetzt komnt der Ga-

lopp!” (Uwaga, Fryc, teraz cwał!)
Właśnie der G a 1 o p p bywa najbardziej wy­

czerpującą fazą dla miłośnicy, zwłaszcza że chcąe
osiągnąć swoje, dba ona o maksymalne zaciśnię­
cie warg, co przecież stanowi zasadniczy warunek

podniecenia partnera, zgodny z jego cielesnymi
oczekiwaniami, jeśli rzecz ma być skuteczna.

Na ogół więc, wobec tylu wyśrubowanych wa­
runków kondycyjnych, którym sprostać ciężko,
sprawa zwykła ograniczać się do faktu, iż działa
w obszarze „męskiego liścia figowego” coś tak

delikatnego i ruchliwego zarazem — a także wy­
magającego swoistej odwagi w przełamaniu
barier naszego dobroczynnego wstydu! — ża

w efekcie emocje są silne i tętno bije wtedy dużo

żywiej.
Wszędobylski język, chwytliwe usta, ocieranie

się policzkami, charakterystyczne, ekscytujące
pomruki czułości. rumieniec zażenowania,
wszystko razem czyni pieszczotę, przedłużaną i

spowolnioną błogo, pieszczotą wyjątkowej war­
tości. Nadto sam widok kobiecej twarzy, zesta­
wionej w jakże egzotycznym, wciąż — mimo

najliczniejszych seansów tego typu — kontra­
stowym wobec oczu, nosa, czoła i fryzury
obiektem, sam ten widok jest urzekającą od­
mianą! I tu zatem znów się spotykają te trzy
naczelne cechy podniecenia; nie dziwota, że mu­
szą robić mocne wrażenie.

(...) Na koniec wypada odnotować dla porządku
najsławniejszą w tej dziedzinie pozycję pary mi­
łosnej — „soixante neuf” vel „sixty nine”,
czyli „sześćdziesiąt dziewięć” — gdy jedno ukła­
da się na wznak i stanowi 6, drugie zawisa nad
nim w przeciwnym kierunku jako 9. po czym
równocześnie dokonują oralnych zabiegów. Jak

gdybyśmy 69 zapisali poziomo.
SZYMON KOBYLIŃSKI

ODDYCHAĆ CAŁY ROK
Jest

tak cicho, te słychać od­
dechy. Jedne równomierne
wyznaczane rytmem snu.

Inne gwałtowne, szarpane ka-
słaniem, wstrząsane napadami
astmatycznymi.

Ciemność absolutna. Taka
jaka panować może tylko pod
ziemią.

Rzeczywiście: jestem pod
ziemią. A raczej pod 136 me­
trami zielonkawego minerału
— soli kamiennej. Sól jest
nie tylko nade mną. Jest wo­
kół mnie, stąpam po niej... Od­
dycham zjonizowanym po­
wietrzem. Podobnie jak ci, któ­
rzy targani są atakami ka­
szlu. Dla nich to powietrze
jest szansą. Na przyszłość bez
kaszlu, kataru, alergii.

Wycofuję się z ciemności l
szarym korytarzem zmierzam
ku jasnej plamie. Okaże się
ona za chwilę oświetlonym po­
mieszczeniem służącym za ro­
dzaj stołówki. Tu solny po­
został jedynie sufit lecz za­
pach i smak (tak: smak!) po­
wietrza nie uległ zmianie. Na­
de mną nadal ponad 130 m

solnego górotworu, który
przed milionami lat przebił
wyżej leżące osady i zbliżył się
do człowieka. Później już całą
inicjatywę przejął człowiek.
W efekcie powstała kopalnia,
której część jest turystycznym
rarytasem, a część rarytasem
leczniczym. Wiele lat upłynę­
ło, wiele soli zjedzono zanim
odkryto jej cudowne lecznicze
właściwości. I kiedy już od
6 wieków istniał podziemny
zakład produkcyjny obserwa­
cje stanu zdrowia górników
wykazały, że nie cierpią oni
na niektóre schorzenia dróg
oddechowych. Dało to począ­
tek badaniom naukowym, a

w konsekwencji utworzenie
swoistego rodzaju podziemne­
go sanatorium dla kuracjuszy.

Zastanawiam się czy dzieci
leżące teraz w komorze „Ha-
luszka”, których kaszel sły­
szałam przed chwilą znają hi­
storię utworzenia mikroklima-
tycznego szpitala. Czy słysza­
ły o Antonim Schneebergerze.
który w 1562 roku wydał pra­
cę o leczeniu solą kamienną.
▲ o tym, ie Karol Bernd za­

łożyciel Akcyjnego Towarzys-’
twa Kąpieli Solankowych wy­
budował w 1838 roku w Wie­
liczce leczniczy zakład kąpie­
lowy? A o dr. Feliksie Bocz-
kowsklm-.

Siedzący obok mnie w „sto­
łówce” Wiesław Borowiec, z-ca

kierownika Kolonii Zdrowo­
tnej, której uczestnicy leża­
kują w „Haluszce” zgaduje
moje myśli. Dzieci podczas
długich godzin podziemnej in­
halacji wysłuchują m. in. cy­
klu wykładów o historii ko­
palni o historii powstania
pierwszego w świecie specja­
listycznego sanatorium, w któ­
rym zastosowano podziemne
leczenie schorzeń dróg odde­
chowych. Dzieci mogą tu przy­
jeżdżać tylko przez dwa wa­
kacyjne miesiące. Dorośli
zaś... przez cały rok. Pierw­
szy dorosły kuracjusz ko­
rzystał z mikroklimatu kopal­
ni w 1964, a pierwszy uczeń
dopiero w połowie lat 70.
Wówczas to znalazło się gro­
no zapaleńców słusznie rozu­
mujących, że skoro leczy się (a
nawet uzdrawia) dorosłych,
czemu nie poddać podobnej
kuracji dzieci. Antoni Macz-
kowski, który był wtedy prze­
wodniczącym Rady Zakłado­
wej Związków Zawodowych
Kopalni i wraz z kierowni­
kiem działu socjalnego mgr.
Mieczysławem Piątkowiczem i
kolegami bił się o stworzenie
kolonii wspomina teraz jak
najpierw uzyskano zgodę U-
rzędu Miasta Krakowa i Ku­
ratorium Okręgu Szkolnego.
Następnie nawiązano współ­
pracę z lekarzami Specjalisty­
cznego Zespołu Opieki nad
Matką i Dzieckiem, aż w koń­
cu zaadaptowano budynek
szkoły podstawowej, gdzie ko­
nieczne było wygospodarowa­
nie pomieszczeń dla natrysków
i umywalek, zamontowanie
ich, zmiana mocy instalacji
elektrycznej, przeprowadzenie
robót budowlanych na zaple­
czu kuchennym itp. Pamięta
także dokładnie dzień 8 czer­
wca 1976 roku, kiedy wielic­
ka szkoła ozdobiona została
szyldem głoszącym, że jest
to „Kolonia Zdrowotna «U-
śmiech Dziecka» pod patrona­
tem Związku Zawodowego
Chemików, organizowana

BOGUSŁAWA

SKIMINA

przez Kopalnie Soli Wieliczka
— Bochnia”.

Prawie równocześnie z po­
wstaniem kolonii narodził się
pomysł stworzenia dla dzieci
sanatorium. W tym czasie od­
dano dla kolonistów budynek
drugiej szkoły podstawowej.
W każdej na jednym turnusie
przebywało ponad 120 dzieci.
Niestety szkoła jako kolonia
mogła służyć tylko dwa wa­
kacyjne miesiące. Planowane
sanatorium czynne byłoby ca­
ły rok. Z leczniczego powie­
trza korzystałoby więcej ma­
łych kuracjuszy.

Wraz z pomysłem sypnęły
się konkretne propozycje. W
1976 roku „Biprokop” wykonał
niezbędną dokumentację roz­
budowy obejmującą m. in.
wzniesienie sali gimnastycznej,
gabinetów lekarskich, zaplecza
kuchennego i internatu dla
40 osób. „Hydrokop” przyjął
rolę generalnego wykonawcy,
a Zjednoczenie Kopalnictwa
Surowców Chemicznych czy­
niło starania o umieszczenie
inwestycji w planach.

Niestety czasu przeszłego nie
można zmienić na teraźniejszy.
OD 10 LAT SPRAWA NIE
RUSZYŁA Z MIEJSCA. Do­
kumentację zaprzepaszczono,
realia się zmieniły. Ludzie ode­
szli, związki rozwiązano. W.
burzy początku lat 80. o spra­
wie zapomniano.

Lecz nie zapomniał o niej
jeden człowiek. Antoni Macz­
kowski pokazuje mi teraz ko­
pie listów. Listów, które wy­
słał do obecnych władz, do
naczelnika Urzędu Miasta, do
I sekretarza Komitetu Miej­
sko-Gminnego, do PRON.
Każdy z tych listów, choć w

zmieniającej się formie za­
wiera jedną treść: „...proszę o

zainteresowanie się sprawą
rozbudowy Szkoły Podstawo­
wej nr 2 w Wieliczce dla ce­
lów lecznictwa sanatoryjnego.
Całoroczne sanatorium przy

wykorzystaniu mikroklimatu
kopalni może służyć zdrowiu
dzieci — najważniejszego prze­
cież celu i zadania naszego
ludowego państwa...”.

Na listach widnieje marco­
wa data bieżącego roku. Uzy­
skał zaledwie jedną odpowiedź.
Roland Krupiński — I sekre­
tarz Komitetu Miejsko-Gmin­
nego PZPR odpisał: ... Pro­
blem postawiony przez obywa­
tela (...) jest bardzo ważny i
jak sądzę możliwy do re­
alizacji (...). Nie jesteśmy
jednak w stanie rozwiązać go
środkami i potencjałem, któ­
rym dysponuje Wieliczka...".
Antoni Maczkowski próbuje
zmontować Komitet Budowy
Sanatorium dla Dzieci. Pi­
sze m. In. do kierownika ro­
bót górniczych, nadsztygara,
kierownika wentylacji, usiłu­
je zainteresować sprawą obec­
nego dyrektora kopalni.

Dyrektor ds. ekonomicz­
nych mgr Sławomir Obucho-
wicz przyjmuje mnie w swym
gabinecie. Tak, zna sprawę
chociaż „oficjalnie” nie zo­
stał o niej powiadomiony. Wy-
znaje jednak.

— Możliwości mikrokllma-
tyczne kopalni nie są w pełni
wykorzystane. Kopalnia po­
siada 7,5 min m’ wyrobisk z

czego ok. 3 min m’ ma war­
tość zabytkową. Posiadamy
303 komory zabytkowe. Wła­
śnie jedna z nich „Haluszka”
służy dzieciom z kolonii. Ko­
palnia jest w stanie zaadap­
tować inne komory dla celów
leczniczych.

Potwierdza słowa dyrektora
specjalista od robót podziem­
nych.

— Istnieje odpowiednie po­
le niemetanowe, właściwa
wentylacja, temperatura i
wilgotność powietrza.

Problem w rozbudowie czę­
ści naziemnej j w braku fun­
duszy.

Jak dalej twierdzi dyr
Obuchowicz kopalnia nie jest
w stanie sfinansować rozbu­
dowy szkoły (a konieczna jest
sala gimnastyczna, małe in­
halatorium, urządzenia do le­
czniczych kąpieli), potrzebne
są na to dziesiątki milionów.

Sponsorem — zdaniem gospo­
darza kopalni — winno być
Ministerstwo Zdrowia. Spra­
wa zresztą leży w gestii zarów­
no Ministerstwa Zdrowia. Mi­
nisterstwa Oświaty jak 1 Fede­
racji Związków Zawodowych.
Dopiero porozumienie tych
trzech stron daje szansę zre­
alizowania pomysłu. Sprawa
natomiast nie nabrała „ru­
mieńców urzędowych”. Pan
Maczkowski — mówi dalej
dyr. Obuchowicz — reprezen­
tuje tylko pana Maczkow-
skiego. Sprawą trzeba zara­
zić innych. No i te finanse.

W 1983 roku powstaje Na­
rodowy Fundusz Ochrony Za­
bytkowej Kopalni w Wielicz­
ce. Od ceny każdego kilogra­
ma zakupionej soli — Ś zł idzie

na fundusz. Zużycie roczne

soli — 300 000 ton (!).
Pan Maczkowski śle listy

dalej. Pragnie zainteresować
sprawą Alfreda Miodowicza.
Twierdzi, że kolonia zdrowo­
tna była dziełem Związków
Zawodowych. „Solidarność”
sprawą się nie zainteresowa­
ła. Zatem obecna federacja
powinna przejąć schedę po
poprzednikach. Odrodzony
ruch związkowy winien być
spadkobiercą działalności by­
łego Zarządu Głównego Zwią­
zku Zawodowego Chemików.

Przyznaję słuszność ale nie­
zbędna wydaje mi się jesz­
cze rozmowa z przedstawicie­
lem świata medycznego. Dr
Izabella Wróblewska kieruje
Szpitalem Uzdrowiskowym
„Kinga” w Wieliczce od 1978
roku. Od progu wita mnie
serdeczne spojrzenie sympa­
tycznej blondynki. Słysząc ode
mnie o pomyśle zbudowania
sanatorium dla dzieci dr Wró­
blewska kiwa ze zrozumie­
niem głową. Pytam o efekty
leczenia mikroklimatem ko­
palni.

— Dzięki stanowi fizyko-
-chemicznemu i biologiczne­
mu oraz jonizacji powietrza
wskazane jest przebywanie
osób ze schorzeniami astma­
tycznymi, oskrzelowymi i
alergicznymi w komorach ko­
palnianych. Zjonizowane po­
wietrze pozbawione jest ąler-

genów I prawie bezbakteryjne.
Skażenie bakteryjne jest takie
jak w salach operacyjnych. U
ponad 6Ofl/o dorosłych pacjen­
tów zauważa się łagodzęnie
objawów chorobowych. Jest
to wskaźnik bardzo wysoki.
Wziąwszy pod uwagę, że u

wielu dorosłych pacjentów
istnieją wtórne zmiany astma­
tyczne. można bez ryzyka
stwierdzić, że będzie on zna­
cznie wyższy u dzieci. Jedyny

Fot. Jerzy Pieśniakiewicz

dotychczas sposób leczenia
dzieci (oprócz kolonii zdrowo­
tnej) to przyjęcia ambulato­
ryjne. Są one niedogodne dla
rodziców gdyż często wyma­
gają dalekich podróży, kilka­
krotnie w ciągu roku. Czas
konieczny na podróż i pobyt
zabierany jest rodzicom z ur­
lopu. Nie istnieje żadna inna
forma zwolnienia z pracy.

W całej Europie tylko Wie­
liczka i ukraińskie „Sołotwi-

no" (gdzie nie przyjmuje się
obcokrajowców) mają wspa­
niałe możliwości leczenia mi­
kroklimatem kopalni soli.

Pan Maczkowski pokazuje
mi teren ewentualnej budowy
sanatorium przyszkolnego.
Rozległy plac wokół budynku
zdaje się czekać na wykorzy­
stanie. Kilkaset metrów po­
niżej czekają uzdrawiające
cząsteczki. Na cóż więc cze­
kać?
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Tydzień temu rozpoczęliśmy opowieść o tym
jak Ewa 1 Jacek Wysmułkowie walczyli o

uratowanie starych dębów w Puszczy Biało­
wieskiej i jak realizowali swe marzenie o

■tworzeniu z nich „królewskiego szlaku".
Pierwszy odcinek zakończyliśmy w momen­

cie wyruszenia autora na szlak monarchów w1
towarzystwie p. Ewy. autorki lapidarnych
tekstów na tabliczkach umieszczonych na naj­
starszych okazach białowieskich dębów —

olbrzymów.

Wchodzimy
na polanę przez drewnianą bra­

mę z napisem „Stara Białowieża”. Na tej
polanie stoi kilka okazałych dębów, tuż

©bok znajdują się otoczone kręgami z kamieni i
cementu miejsca do palenia ognisk. Uroczysko
„Stara Białowieża” jak i „Szlak królewskich dę­
bów” zostały urządzone staraniem i nakładem
Nadleśnictwa Białowieża. Na polanie wspomina­
my czasy, kiedy o puszczę walczyli książęta są­
siadujących ziem. Pogańska Litwa toczyła o tę
puszczę boje z chrześcijańską Polską i Rusią. Na
leśnych wzgórzach, u podnóży starych dębów
(których wyręby karane były śmiercią), wznoszo­
no ołtarze i zapalano na nich „wieczny ogień”.
Wśród drzew, uważanych przez pogańskich wte­
dy Litwinów za bóstwa, naczelne miejsce zajmo­
wał dąb, symbol długowieczności i siły. Dęby na

polanie Starej Białowieży przywodzą na myśl
tamte czasy i noszą imiona książąt litewskich.
Wieczorny urok tego miejsca — mówi Ewa B.
Wysmułkowa — w którym płoną dziś ogniska dla
turystów, przywodzi na myśl władców litew-

SZLAKIEM ZBIGNIEW SW1KH

KRÓLEWSKICH
■kich; ich ciała, zgodnie ze starym pogańskim
obyczajem, palono na stosach. Kiedy z oddali
obserwuje się dziś zasłuchanych przy ogniskach
w przewodnicką opowieść turystów, zdawać się
może, że to dawni mieszkańcy puszczy, zapatrze­
ni w święty ogień na ofiarnym ołtarzu.

Wszystkie dęby ogrodzone są płotkami z opad­
łych konarów, na oryginalnych fragmentach ko­
narów umieszczono też tabliczki z krótkimi opi­
sami. Na tabliczkach (dębowych) dłutem wyryta
jest nazwa gatunku drzewa oraz nadane mu

przez projektantów szlaku — Ewę i Jacka Wy-
smułków — imię królewskie. Wymiary dębów
oraz wiek, jak również informacje o związku
poszczególnych postaci monarchów z puszczą,
wypalone są igłą elektryczną.

Oto pomniki pierwszych władców puszczy.
MINDOWE, książę litewski (zm. 1263), zanim zie­
mie te przeszły w ręce książąt ruskich, posiadał
puszczę w czasie najazdu Tatarów (1246). Tędy
szły jego wojska nie tylko przeciwko Rusinom,
ale także Krzyżakom. TROJDEN. na rok przed
swą śmiercią w 1282 r. rozbił całkowicie Jaćwin-
gów, był obrońcą pogaństwa i starego, litewskie­
go obyczaju. To on nakazywał budować ołtarze

Jacek Wysmułek obok Dębu Zygmunta Augusta

wśród dębów, palić na nich święty ogień i skła­
dać pogańskim bóstwom ofiary. Kazał czcić świę­
te gaje dębowe. Walczył z Leszkiem Czarnym,
prowadząc łupieskie wyprawy na ziemie polskie.
W pobliżu stoi i szumi OLGIERD (zm. 1377), syn
Gedymina. ojciec Władysława Jagiełły i KIEJ­
STUT (zm. 1382), który jako książę trocki współ­
rządził Litwą z bratem Olgierdem. Był ojcem Wi­
tolda. Kiejstut żywił wielkie przywiązanie do
starych pogańskich obyczajów litewskich i był
ostatnim księciem Litwy, którego zwłoki spłonęły
na stosie. Obok swego ojca stoi WITOLD (zm.
1430), stryjeczny brat zwycięzcy spod Grunwal­
du, Jagiełły. Ale najokazalej w tej grupie dę­
bów prezentuje się ich dziad, GEDYMIN (zm.
1341), twórca potęgi państwa litewskiego. Bu­
dował on wiele grodów obronnych. Lubił polo­
wania i w miejscach swych łowów wznosił za­
meczki myśliwskie. Według legendy, on właśnie
wybudował zamek w tej puszczy i miał go przy­
ozdobić białą wieżą z ociosanych do białości pni
sosnowych. Biała wieża kontrastowała z ciemną
zielenią drzew puszczańskich. Przypuszcza się, iż
od tej białej wieży wieś i puszcza przyjęła znaną
dziś nazwę. Wszystkie te dęby, przypominające
władców litewskich znajdują się na polanie uro­
czyska Starej Białowieży i są dostępne bez kład­
ki. W głębi lasu, też poza kładką, stoją dwa dę­
by — pomniki, uosabiające Daniela Halickiego
ROMANOWICZA. który to książę halicko-wo-

łyński władał puszczą w XIII wieku. Za jego pa­
nowania puszcza ta przechodzi na pewien czas

w ręce Leszka Białego, który przyłącza ją po raz

pierwszy do ziem polskich. Obok szumi inny po­
mnik. Włodzimierza WOŁYŃSKIEGO, na które­
go polecenie w 1276 r. zbudowano w puszczy
miasto-twierdze Kamieniec, a w nim. na wznie­
sieniu, 29-metrową wieżę o dwumetrowej gru­
bości ścian kamiennych. Wieża ta — w radziec­
kiej części Puszczy Białowieskiej — zachowała
się do dnia dzisiejszego. Niektórzy wywodzą po­
chodzenie nazwy puszczy od tej właśnie wieży.

Wchodzimy na kładkę, aby pójść szlakiem pol­
skich książąt i królów, a także królowych. Po­
czet „dębowych władców” rozpoczyna LESZEK
BIAŁY (zm. 1227), syn Kazimierza Sprawiedli­
wego. książę sandomiersko-krakowski. który —

jak już wiemy — jako pierwszy przyłączył na

krótko Puszcze Białowieską do ziem polskich. Po­
tęga swei postaci przyćmiewa Leszka Białego
KAZIMIERZ WIELKI (zm. 1370). Ostatri z Pia­
stów odebrał w 1348 r. Puszczę Kiejstutowi 1
przyłączył te ziemie do Polski na długie wieki.
Można sadzić, że polował tu na żubry. Od tam­
tego czasu puszcza, kryjąca w swych kniejach
mnóstwo dzikiego zwierza, stała się ulubionym
terenem polowań wielu pokoleń polskich królów.

Nowy ..Dąb JAGIEŁŁY” (zm. 1434) przypomina
postać królewską; wielce zasłużoną dla korony,
ale i dla samej puszczy. Niektóre źródła podają,
że powstanie miejscowości Białowieża datuje się
przypuszczalnie od czasów polowania w puszczy
Jagiełły. Puszcza ta była ulubionym miejscem
łowów tego króla. Miesiącami całymi lubił w niej
przebywać, żyjąc w prymitywnych warunkach.
Dziejopis Jan Długosz tak pisze o polowaniu kró­
lewskim: Władysław — król polski — zabawiając
sie łowami w Białowieży przez osiem dni, wielką
ilość zwierzyny ubił, którą soloną w beczkach
spławił Narwią i Wisłą do Płocka, aby mieć w

niej gotowy zapas na przyszłą wojną. Mowa tu

oczywiście o przygotowaniach do bitwy grun­
waldzkiej. Po zjeżdzie z Witoldem w Brześciu
n. Bugiem i po zawarciu porozumienia obaj
władcy postanowili poczynić przygotowania do

wojny s Krzyżakami. Przyjechali więc na czele
orszaków myśliwskich do Puszczy Białowieskiej,
aby w niej polować. Wielkie te łowy trwały od
jesieni 1409 do wiosny 1410 roku. Polował Ja­
giełło na żubry, tury, łosie, dziki, niedźwiedzie 1
jelenie, posługując się oszczepem myśliwskim i
rohatyną. Dzikie konie tarpany, chodzące wolno
po puszczy, kazał Jagiełło żywcem chwytać. Słu­
żyły one swą zwinnością i szybkością konnicy
litewskiej pod Grunwaldem. Jak podaje Dłu­
gosz — król Władysław kazał rozbić podczas
swego polowania namioty myśliwskie pod pięk­
nym młodym dębem, stojącym na polanie w po­
bliżu rzeki. Pod ten dąb przynoszono wszelką
ubitą zwierzynę, a król oglądał ją i biegłych w

sztuce myśliwskiej chwalił i nagradzał Ten dąb,
nazwany teraz jego Imieniem znajduje się w

miejscu, gdzie prawdopodobnie znajdował się za­
meczek myśliwski Jagiełły. Bo Jagiełło przeby­
wał w puszczy jeszcze raz. Było to w latach
1425/26, kiedy to schronił się w jej kniejach
wraz z rodzina i całym swym dworem przed pa­
nująca w kraju zarazą. Polował wtedy w uro­
czysku, zwanym Jelenie Wzgórza. Podczas pogo­
ni za jeleniem spadł z konia i złamał nogę. Obec­
nie uroczysko to zwie się Jagiellońskie. Jest też
w puszczy droga leśna, zwana trybem Jagielloń­
skim. Władysław Jagiełło wprowadził tradycję
wielkich łowów królewskich w tej puszczy, w

skali wielokrotnie większej niż w czasach Kazi­
mierza Wielkiego.

KAZIMIERZ JAGIELLOŃCZYK (zm. 1492)
stoi z boku, po prawej stronie szlaku. Widać na

nim ślad czerwonej farby: był wyznaczony do
wycięcia, w ostatniej chwili Wysmułek uratował
tego olbrzyma. Za czasów tego wielkiego władcy.

za którego panowania Królestwo Polskie i Wiel­
kie Księstwo Litewskie wspólnie tworzyły naj­
potężniejsze państwo ówczesnej Europy, liczące
blisko milion trzysta tysięcy kilometrów kwadra­
towych — łowy w Puszczy Białowieskiej miały
charakter handlowy. Celem tych polowań był
wywóz dziczyzny poza granice kraju. Wśród
puszcz królewskich ta puszcza wyróżniała się
mnogością zwierza; dla jej ochrony powołano
licznych strażników, to oni organizowali królew­
skie łowy. Kazimierz Jagiellończyk często podró­
żował z Krakowa do Grodna i Wilna, wielokrot­
nie wstępując do Puszczy Białowieskiej, by po­
lować na żubry, tury, łosie i niedźwiedzie. Jak
podaje Długosz — wywozi on stąd za morza całe
masy solonej i wędzonej dziczyzny. Wszak za pa­
nowania Jagiellończyka powstawała „Historia
Polski” Długosza, w której są pierwsze wzmianki
o Białowieży. Kazimierz Jagiellończyk przed
swym ślubem z Elżbietą Rakuską, przyszłą Mat­
ką Królów Europy, jesienlą i na początku zimy
roku 1454 polował w tej puszczy i innych sąsied­
nich, aby przygotować wielkie zapasy dziczyzny
i godnie przyjąć narzeczoną. Polowanie było
wielką namiętnością tego monarchy.

Syn Kazimierza Jagiellończyka, ZYGMUNT I
STARY (zm. 1548) zbudował ponoć zameczek my­
śliwski nad Łutownią, a więc w miejscu, które
teraz nazywa się Stara Białowieża. Zameczek o-

toczony został parkiem, wszystkie dęby obecnego
„królewskiego szlaku” pochodzą z tamtych cza­
sów. Dęby zdziczały, otoczone zewsząd lasem.
Król Zygmunt bardzo dbał o tę pu­
szczę. czego dowodem zapis kronikarza:
Król Zygmunt Stary w roku 1538 prawo leśne
stanowił, jako śmiercią będzie karany, kto by
zwierza z puszczy królewskiej gwoli korzyści czy
nikczemnej ochocie ubił z rusznicy, czy inszym,
sposobem. Za panowania tego władcy powstaje
plan urządzenia puszcz, do czego przyczyniła się
w dużym stopniu jego druga żona, gospodarna
królowa Bona. W 1538 r. zostaje wydana pierw­
sza ustawa „O ochronie lasów i łowiectwa”, usta­
nawiająca stanowiska leśniczych. W tej puszczy
osiedlono wówczas straż w liczbie 133 rodzin,
które zobowiązano do jej ochrony i uczestnictwa
w królewskich polowaniach. Do strzeżenia zwie­
rzyny zobowiązani byli osocznicy. (od „sok”, tro­
pienie po posoce). Polowania na grubego zwie­
rza mogły być urządzane tylko przez osoby z

królewskiego dworu na Wawelu.
BONA SFORZA od młodych lat brała udział

w polowaniach na grubego zwierza. Polując na

niedźwiedzie w Niepołomicach (1527), poroniła
syna. Często przebywała w okolicach Białowieży
i Łomży; istnieje legenda, że duch' Bony poku­
tuje w ruinach zamku w Łomży, za rzekome
otrucie Barbary Radziwiłłówny. Królowej Bonie
został poświecony piękny poemat, napisany przez
renesansowego poetę Mikołaja Hussowskiego, pt.
„Pieśń o żubrze”. Poeta Hussowski przebywał w

Rzymie (1521) w orszaku biskupa płockiego
Erazma Ciołka, swego protektora. Między papie­
żem Leonem X a polskim biskupem doszło do
rozmowy o polowaniach w Polsce. Papież wyraził
życzenie posiadania upolowanego w Polsce i wy­
pchanego żubra. Biskup Ciołek zlecił upolowa­
nie żubra Radziwiłłowi z Wilna. Pragnąc prze­
słać żubra z opisem, zlecił opracowanie tego „po­
etyckiego reportażu” poecie Hussowskiemu. Był
on obecny na polowaniu, a swój utwór o żubrze,
jego dzikości i polowaniu nań napisał po łacinie
wierszem. Utwór zadedykował królowej Bonie.
Poemat ten został przetłumaczony na język pol­
ski przez... Jana Kasprowicza. Dąb Bony przypo­
mina nie tylko okres jej pobytów w puszczy —

jest pomnikiem jej gospodarnego panowania w

Koronie 1 na Litwie.
ALEKSANDER JAGIELLOŃCZYK stoi dum­

nie przy kładce. To za jego panowania nastąpiło
zbliżenie Polski z Litwą (Unia Wileńska 1499).
Podczas zjazdu w Mielniku nad Bugiem ustalo­
no. że odtąd ma być jeden władca wspólnie obie­
rany dla obu krajów. Król Aleksander bardzo lu­
bił polowania, jeździł na łowy do Puszczy Bia­
łowieskiej wspólnie z żoną Heleną, córką cara

moskiewskiego. Iwana III.
Oto, co piszą kroniki o HELENIE, uhonorowa­

nej pięknym dębem: Pani ta krwi gorącej z na­
tury tak była niepohamowaną w animuszu ło­
wieckim, że żaden trud leśnych bojów nie był
jej obcym, a zapał w szlakowaniu, pogoni czy
objeździe zwierza tak niespożyty, że tylko co naj-
wytrwalsi mogli w tych zapasach dotrzymać jej

placu. Inni kronikarze przytaczają następujący
opis osobliwej przygody łowieckiej królowej
Heleny, „Pani łownej swawoli”: Ganione w Pusz­
czy Białowieskiej żubry przewróciły pomost, na

którym stała królowa w otoczeniu dworu i
wszyscy znaleźli się na ziemi. Dworzanie ura­
towali królową, która wyszła bez szwanku. Wtem
dał się słyszeć wśród krzyków grozy — płacz nie­
mowlęcia. A była w orszaku królowej jedna
dwórka, która z powodu panieństwa ukrywała
swą brzemienność. Na skutek wypadku urodziło
się niespodziewanie dziecko. Zaczęto mówić o

tym miejscu: „Uroczysko Panieńskie”...
WŁADYSŁAW IV — „pan wojenny", którego

wielkie wojny w żywocie ominęły, wybudował
zamek myśliwski w Białowieży nad Narewką, na

wzgórzu, zwanym dzisiaj — Pałacowym. Później,
za Sasów, zamek został przebudowany i otoczo­
ny parkiem. Była tam łąka z dębami. Król Wła­
dysław IV nie interesował się zbytnio samymi
polowaniami, ale wykazał dużą dbałość o puszcze
koronne, szczególnie zaś o Białowieską. Wpro­
wadził ścisłą ochronę, wjazd do Puszczy Biało­
wieskiej był możliwy tylko za pisemnym zezwo­
leniem królewskim. Wchodząc do puszczy nie
można było mieć ze sobą psów ani broni. Szcze­
gólnej pieczy <»oczników powierzył Władysław

IV ostoję zwierzyny zwań* ostępami. W spisie
ostępów z roku 1639 w tej puszczy jest ich 55
głównych i 87 mniejszych. Nadzór bezpośredni
nad puszczę powierzył król białowlesko-kamle-
nieckiemu leśniczemu. Leśniczy ten był upoważ­
niony do bezpośredniego kontaktowania się z

królem w sprawach puszczy.
ZYGMUNT II AUGUST (zm. 1572) otoczył tę

puszczę specjalną opieką. Wprowadził zarządze­
nia ochronne dotyczące zwierzyny i drzewosta­
nów. Wcześnie zaczął uczestniczyć w łowach.
Królowa Bona, otaczała syna kobietami, kazała
mu się bawić i polować. W 1546 odbywa król
Zygmunt wielkie łowy w Puszczy Białowieskiej
wespół z Barbarą Radziwiłłówną — wdową po
Stanisławie Gasztołdzie. Ogółem na łowach król
spędza z ukochaną wtedy aż 223 dni. Zostaje na­
kłoniony przez braci Barbary do ślubu z nią, a

potem następuje koronacja Radziwiłłówny w

Krakowie. Resztę dobrze znamy...
JAN KAZIMIERZ wznawia piękne tradycje

łowów królewskich w Puszczy Białowieskiej.
Przybywa tu na polowania w latach 1650—57.
Poświęca też wiele uwagi gospodarce puszczy.

Jak z tego widać, z przyczyn wcześniej poda­
nych szlak dębów nie liczy się z chronologią pa­
nowania królów. Ważniejsze są zasługi królew­
skie dla puszczy i ta hierarchia jest przestrze­
gana. Podchodzimy podziwiać STEFANA BATO­
REGO (zm. 1586), zawołanego myśliwego, którego
umiłowanym miejscem łowów była ta właśnie
puszcza. Jest tutaj Góra Batorego, są ślady mu­
rowanej budowli jego „Zamczyska”. Wiadomo z

kronik, że Batory polował w tej puszczy po wy­
prawie na Połock (1579) i przed wyprawą na

Psków (1581). Po udanym polowaniu z wielką
obławą, sokołami i psiarnią panowie udali się na

biesiadę, król bowiem zapraszał na wystawny
bankiet. Za czasów Batorego żubra można było
ubić tylko za osobistym zezwoleniem króla.
Dzięki temu żubr, w całej Europie wytępiony, o-

calał jeno w Białowieskiej Puszczy. Stefan Ba­
tory założył w puszczy pierwszy zwierzyniec,
zwany Wielką Kletnią, na terenach obecnego
BPN. Przetrzymywano tu zwierzęta, żyjące w

puszczy, pokazując je damom dworu i gościom.
Batory założył też sokolarnlę w Grodnie, spro­
wadził specjalistów, którzy zajmowali się soko­
łami używanymi do polowań. Jeden sokół, wy­
uczony do polowań, kosztował tyle co para koni.
Król Batory bardzo lubił polować na ptactwo, ale
polował i na grubą zwierzynę. Zapoczątkował po­
lowanie na żubry z muszkietami. Poprzednio były
używane jeno oszczepy. Z inicjatywy króla Ste­
fana powstawać poczęła literatura łowiecka. Ma­
twiej Cygański napisał pierwszy podręcznik dla
myśliwych — „Myślistwo ptaszę”. W książce tej
sławi autor zdolności myśliwskie króla Stefana
Batorego. Kroniki tak piszą o zamiłowaniu tego
władcy do łowów: Bo kochał knieje niby dom
własny ów pan obcej ziemi, siedmiogrodzki ksią­
żę, co z polską koroną — polski afekt łowiecki
przyjął do serca. W Padwie Batory ma pomnik,
a w Puszczy Białowieskiej dębowy monument,
który czasy jego łowów na pewno pamięta. Po
śmierci Stefana Batorego — poza krótkim okre­
sem Jana Kazimierza — nastąpiła długa przer­
wa trwająca 110 lat w łowach królewskich na

terenie puszczy.
AUGUST II SAS, zwany Mocnym — ponownie

wprowadza do Puszczy Białowieskiej łowy kró­
lewskie. Jak wiemy, odznaczał się on wielką siłą

Ewa 1 Jacek Wysmułkowie

fizyczną, stale ucztował i polował. Ten hulaka nie
zasłynął jako etyczny myśliwy, w kronikach pi­
szą o nim tak: Nowy król objął wśród swoich Sa­
sów po Jagiellonach i Batorym łowieckie dzie­
dzictwo. Z dumnym wyrazem zachodniej kultury
na ustach, jednak ni umysłem ni sercem nie do-
sięgnął wyrazu. Kłuł nożem dziki, oplątane sie­
cią, a żubry w dołach włócznią przebijał. Znany
jest fakt, że w czas jednego z polowań w tej
puszczy, niedźwiedź powalił króla. Dla upamięt­
nienia tego wydarzenia jedna ze straży została
nazwana Augustowską. Wraz ze wznowieniem
łowów usunięto z puszczy kłusowników. Straż
łowiecka zwiększono do 150 ludzi.

I oto dochodzimy do dębu króla STA­
NISŁAWA AUGUSTA PONIATOWSKIE­
GO. Ostatni z królów naszych, mi­
mo że sam zapalonym myśliwym nie był, polo­
wania lubił. Dla podtrzymania tradycji urządził
pełne przepychu łowy w Puszczy Biało­
wieskiej. Po haniebnym sejmie roz­
biorowym w. Grodnie (17 czerwca 1793), w któ­
rym sam uczestniczył — gdy dokonał się drugi
rozbiór Polski, szukał zapomnienia wśród pusz­
czańskiej przyrody. Urządził wtedy wielkie i dro­
gie polowanie... Dąb Stanisława Augusta Ponia­
towskiego jest strzaskany przez piorun i roz­
darty, symbolizuje rozdartą przez zaborców w

jego czasach Polskę. Dlatego — jako jedyny z

cyklu dębów królewskich, nie jest uznany jako
pomnik przyrody. Stoi jak memento.

I oto BARBARA RADZIWIŁŁÓWNA. Jak pa­
miętamy. od tego drzewa wszystko, z pomysłem
włącznie, na szlaku królewskich dębów się za­
częło. Była to niemal intymna przygoda Bar­
bary Ewy i Jacka Wysmułków. tak jak kiedyś
w tej puszczy rozwijał się romans Zygmunta Au­
gusta z piękną Barbarą Radziwiłłówną. Kiedy
ona umarła, król bardzo rozpaczał. Jak mówi
legenda, kiedy przebywał w puszczy na kolejnym
palowaniu, zatrzymał się mniej więcej w tymże
miejscu, w zameczku myśliwskim swego ojca w.

Starej Białowieży. Pewnej nocy ogarnęła go ta­
ka tęsknota za Barbarą, że wyszedł do okalają­
cego zameczek parku, aby popatrzeć na gwiazdy
i posłuchać szumu drzew. Tuż za parkiem rozta­
czała się Puszcza Białowieska. Z najdzikszych jej
ostępów wyłonił się wtedy Duch Puszczy i stanął
przed zbolałym królem. Wówczas Zygmunt
August uprosił Ducha Puszczy, aby przywiódł
mu z zaświatów choć na chwilę ukochaną Bar­
barę. Duch spełnił królewskie życzenie i zobaczył
król Barbarę w cieniu drzew, w poświacie księ­
życowej, smukłą i piękną. Zygmunt podbiegł i
chciał objąć Barbarę, ale chwila zaklęcia już
przeminęła i objął tylko młody, zielony dąb. ro­
snący w parku...

Od czasów Zygmunta Augusta minęły ponad
cztery wieki, zamku myśliwskiego od dawna nie
ma. ale w uroczysku Stara Białowieża stoi dąb,
który zwie się Dębem Barbary.

W
czasi*. gdy Wysmułkowie walczyli o ura­
towanie starych dębów i marzyli o stwo­
rzeniu z nich „królewskiego szlaku”. Jacek

Wysmułek w 1977 zapadł na nieuleczalną cho­
robę. Dalsze lata zabiegów o powstanie tej trasy
i jej realizacja były już pod znakiem choroby,
licznych operacji i powolnego gaśnięcia Jacka.
Barbara Ewa opiekowała się troskliwie chorym
do ostatnich dni. Doczekał wcześniej otwarcia
tego szlaku. Najpierw padł żubr, potem Dąb Ja­
giełły, a na końcu umierał leśniczy, legenda
Białowieży. Gdy odszedł w styczniowy wieczór
1983 roku, liczył zaledwie skończone 44 lata, z

których 23 spędził wśród białowieskich ostępów.
Tłum przyjaciół odprowadził go na miejscowy,
piękny cmentarz. Jego grób do innych niepo­
dobny. Tak jak to sam wymyślił dla Starej Bia­
łowieży. mogiłę — raczej podobną do ogrodu —

alpinarium — otoczono krążkami z lipowego
drewna. Napis na krzyżu — jak tabliczki dane
królom — wypalono elektryczną igłą. Wokół szu­
mi mu ukochana Białowieska Puszcza, a w czas

wichury kłaniają się swemu dobroczyńcy ocalone
i wdzięczne za monarsze imiona wielkie, kró­
lewskie dęby.

ALEKSANDER KRAWCZUK

Balonika przedsta-Lalka
z szopki Zielonego

wia go w postaci Cygana: ostre rysy, ciem­
ne. bujne włosy, wąs kręcony, groźne spoj­

rzenie. czarny kapelusz z szerokim rondem,
płaszcz. Podobnie uwydatnia- pewne cechy twa­
rzy świetny portret pędzla Leona Wyczółkow­
skiego. I był Skarszewski poniekąd Cyganem ni*
tylko z wyglądu, ale również z racji przynajmniej
niektórych rysów osobowości,jak zamiłowanie do
wędrówek i podróży, skłonność do hazardu i ry­
zyka. fantazja i pomysłowość. Zwiedził wiele kra­
jów odległych, ale najdłużej mieszkał w Krako­
wie, tutaj też zapisał się najtrwalej i na tutej­
szym spoczął cmentarzu.

Przyszedł na świat w roku 1858 na ziemi li­
manowskiej. Był właścicielem majątku ziemskie­
go, który zresztą szybko stracił. Potem w obu

bodajże Amerykach profesjonalny emigrant (o-
kreślenle Stanisławskiego), żokej czy nawet kow­
boj/, jeśli to nie bajka; później, jak wieść głosiła,
bookmaker na angielskich torach wyścigowych,
następnie utalentowany dziennikarz, tuz redak­
cyjny petersburskiego „Kraju", wreszcie kamie-

ADEUSZ
ZUK

nicznik w Krakowie z 24-ema wolnymi od pra­
cy godzinami, ale nie zapominajmy: autor dwóch

niebanalnych powieści „Pustka" i „Rumak Świa­
towida”. Dyplomowany Europejczyk (oczywiści*
łatka Stanisławskiego), złote serce i rozciekawia-
jąca inteligencja, niewolna zresztą od pewnej sła­
bostki: z jakimś odcieniem przechwałki lubił za­
znaczać, że jest wolnomyślicielem < wrogiem
świętości."

Są to słowa Adama Grzymały-Siedleckiego, *

wspomniany w nich Stanisławski to oczywiści*
Jan Stanisławski, sławny artysta malarz, dobry
znajomy Skarszewskiego.

Nim jednak doszło do owych dalekich podró­
ży i bujnych przygód. Skarszewski, mieszkający
od chłopca w Krakowie, ukończył tu gimnazjum,
następnie zaś studiował prawo i filozofię w na­
szym mieście i we Lwowie, w Wiedniu i w Stras­
burgu.

W roku 1887 poznał Skarszewskiego Kazimierz

Chłędowski podczas pobytu w Wiedniu 1 tak go
sportretował: Był bardzo oryginalnym człowie­
kiem. Jego ojciec miał wioskę w Sądeckiem i po­
słował do Rady Państwa. Syn wstąpił wprawdzie
do urzędu, ale niebawem mu się monotonne za­
jęcie znudziło i poświęcił się najzupełniej sporto­
wi, wyścigom. Sam jednak ani jeździł konno, ani
miał zą co kupować konie, tylko zakładał się i

grał. Nad ranem szedł spać, a zresztą grał, w co

mógł; jak nie było kursów, to w karty u Puchera.

Bardzo zdolny, oczytany, miał wiele oryginalnych
poglądów i uważałem, że Sienkiewicz lubi jego
towarzystwo, studiuje go może, aby go umieścić
w jakiejś powieści.

Relacja ta po pierwsze tłumaczy, w jaki to spo­
sób Skarszewski tak łatwo pozbył się majątku;
dokonał tego zwykłą drogą wielu polskich panl-
czyków. Miał jednak tyle energii i zdolności, ż*

po rozmaitych przygodach — ich dokładny prze­
bieg znany był chyba tylko niewielu — zdołał
coś zdobyć i zapewnić sobie byt skromny, lecz

bezpieczny, nade wszystko zaś odegrać jeszcz*
jakąś rolę w życiu kulturalnym Krakowa. Al*

wspomnienia Chłędowskiego wskazują również,
że Skarszewski może żyć jako postać lub element

pewnej postaci którejś z powieści Sienkiewicza.

Tego oczywiście nigdy nie uda się ustalić dokład­
nie. pole bowiem możliwości Interpretacyjnych
jest zbyt szerokie, ale dla wszystkich miłośników
twórczości wielkiego pisarza sprawa jest godna
pamięci.

W każdym razie stał się Skarszewski osobą
bardzo znaną i łubianą w Krakowi* okresu Mło­
dej Polski. Brał udział, potwierdza to T. Boy-2*-
leńakl. w przygotowaniu szopki „Zielonego Balo­
nika" w roku 1907, choć jako pięćdziesięololatek
wydawał się większości ówczesnej młodej braci

artystycznej niemal wiekowym patriarchą. Ukła­
dając scenariusz i teksty rozwinął element poli­
tyczny, pasjonował się bowiem wydarzeniami w

ówczesnej Galicji. Próbką niech będzie fragment
dłuższego utworu satyrycznego „O złotym runie”,
który sam ułożył i recytował w związku z nada­
niem przez cesarza orderu Złotego Runa Andrs*-

jowi Potockiemu z pałacu „Pod baranami”. Rzec*

zaczynała się od słów:

Dzieckiem w kolebce kto łeb urwie hydrze—
Głupcem! Lecz wełnę kto wszyściutką wydrze
Z boranów, kto ich wystrzyże, wyiska.
Wydoi, paszę odejmie od pyska
I wszystką wełnę, co dają barany.
Spienięży, złoży na procent składany —

Ten, wzrósłszy w męża, zabłyśnie jak łuna.

Istnym bez trwogi ten rycerzem Runa!

CWENWRZ
RAKOH/ICKI

PRZEWODNIKA
W rok później', przypomnijmy, bohater satyry^

człowiek powszechnie szanowany, zginął zastrze­
lony we Lwowie jako namiestnik Galicji przez u-

kraińskiego nacjonalistę. Łatwo się domyślić, jak
szczególnie boleśnie musiał odczuć tę tragedię
właśnie Skarszewski.

W ówczesnym Krakowie znany był, jak się jut
rzekło, także ■ racji swych wolnomyślnych t

antyklerykalnych przekonań. Krążyło na ten te­
mat sporo anegdot.

Był właścicielem kamienicy przy ul. Zyblikie-
wicza. Pewnego razu zadzwonił do jego drzwi
chodzący po kweście braciszek bernardyn. „Ka-
mienicznik” dał mu do skarbonki 2 korony, ąj*
zarazem doradził życzliwie, by poprosił o da­
tek także na parterze. A zajmował to mieszka­
nie nie kto inny tylko sam Ignacy Daszyński.
Tak więc antyklerykał Skarszewski już z góry
cieszył się na myśl, jakie to przyjęcie spotka nie­
szczęsnego kwestarza. Ten wszakże odrzekł z

pokorą, że już tam był i otrzymał od owego za­
cnego pana aż 5 koron! Tak to wyglądał w pra­
ktyce ów krakowski antyklerykalizm.

Md

Kiedy zaś pewnego roku w dniu 8 czerwca,

czyli św. Medarda, padał deszcz rzęsisty, co za­
powiadało 40 dni deszczowych, przyszły jednak
potem pod rząd same pogodne, złośliwy Jan Sta­
nisławski rozpowiadał, że Skarszewski cieszy się
podwójnie: jak wszyscy z pogody, a ponadto ■
kompromitacji świętego.

Jako dziennikarz i polityk znalazł Skarszew­
ski wielkie pole działania pod koniec I wojny
światowej. Był więc w roku 1918 naczelnikiem
biur* prasowego Komisji Likwidacyjnej w Kra­
kowie. w następnym zaś działał w Paryżu pod­
czas konferencji pokojowej przesyłając kores­
pondencje czasopismom polskim oraz informu­
jąc o sprawach polskich prasę zagraniczną. W
latach 1920—21 kierował, jako dyrektor. Polskim
Biurem Informacyjnym w Nowym Jorku; tak

przydawały się dawne podróże, znajomość kra­
ju. języka, ludzi. Przez pewien czas mieszkał na­
stępnie w Londynie, a mając - lat 70 wrócił do

Krakowa, miasta najmilszych wspomnień z o-

kresu wczesnej młodości — i Młodej Polski.
Jako dziennikarz ogłaszał Skarszewski liczno

artykuły oraz przekłady na łamach bardzo wie­
lu czasopism w kraju i za granicą pod rozmaity­
mi pseudonimami i kryptonimami przeż lat kil­
kadziesiąt. Tłumaczył też z literatury angielskiej,
m. In.: Ch. Dickensa „Noc wigilijną".

W literaturze polskiej zapisał się dwiema po­
wieściami wcale oryginalnymi zarówno pod
względem scenerii, jak też tematyki i sposobu u-

jęcia. Pierwsza z nich, „Pustka — opowieść o

Kartaginie współczesnej”, pisana była w Karta­
ginie i Krakowie w latach 1910—1912, druga
zaś, „Rumak Światowida — karykatura wczo­
rajsza”, w Krakowie w latach 1913—14. Powsta­
ły więc te utwory jeden po drugim, w krótkim

odstępie czasu, ukazały się zaś w druku dopiero
w kilka lat później i również tuż po sobie, w

latach 1918 i 1919.

Krytyka dopatruje się w nich wpływu twór­
czości Berenta i określa je jako ekspresjonisty-
czne; mają elementy i satyry obyczajowej, i pew­
nej symboliki. Jeśli chodzi o „Pustkę”, rzecz roz­
grywa się wprawdzie w Kartaginie współczesnej
i w bardzo kosmopolitycznym towarzystwie, ale

starożytna przeszłość miasta jest wciąż obecna;
Jej wcieleniem i symbolem jest postać Elissy.
Natomiast „Rumak Światowida” to wielki świat

Europy sprzed I wojny światowej, sfer finansje-
ry 1 dyplomacji różnych krajów. A co jest o-

wym rumakiem światowidowym? Zdaniem Grzy-
mały-Siedleckiego jakiś plemienny pęd Polaków
do wałęsania się po całym świecie, jakiś pęd do

pędzenia, to te Nizzy i Paryże u warstw inteli­
gentnych, saksy i emigracje w chłopów. Niepo­
kój podskórny duszy polskiej, konieczność tłucze­
nia się po całym świecie.

Tak odczytał intencje powieści krytyk sprzed
przeszło sześćdziesięciu lat. Czy słusznie? Pewne

jest, 1* rumaki Światowida wciąż cwałują, 1 to po

całym świecie.
Skarszewski zmarł dnia 22 stycznia r. ku 1933,

pochowany został na cmentarzu Rakowickim w

pasie 18.
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Mobilizacja gospodarstw w kierunku

dalszego zwiększenia produkcji
(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)

Zakłada się dokonanie przeglądu struktur
organizacyjnych w kompleksie rolno-spożyw­
czym, którego celem będzie usprawnianie za­
rządzania i kierowania rolnictwem, poprawie"
nie jego obsługi i wyeliminowanie mitręgi
biurokratycznej.

Wiele zagadnień związanych z poprawą u-

sług dla wsi zamierza się rozstrzygać przy
współpracy z samorządem rolniczym i spół-
dz elczym działającym w tym środowisku.

W celu lepszego wykorzystania majątku,
jakim dysponuje już kompleks żywnościowy,
a także wyboru optymalnych. rozwią­
zań inwestycyjnych (w tym także w melio­
racjach) prowadzona będzie dokładna anali­
za efektywności nakładów. Rozległy kom­
pleks przedsięwzięć przewidziano w sferze

poprawy gospodarki ziemią i podwyższenia
wiedzy oraz kwalifikacji rolniczych.

Urzeczywistnieniu najważniejszych zadań
•łojących przed przemysłem spożywczym,
które sprowadzają się przede wszystkim do
zwiększenia produkcji artykułów żywnościo­
wych przeznaczonych na krajowy rynek i
eksport, służyć powinny usprawnienia w za­
kresie kontraktacji i skuipu płodów rolnych
oraz wydajniejsza praca zakładów rolnospo-
żywczych.

Sporo miejsca poświęcono propozycjom do­
tyczącym usprawnienia' Obrotu gruntami,
przyspieszenia scaleń i szybkiego zagospoda­
rowywania ziemi wypadającej z użytkowa­
nia. Przygotowywane propozycje zmian w

Obowiązujących w tym zakresie przepisach,
zmierzają najogólniej rzecz biorąc do zwięk­
szenia wśród rolników zainteresowania sca­
leniami i wydajną produkcją na każdym
hektarze gruntów. Chodzi o szybszą likwida­
cję szachownicy pól będącej barierą, w uno­
wocześnianiu rolnictwa. Obejmuje ona ok. 40
proc, ziemi uprawnej. Propozycje te, zgodnie
z zaleceniem Biura Politycznego z 29 lipca
br., będą we wrześniu konsultowane ze spo­
łeczno-zawodowymi organizacjami rolników
oraz przedstawicielami PGR i RSP.

Umocnienie korzystnych zmian w struktu­
rze produkcji j wydajności PGR, które wy­

wołały mechanizmy reformy gospodarczej,
ma na względzie nowy system ekonomiczno-
- finansowy opracowywany dia gospodarstw
państwowych. Proponowane zmiany w syste­
mie kredytowania ; opodatkowania stworzyć
mają m.in. warunki do poprawy rentownoś­
ci gospodarstw produkujących . na słabych
glebach i w regionach o klimacie mniej
sprzyjającym dla rolnictwa.

Pozytywnie oceniając tendencje występują­
ce w produkcji i efektywności gospodarowa­
nia PGR, sekretarze komitetów wojewódzkich
partii podkreślali, że opłacalność na gruntach
piaszczystych — to nie tylko problem rol­
nictwa uspołecznionego. Dużo słabej ziemi na

którą nie ma chętnych wśród rolników indy­
widualnych. trafia w wielu regionach do
PFZ. Sygnalizując ów problem i mówiąc o

słabym wykorzystaniu gruntów przez część
chłopów-robotników oraz gospodarstwa pro­
wadzone przez ludzi starszych, uczestnicy dys­
kusji akcentowali znaczenie rozwiązań eko­
nomicznych w zagospodarowywaniu ziemi
„niechcianej”. Wskazywano też na potrzebę
przywrócenia wymogu kwalifikacji rolniczych
dla młodych ludzi ubiegających się o zakup
bądź przejęcie gospodarstwa od rodziców. Po­
stęp w przyspieszaniu scaleń uzależniano od
zmian w obowiązujących przepisach, szersze­
go włączenia samorządu we właściwe przy­
gotowanie tego przedsięwzięcia. Proponowano
też, aby scalenia łączyć z melioracjami i bu­
dową dróg dojazdowych do pól. Wiele uwagi
poświęcono sprawom kontraktacji płodów
rolnych oraz zagadnieniom rzutującym na

wykonanie tegorocznych zadań w rolnictwie
poszczególnych regionów.

Uchwały X Zjazdu — podkreślił na zakoń­
czenie narady Żb. Michałek — są kontynu­
acją polityki rolnej wypracowanej i realizo­
wanej w ostatnich latach. Dla uzyskania dal­
szego postępu w poprawie wyżywienia naro­
du zadbać należy o konsekwentną realizację
postanowień zjazdu, przez rozbudzanie ak­
tywności ^potoczne i, poszukiwanie i wdraża­
nie w życie najefektywniejszych rozwiązań
tak w produkcji, jak i w sferze inwestycyj­
nej.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
i „4” ale w klasach piątych aż
30 procent uczniów odpowie­
działo na „niedostateczny”.
Historia — 46 procent ocen to

„czwórki” j „piątki”, ale w

klasach szóstych na 15 bada­
nych szkół aż w sześciu śre­
dnie oceny 'były poniżej
„czwórki”, zaś w trzech szko­
łach w ogóle nie było odpo­
wiedzi innych niż „niedostate­
czny”. Język polski to 37 pro­
cent „5” 1 „4” ale już 26 pro­
cent ocen to „2”. Matematyka
— 37 procent odpowiedzi to

oceny „5” i „4”, ale aż 29 pro­
cent „niedostatecznych”. Rów­
nolegle z ankietowaniem ucz­
niów przeprowadzono ankie­
towe badania wśród dyrekto­
rów szkół, nauczycieli j wizy­
tatorów metodycznych. Uzy­
skano w efekcie" bardzo ob­
szerny i wszechstronnie obie­
ktywny materiał o poziomie
wyników nauczania i przyczy­
nach istniejącego stanu. Te­
raz cały materiał jest opraco­
wywany 1 w nadchodzącym
roku szkolnym w Nowym Są­
czu zorganizowana zostanie
specjalna sesja naukowa. Głó­
wne pytania, na które poszu­
kuje się odpowiedzi to spra­
wa ustalenia, czy przyczyny
złvch efektów nauczania tkwią
tylko no stronie uczniów i na-

uc-wcłeli. Prawdopodobnie

Sądecka oświata

tuż przed inauguracją
istotne jest tu przeładowanie
programu nauczania., Wspom­
niane tu działania są wkładem
nowosądeckiego środowiska o-

światowego w realizację u-

chwał XXIV Plenum KC
PZPR oraz programu X Zjaz­
du Partii.

Prowadzone są szerokie dzia­
łania służące dalszemu do­
skonaleniu umiejętności fa­
chowych nauczycieli. Ze stro­
ny władz oświatowych i do­
świadczonych nauczycieli sze­
roką pomoc i opiekę uzyskać
muszą ludzie dopiero startu­
jący w zawodzie. Egzaminom
„kwalifikacyjnym” składanym
przez młodych nauczycieli na­
dana zostanie wysoka ranga, a

odbywać się one będą w uro­
czystej oprawie. Wiele uwagi
skoncentrowane zostanie na

udoskonaleniu systemów ide-
owo-pedagogicznego samo­
kształcenia nauczycieli oraz

kształcenia wewnątrz zespo­
łów szkolnych. Nauczyciele bę­
dą również zachęcani do sys­
tematycznego podnoszenia
kwalifikacji tak na wyższych
uczelniach jak 1 specjalnych

kursach,, rzeczą bowiem naj­
ważniejszą jest łączenie przez
szkołę funkcji dydaktycznych
z wychowawczymi, by młodzi
ludzie zyskiwali właściwe na­
stawienie do życia w socjalis­
tycznym społeczeństwie oraz

do pracy i kontaktów z inny­
mi ludźmi.

O tych oraz wielu innych
problemach nurtujących no­
wosądeckie środowisko pra­
cowników oświaty dyskutowa­
no podczas wczorajszej nara­
dy aktywu oświatowego ca­
łego województwa. Naradę
prowadził kurator oświaty i
wychowania UW w Nowym
Sączu Lechosław Miksztal a

jej uczestnikami byli I sekre­
tarz KW PZPR Józef Brożek,
przewodniczący WK SD Cze­
sław Grzesiak, wojewoda no­
wosądecki Anton; Rączka, dy­
rektor Departamentu Kształ­
cenia Specjalnego w Minister­
stwie Oświaty i Wychowania
Leszek Gomółka oraz przewo­
dniczący organizacji mło­
dzieżowych działających w wo­
jewództwie nowosądeckim.

STANISŁAW SMIERCIAK

Do Polski przybyła
grupa brytyjskich

kombatantów
WARSZAWA (PAP). W

przededniu 47. rocznicy a-

gresji niemieckiej na Polskę
22 bm. przybyła do nasze­
go kraju na zaproszenie Za­
rządu Głównego ZBoWiD
120-osobowa grupa brytyj­
skich kombatantów — ucze­
stników II wojny światowej.
Są wśród nich m. in. lotni­
cy RAF, którzy w 1944 r.

brali udział w zrzutach
sprzętu i uzbrojenia dla
żołnierzy powstańczej War­
szawy.

Wizyty byłych żołnierzy
brytyjskich mają już —

dzięki zaangażowaniu w tę
sprawę ZBoWiD — wielo­
letnią tradycję. Podczas o-

becnego pobytu w Polsce
oddadzą oni hołd ofiarom
niemieckiego obozu, zlokali­
zowanego w toruńskich for­
tach oraz alianckim jeńcom
wojennym zamordowanym
przez hitlerowców lub ze­
strzelonym nad okupowaną

Polską, a spoczywającym
na cmentarzu w Poznaniu.
Przewidziane jest również
zwiedzanie muzeum marty­
rologii jeńców alianckich w

Żaganiu. Na żagańskim
cmentarzu, na którym swo-

czywają prochy 50 oficerów
RAF, zastrzelonvch podczas
namiętnej „wielkiej uciecz­
ki” złożone zostaną kwiaty.
W Łambinowicach, gdzie w

latach TT wojny światowej
znajdował sie komnleks o-

bozów jenieckich, wezmą u-

d^iał w manifestacji, orga­
nizowanej nrzez Tarza d Wo­
jewódzki TWnWii^ w Onolu
z okaźif 47. rocznicy wybu­
chu TT woiny świa'owei.

Znachor z Ghany
contra AIDS

LONDYN (PAP). Znachor z

Ghany M. K. Adolfo utrzy­
muje, że odkrył lek na nieule­
czalną dotąd chorobę nabyte­
go niedoboru odporności orga­
nizmu, znaną lepiej pod zło­
wieszczym skrótem AIDS. A-
dofo wyraził gotowość przyj­
ścia z pomocą tysiącom cho­
rych na AIDS w Stanach
Zjednoczonych.

Adolfo zjawił się osobiście
w redakcji dziennika „Mir-
ror” ukazującego się w stoli­
cy Ghany, Akrze i zapewnił,
że ma zioła, którymi można

wyleczyć wszystkie choroby
rozprzestrzeniające się za po­
średnictwem krwi.

Adofo przyznał jednak
skromnie, że nigdy dotąd nie
leczył chorego na AIDS, lecz
dodał, że chciałby udać się do
USA, by tam sprawdzić w

praktyce swój środek. Odmó­
wił ujawnienia sekretu, z cze­
go składa się proponowany
przezeń wywar, który może

być wdychany, lub inaczej
aplikowany.

imtimiiimiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiimimiii
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ZAKŁADY MECHANICZNE

„TARNÓW’’
w Tarnowie, ul. Kochanowskiego 80

ZATRUDNIĄ:
na korzystnych warunkach pracowników AKORDO­
WYCH wywkalifikowanych oraz kandydatów do przy­

uczenia w takich zawodach między innymi jak:
TOKARZ 4 WIERTACZ 4 FORMIERZ MA­
SZYNOWY 4 OCZYSZCZACZ MECHANICZ­
NY 4 WYKAŃCZACZ ODLEWÓW 4 SPA­
WACZ 4 GALWANIZER 4 HARTOWNIK

Zakład nasz zapewnia:
— wysokie zarobki w granicach 25 do 35 tysięcy zło­

tych,
— deputat węglowy i szereg korzystnych świadczeń

socjalnych,
— perspektywę uzyskania własnego mieszkania w naj­

bliższych latach poprzez budownictwo zakładowe
(jednorodzinne i wielorodzinne),

— możliwość korzystania z urządzeń kulturalno-oświa­
towych w naszym nowym, pięknym Domu Kultu­
ry.

— wczasy i kolonie w atrakcyjnych miejscowościach
wypoczynkowych,

— możliwość . kontynuowania nauki w Technikum
Przyzakładowym.

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia
przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia, biurowiec, parter,
pokój nr. 3, telefon 21-60-01 wew. 16-55.

K-5703

$ DZIEWIARSKA SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW
$ „ROBOTNIK” g

K w Krakowie, ul. Kościuszki 86 K

|ZATRUDNI
K • samodzielnego referenta ds. zaopatrzenia z 3-let-
g nią praktyką, wynagrodzenie miesięczne 20.000—
$ 23.000 zł

9 2 pomocników magazynowych — wynagrodzenie
g miesięczne 16.000 zł
/) ©2 sprzątaczki — wynagrodzenie miesięczne 9000—

S 10.000 zł

« oraz inwalidów III grupy z aktualnym orzeczeniem KIZ
$ na stanowiskach:

® samodzielny referent ds. organizacji i samorządu
K na 1/2 etatu, wynagrodzenie miesięczne 11.000—
g 12.000 zł

g ® 2 portierów w pełnym lub niepełnym wymiarze
J czasu pracy, wynagrodzenie miesięczne 15.000—
M 16.000 zł

K-7451

PRACA

ZAKŁAD usług pogrzebowych,
Tarnów, Szpitalna 5. zatrudni pra­
cowników fizycznych, w niepeł­
nym wymiarze godzin, najchęt­
niej rencistów i emerytów.

T-1M40

SPRZEDAŻ

WARSZAWĘ, w całości lub na

części — sprzedam. Komorów,
tel. 331-355. T-25841

SPRZEDAM w częściach silnik
eto Majorka Zetor 3011. Stefan
Majewski, 33-322 Korzenna 88,
woj. nowosądeckie. S-21291

MARIANOWI

KOWALSKIEMU

składamy wyrazy głębokie i
go współczucia 1 żalu z

powodu śmierci Córeczki,
Joasi.

POP PZPR
członkowie ZNP

Dyrekcja
1 pracownicy

SZP w Krakowie

■SMMBZKśamMHHOaDIKKBl.

ZYGADŁO Marian, zam. w Tar­
nowie, ul. Lwowska 42/35, zgubił
legitymację studencka nr 3925,
wydaną przez UJ. g-28394

ZGUBY

NOWAK Dariusz, zam. Kraków
ul. Tokarskiego 8, zgubił legity­
mację studencką, wydana przez
WSP. . g-28535
WOJCIECHOWSKI Edward, Mlklu-
szowlce 65, zgubił prawo jazdy,
wydane przez Urząd Gminy Drwi­
nia. g-28990
KOPIENIAK Gustaw, zam. Kra­
ków. os . Na Skarpie 57/17, zgu­
bił legitymację studencką, wyda­
ną przez WSP Kraków, g-28534

OZEGALSK1 Roman, zam. Brze­
sko. ul Dzierżyńskiego 41. zgu­
bił prawo jazdy wydane przez
Wydział Komunikacji Urzędu
Miasta 1 Gminy w Brzesku.

LENART Eugeniusz, zam. Nowy
Sącz, Joselewlcza 5 zgubi! pra­
wo jazdy kat. AB nr 0339/55. wy­
dane przez Urząd Miejski Wy­
dział Komunikacji w Nowym Są­
czu. S-2128Ś

USŁUGI

PROFESJONALNE, elektronicz­
ne systemy alarmowe — wyko­
nuje i instaluj autoryzowany za­
kład instalacji antywłamanio-
wych, Krawiec, Bochnia, Ponia­
towskiego 30. Zamówienia co­
dziennie 17—16. g-32250
NOWO otwarty zakład usług po­
grzebowych, Tarnów, Szpitalna 5
świadczy usługi transportowe
oraz organizację pogrzebów na
terenie kraju. T-18643

RÓŻNE

PROGRAMY do komputerów Ata-
rl 800 XL, ZX Spectrum, ZX 31,
wysyłkowo — również dia przed­
siębiorstw poleca ZEPI-Softwa-e,
40-337 Katowice, skrytka

' poczto­
wa 2788. Prospekty bezpłatne.

23235353484823235353485353232353482323485323
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Lotnicze gry wojenne przed Wrześniem
W czasach pokoju do reguły

należy organizowanie gier
Wojennych zakładających po­
stępowanie w okresie kon­
fliktu zbrojnego. Gry wojen­
ne służą nie tylko celom szko­
leniowym wyższej kadry do­
wódczej, ale wnioski z tych
ćwiczeń są podstawą do roz­
woju sił zbrojnych i do przed­
sięwzięć w skali kraju doty­
czących obrony niepodległości.
Gry przeprowadza się przy
uwzględnieniu potencjału
zbrojnego i gospodarczego do­
mniemanego przeciwnika.

Wyniki i przebieg takich
ćwiczeń, o ile się zachowały,
są pouczającą lekturą po
wojnie. Można na ich podsta­
wie wnioskować o dalekowzro-
czności politycznej i militar­
nej ówczesnej ekipy sprawu­
jącej rządy. Do klasycznego
przykładu należy gra wojenna
na Kremlu pod koniec 1940 r.,
kiedy to z dużym późniejszym
prawdopodobieństwem ujaw­
nił się możliwy przebieg wojny
radziecko-niemieckiej w jej
pierwszych miesiącach. Z gry
nie wyciągnięto wówczas
wszystkich wniosków, co

miało określony skutek w le­
tnich miesiącach 1941 r. A
przecież wiedzieć i przewidy­
wać należy do zasadniczych
kanonów sztuki operacyjnej.

Czy takie gry wojenne były
prowadzone w naszej armii
przed Wrześniem 1939 r.? O-
czywiście tak.

Stacja Lida
w Rembertowie

Niemiecka przewaga w po­
wietrzu była we wiześniu 1939
r. druzgocąca. Wywarła isto­
tny wpływ na przebieg dzia­
łań wojennych i wykazała na­
szą słabość w tej dziedzinie.
Za życia Piłsudskiego lotnic­
two, a również pozostałe ro­
dzaje techniki, nie cieszyły
się zainteresowaniem marszał­
ka. Może o tym świadczyć o-

powieść krążąca pod koniec lat
dwudziestych w Sztabie Gene­
ralnym. Gdy marszałek zna­
lazł duża sumy w budżecie na

zakup artylerii przeciwlotni­
czej postanowił zasięgnąć opi­
nii gen. Pożerskiego wywodzą­
cego się z armii carskiej, któ­
rego cenił jako artylerzystę.
Dialog marszałka z poczci­
wym generałem przybrał mniej
więcej taką formę:

PoŻerski: Nu, ja tyż był na

wo,r1ie. tvż widział lotników...
Piłsudski: No i co? Strze­

lał pan?

Pożerski: Nieraz bywało idę
z baterią, a tu lotnik, to ja ko­
mendę: „W kanawu jejol”; ot

stanęła armata rakiem, a wte­
dy: „Po aeroplanu — pierwo-
je!” i walić!

Piłsudski: I zestrzelił pan?
Pożerski: Zestrzelić, nie ze­

strzelił, ale zdrowo nastra­
szył... zaraz odleciał... .

Na poważnie to o stosunku
Piłsudskiego do lotnictwa
świadczy plętnastowierszowy
rozkaz marszałka o lotnictwie
z 1929 r.: „...zabraniam wszel­
kich walk, zwalczali, ostrzeli­
wań, bombardowań dokony­
wanych przez lotnictwo. Lo­
tnictwo ma służyć tylko do
wywiadu...".

Sytuacja po roku 1935 za­
częła się zmieniać ale w sto­
pniu wysoce niewystarczają­
cym. W tym też okresie w

Wyższej Szkole Wojennej za­
częto organizować gry wojen­
ne, w których próbowano
sprawdzać skuteczność dzia­
łań lotnictwa w przyszłych
działaniach bojowych. Robio­
no to zresztą w przewidywa­
niu konfliktu ż ZSRR 1 Niem­
cami, przy czym do 1938 r.

kierunek wschodni cieszył się
o wiele większym zaintereso­
waniem, niż starcie z Niem­
cami;

Pierwszym ćwiczeniem by­
ło zbadanie skutków nalotu lo­
tniczego na stację Lida. Na
poligonie w Rembertowie od­
malowano w skali naturalnej
rzuty torów i budynki sta­
cyjne. Eskadra 1 pułku lotni­
czego użyła prawdziwych, a

nie ćwiczebnych bomb. Od­
tworzono ile rzeczywiście po­
ciągów znajdować się będzie
na stacji w założonym Siód­
mym dniu mobilizacji. Po
bombardowaniu oznaczono

miejsca upadku bomb. Pra­
wie wszystkie uderzyły w to­
ry, „zniszczono” również urzą­
dzenia kolejowe w budynku
stacyjnym. Wg ekspertów
przerwa w ruchu trwałaby co

najmniej 48 godzin. Tego nikt
nie oczekiwał. Zaskoczenie by­
ło zupełne. Dyskusja trwała
kilka tygodni 1 ucichła W
myśl hasła: nie panikować.

Bomby na rzeczywistą
stację

Drugim bojowym ćwiczeniem
było bombardowanie... praw­
dziwej stacji kolejowej. Od
Ministerstwa Komunikacji
„wypożyczono” małą stacyjkę
kolejową na linii Chełm •—

Brześć nad Bugiem. Generali-
cja i eksperci zajęli miejsca
na punkcie obserwacyjnym.
Bombardował 50- i 100-kilo-
gramowymi bombami (wię­
kszych w tym czasie nie po­
siadano!) dywizjon „Łosi”. Do­
wódca, dbając bardziej o efekt
niż rezultaty, uderzył widowi­
skowo w rozwiniętym szyku
pod dużym kątem do linii ko­
lejowej, zamiast kluczami
wzdłuż torów. Efekt widowis­
kowy był wspaniały, lecz tra­
fień bezpośrednich nie było.
Tylko jedna bomba spadła na

tor. Organizatorów ćwiczeń
wykpiono twierdząc, że za pół
godziny tor zacznle funkcjo­
nować. Przygotowani do na­
prawy kolejarze przystąpili do
odbudowy toru. Zasypali dziu­
rę, położyli nowe podkłady i
szyny, a po godzinie ruszył
doświadczalny pociąg osobo­
wy i... zaraz się wykoleił.
Przerwa trwała 24 godziny.
Wszystkim zrzedły miny.

Tak jak we Wrześniu

Na przełomie 1937/38 r. przy­
gotowano grę wojenną obrony
przeciwlotniczej Polski. Miała
ona być sprawdzianem możli­
wości transportów kolejowych
w pierwszym okresie wojny,

„podczas koncentracji wielkich
jednostek wojskowych. Przy­
jęto sytuację ataku Niemców
na „korytarz”, a dalej wzdłuż
Wisły na Toruń i Włocławek.
Główny wysiłek polskich
wojsk skupiono na kierunku
śląskim.

„Czerwonymi" (Niemcy) do­
wodzili słuchacze dopiero co

utworzonej Wyższej Szkoły
Lotniczej., „niebieskimi" (Pol­
ską) kierowali ówcześni do­
wódcy jednostek lotniczych i
obrony p-Iot.

Już na wstępie opracowania
danych przyjęcie potencjału
lotniczego Niemiec sprawiło
kłopoty. Biorąc pod uwagę
rzeczywiste dane dostarczone
przez wywiad, „czerwoni” mie­
liby taką przewagę, że gra wo­
jenna okazałaby się absur­
dem. Wobec tego założono roz­
wiązanie polityczne: w dzia­
łaniach biorą udział także si­
ły lotnicze Francji i Czecho­
słowacji co „czerwonym” po­
zwalało działać jedną, trzecią
ówczesnych sił lotniczych Nie­
miec. Stronę polską „wzmoc­
niono” nie istniejącymi jeszcze
jednostkami przewidzianymi
w planach na rok 194...(!) Za­
kładany udział Czechosłowacji
wzbudził duże opory w na­

czelnym dowództwie. Były one

odzwierciedleniem aktualnej
polityki zagranicznej. No ale
cóż było robić, hipotetycznie
gdzieś te siły „czerwonych”
należało związać.

Przebieg gry potwierdził, te
strona „czerwonych” już w

pierwszym dniu zauważyła
ruch pociągów mobilizacyj­
nych i przystąpił* do bombar­
dowania szlaków komunika­
cyjnych. Szło jej to dość gład­
ko. Zakładane przewiezienie
koleją czterech, pięciu, wiel­
kich jednostek wojskowych z

Kielc, Lublina, Przemyśla 1
Siedlec mimo objazdów znisz­
czonych stacji stawało się co­
raz bardziej chaotyczne. Bra­
kowało też ekip naprawczych
torów i stacji. W tej sytuacji
wojska „niebieskich” przycho­
dziły na front nieregularnie i
niekompletne. Kiedy pierwsze
rzuty cofały się, drugie były
w drodze. Nie wiadomo było,
ozy czekać na cofających się
I gdzie wysyłać dalsze oddzia­
ły. W trzecim dniu ćwiczeń
wszystko się załamało i grę
przerwano. Cały przebieg ćwi­
czeń jaskrawo przypominał
wrzesień 1939 r.

Raporty i wnioski zostały
opracowane i trafiły do głębo­
kich szuflad w myśl hasła: nie
panikować!

Tajemnice gier wojennych
odsłania Marian Romeykp w

swych pamiętnikach „Przed i
po Maju” (MON, 1985 r.). W
dwudziestoleciu międzywojen­
nym ppłk dypl. (pośmiertnie
w Polsce Ludowej awansowa­
ny do stopnia płk.) M. Ro-
meyko kolejno pełnił służbę w

oddziale II Sztabu Generalne­
go, w Sztabie Okręgu Korpu­
su nr III w Grodnie, w Biu­
rze Ścisłej Rady Wojennej, w

3 pułku lotniczym jako do­
wódca dywizjonu i wreszcie
w oddziale III Sztabu Gene­
ralnego. Następnie xostaje wy­
kładowcą w Wyższej Szkole
Wojennej, a przed wojną o-

bejmuje stanowisko attachć
wojskowego w Rzymie. M.
Romeyko zajmował się w naj­
szerszym znaczeniu tego słowa
problemami lotnictwa.

Tak oto istniały przed Wrze­
śniem alarmowe sygnały, lecz
nic one nie zmieniły zarówno
w koncepcji obrony Polski, jak
również, a może przede wszys­
tkim, w polityce zagranicznej.
A tragiczny Wrzesień był już
blisko.

LECH KMIETOWICZ

ewessis®®®®®®®®©©®®©®©®®®®®®®®©©®©©®®®*®®
I ROLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA |

„PRZEŁOM” g

w Bujakowie, 44-236 Bujaków, woj. katowickie g

zatrudni zaraz |
4 małżeństwo do obsługi bydła mlecznego $
4 małżeństwo do obsługi trzody chlewnej §

] j 4 inżyniera lub technika do obsługi urządzeń chło- ©
ii dniczych
i > Zapewniamy 3 pokoje z kuchnią o wysokim stan-

( » dardzie oraz wysokie wynagrodzenie. S
! ! Na miejscu szikoła podstawowa, zawodowa i techni- |»

] [ kum rolnicze. ©

g Oferty tylko osobiste (oprócz sobót) za zwrotem ko- 0
S zztów przejazdu.
2 Dojazd autobusem czerwonym z Mikołowa. W
| K-7104 g

®®©®®®®©®©®©®©®®©©©©©©©©©©©4©©©®®©©®©©®©>
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Czy chcesz ukończyć szkołę podstawową
lub zawodową oraz zdobyć atrakcyjny
dobrze płatny zawód 1

HUTNICZE PRZEDSIĘBIORSTWO REMONTOWE
ZAKŁAD NR 3

30-969 Kraków, ul. Mrozowa

przyjmuje zgłoszenia do:

17—4 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

działającego od roku 1972

Hufiec przyjmuje kandydatów od 18 do 11 lał.

Podczas 2-lętaiego pobytu w Hufcu zdobędziesz
kwalifikacje w zawodach:

4 ślusarz remontowy
4 spawacz elektryczny 1 gazowy
4 murarz pieców hutniczych
4 malarz budowlany 1 antykorozyjny
Organizowany będzie również kurs kierowców ka­

tegorii B.

Zakład pracy zapewniał
— wysokie wynagrodzenie w. systemie akordowc-

-motywacyjnym stosownie do posiadanych kwa­
lifikacji (płace od 48 do 180 zł/godz.)

— premię za dotrzymanie terminów remontów
— dodatek za warunki szkodliwe i uciążliwe 4—5

zł/godz.
— dodatek z* pracę na wysokości 3—I zł/godz.
— dodatek za pracę na III mianie 30 zł/godz.

pracowników bezpośrednio produkcyjnych
— świadczenia płacowo-eocjaline przewidziane

Karcie Hutnik*
—' częściowo odpłatne całodzienne wyżywienie

stołówce przy hotelu
— umundurowanie organizacyjne
— możliwość wypoczynku w górach, nad jeziorami

1 nad morzem we własnych ośrodkach wczaso­
wych

Kandydaci nie posiadający ukończonej szkoły pod­
stawowej oraz przeznaczeni do służby w oddziałach
OC będą po ukończeniu smolenia wojskowo-obronne­
go przeniesieni do rezerwy, zgodnie z Uchwalą Rady
Ministrów Nr 260. Pozostali, w czasie 3-letniego poby­
tu w Hufcu, nie będą powoływani do zasadniczej służ­
by wojskowej ani jej form zastępczych.

Kandydaci urodzeni w roku 1968 muszą posiadać
zaświadczenie o rejestracji przedpoborowych.
Wyjeżdżając zablorz z sobą:

— dowód osobisty
— świadectwo szkolne
— 2 zdjęcia oraz świadectwo z ostatniego miejsc*

pracy
Adre« Hufca: 17—4 Ochotniczy Hufiec Pracy 31-352

Kraków-Nowa Huta, es. XX-leda 1—2,
Dojazd z Krakowa tramwajami nr 5, J5 do Rond*

Kocmyrzowskiego. a stąd około 400 m do budynku
typu „Liipsk” (niebieski).

Tel. 48-20-04.

UWAGA!
Zakład przyjmuje również pracowników cywilnych

— płac* wg kwalifikacji.
Zgłoszenia przyjmuje i bliższych informacji udziela

Dział Kadr Hutnlezego Przedsiębiorstwa Remontowe­
go Kraków, ul. Mrozowa, tel. 44-26-81.

Dojazd tramwajami 4, 9, 16 (do Walcowni).
K-6788
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INSTYTUT METALURGII
METALI NIEŻELAZNYCH

AKADEMII GÓRNICZO-HUTNICZEJ
IM. ST. STASZICA

w Krakowie

ogłasza rekrutację
na dwusemestralne

STUDIUM PODYPLOMOWE
METOD OBLICZENIOWYCH

W TECHNICE CIEPLNEJ

w roku akademickim 1986/87

Studium przeznaczone jest głównie dla inżynierów
metalurgów, energetyków, chemików oraz mechani­
ków i będzie prowadzone systemem zaocznym. Pro­
gram Studium obejmuje 250 godzin wykładów, semi­
nariów oraz ćwiczeń praktycznych w obsłudze mini­
komputerów i mikrokomputerów.
Wymagane dokumenty:
1. skierowanie z zakładu pracy

2. odpis dyplomu ukończenia studiów wyższych
3. ankieta personalna

Rozpoczęcie zajęć przewiduje się w dniu 15.10.1986 r.

Zgłoszenia prosimy kierować do dnia 15.09.1986 r. pod
adresem: Instytut Metalurgii Metali Nieżelaznych
AGH, 30-059 Kraków, al. Mickiewicza 30. paw. A-2,
II p„ tel. 33-23-16.

Szczegółowe informacje związane ze Studium można
uzyskać telefonicznie tel. 33-81-00, wewn. 26-62.

K-7164
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PP „ORBIS” HOTELE: „CRACOVIA”,
„HOLIDAY INN”, „FRANCUSKI" i „WANDA"

w Krakowie, al. Puszkina 1

zatrudni

• kierownika działu zaopatrzenia technicznego z

praktyką
• ogrodnika
• hydraulików
• elektryków i uprawnieniami SEP do 15 kV
® inżyniera-specjalistę ds. łączności z praktyką
• inżyniera instalacji sanitarnych, gazowych 1 cie­

płowniczych z praktyką
• pokojowe
• zmywaczki-sprzątające
• portierów do gastronomii
• robotnika placowego
• robotników magazynowych
® prasowaczki (z możliwością zakwaterowania)
© murarzy
• fliziarzy
Szczegółowych informacji udziela Sekcja Spraw

Osobowych w godz. od 8 do 14, pokój 2 13, al. Puszki­
naL

K-7732 |

RZESZOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
PRODUKCJI KRUSZYWA

I USŁUG GEOLOGICZNYCH „KRUSZGEO"
w Rzeszowie, uL M. Reja 16

ZATRUDNI
— inżyniera górnika, mechanika lub technika naj­

chętniej w wymienionym zawodzie na stanowi­
sku:

kierownika zakładu lub mistrza

ds. produkcji
w podległych Zakładach Eksploatacji Kruszywa

na terenie woj. tarnowskiego, gm. Wierzchosławice

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia przyj­
muje Dział Spraw Pracowniczych, tel. 360-51.

K-5960

INŻYNIERSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY

w Krakowie, ul. Bajeczna 1

zatrudni natychmiasl
— na korzystnych warunkach placowych wg zakła­

dowego systemu wynagradzania pracowników
umysłowych na stanowiska:

4 kierowników budów — wymagane uprawnienia
budowlane

4 ekonomistę w dziale ekonomiczno-finansowym
r-obotników wykwalifikowanych w specjalnościach:

4 murars-tynkan
4 ślusan-apawaez
4 zbrojan-betonian
4 dekari-blachan
4 stolars-eieśla
4 mechanik samochodowy

oraz robotników budowlanych
4 ładowaczy
Praca na terenie miast* Krakowa.

Informacji udziela Dział Służby Pracowniczej, tel.
11-48-44, w godz. T—15.

K-7231
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W?] teatry
SOBOTA NIEDZIELA

ca -gdzie - kiedy ?
1 SOBOTA, NIEDZIELA, 1986-08-23—24 RÓŻY, JERZEGO j

KICH (Jana 19): I p. (10—12 .39); II p. OGRÓD BOTANICZNY (Koper-
: L2_- nika 27): (8—19); szklarnie (10—14).

Refleksje i rezonanse muz. 22.23

Mag. publicystyki kult. 23.10 Mu-

zykoterapia. 23.35 Rozmowy in­
tymne.

Studenci roku „zerowego” AGH

rzed pierwszym rokiem studiów -

MASZKARON (Wieża Ratu­
szowa): Śmierć na gruszy — 30 .

Pozostałe teatry nieczynne,

SOBOTA

pierwszą płatną pracę

W sierpniu ponad 200 stu­
dentów roku „zerowego” AGH
podjęło pracę na terenie kra­
kowskich zakładów pracy. Na
tej uczelni nie jest to nowum.

Przypomnijmy, że zgodnie z

rozporządzeniem Rady Mini­
strów postanowiono wrócić do
robotniczych praktyk studen­
ckich. Oczywiście chodzi o to,
aby praktyki te były podykto­
wane potrzebami zakładów i

dawały studentom możliwość
zapoznania się z działalnością
zakładów, w których po skoń­
czeniu studiów będą mogli być
zatrudnieni. „Praktyki” te po­
winny mieć formę pracy stu­
dentów w pełnym wymiarze
godzin w danym zakładzie pra­
cy na umowę między chlebo­
dawcą a zatrudnionym. W tym
roku w Krakowie jedynie
AGH podjęła się zorganizowa­
nia praktyk dla studentów ro­
ku „zerowego”. Należy zazna­
czyć, że i w latach poprzed­
nich przyszli studenci tejże u-

czelni byli kierowani do zakła­
dów przemysłowych Krakowa.

VZczoraj w towarzystwie za­
stępcy kierownika Wydziału
Nauki i Oświaty KK PZPR —

Wiesława Waszkielewicza od­
wiedziliśmy trzy zakłady, w

których pracowali „zerowi”

studenci z AGH. W Zakła­
dach Przemysłu Tytoniowego
w Czyżynach główny specjali­
sta ds. pracowniczych Alek­
sandra Bogusz w towarzystwie
kierowników Oddziału Pako-
walni Stanisława Mazełi i Pro­
dukcji Wyrobu Papierosów —

Romana Machety pokazali
nam stanowiska pracy studen­
tów. Gospodarze są bardzo za­
dowoleni ze sw-olch młodych

podopiecznych, pomimo że wy­
konują oni prace robotników
niewykwalifikowanych. Ale
właśnie na takich stanowiskach
jest najwięcej wakatów. Rów­
nież młodzież nie narzeka na

warunki pracy w Zakładach
Tytoniowych. Beata Holipka z

Mielca dostała się na Wydział
Geodezji. Pracuje przy odbio­

rze bloczków z kartonów z

pcpierosami. Praca to łatwa
ale męcząca i monotonna (na
pierwszym zdjęciu). Beata jed­
nak uważa, że miesiąc roboty
w krakowskich Zakładach Ty­
toniowych wyjdzie jej na do­
bre. Oprócz „monotonii” 8 go­
dzin w pierwszej życiowej
pracy ma przecież atrakcje
popołudniowe. Wszyscy bo­
wiem studenci roku „zerowego”
są zakwaterowani w miastecz­

ku studenckim. Tam korzysta­
ją ze stołówki, z bogatego
programu kulturalnego, spor­
towego 1 organizacyjno-wycho-
wawczego, jaki zapewnia u-

czelnia i jej przedstawicięle-
-opiekunowie wakacyjni gru­
py pracujących studentów. W
Zakładach Tytoniowych w

Czyżynach spotkaliśmy rów­
nież Arkadiusza Sapa z Wy-

KIJÓW (Krasińskiego 34): Powrót
do przyszłości (USA 12 lat) —

15.30; Protektor (USA 18 lat) — 18,
20.15 (przedpremiera). MŁODA
GWARDIA — STUDYJNE (Lubicz
6): Iluzjon — film historyczny
prod. USA z cyklu: Filmy płasz­
cza i szpady — 18, IB, 20.
PASAŻ: Bajki — 12; Jestem

przeciw (poi. 15 lat) — 13; Kaska­
der z przypadku (USA 18 lat) —

10, 15, 17, 19. ŚWIT D. SALA (OS.
Teatralne 10): Piramida stra­
chu (USA 12 lat) — 15.30; Karate­
cy z kanionu Żółtej Rzeki (chiń.
15 lat) — 17.45; Gliniarz z Beverly
Hills (USA 18 lat) — 20. ŚWIATO­
WID DUŻA SALA (os. Na Skar­
pie 7): Gry wojenne (USA 12 lat)
— 15.30; Komandosi z Navarony
(ang. 15 lat) — 17.45; Wejś­
cie smoka (Hongkong-USA 18

lat) — 20. TĘCZA
Trzeci książę (CSRS
Gremliny rozrabiają
— 17.45; Sprawa
(poi. 15 lat) — 19.30 . UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Skorumpo­
wani (fr. 15 lat) — 16; Mistrzyni
Wu-Dang (chiń. 15 lat) — 18, 20

(przedpremiera). UGOREK (os.
Ugorek): Poszukiwacze zaginionej
arki (USA 12 lat) — 15; Miłość,
szmaragd 1 krokodyl (USA 15 lat) —

17.15; Kaskader z przypadku (USA
18 lat) — 19.30 . WANDA (Waryń­
skiego 5): Pechowiec (fr. 12 lat) —

15.30; Miłość, szmaragd i krokodyl
(USA 15 lat) — 17.45; Nieoczekiwa­
na zmiana miejsc (USA 15 lat) —

20. WARSZAWA (Stradom 15): In­
diana Jones (USA 15 lat) — 15.45;
Ucieczka w noc (USA 18 lat) —

18, 20.15 WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Głupcy z kosmosu (ang. 12 lat) —

10; Powrót Jedl (USA 12 lat) — 12 .15;
Gremliny rozrabiają (USA 12 lat)
— 15.30; Czułe słówka (USA 15 lat)

Okupacja w 26. obrazach

lat) — 20 (poż. z filmem).
(Zamojskiego 50): Poszu-

zaginionej arki (USA 12

15.45; Gliniarz z Beyerly

(13—15.30). NOWY GMACH (al. 3 Ma­
ja 1). Galeria pols. sztuki XX w.

(niecz.). Wyst.: „Kossakowie” (10—
15.30). MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLOWKA” (Tetmajera 28):
Wyst.: „Folklor wsi podkrakow­
skiej” (11—15); niedz. (niecz.) . MU­
ZEUM LOTNICTWA (al. Planu

(10—14). TPSP

4): (10-17). SA-

(al. Róż): Wyst.
Stowarzyszenia

(10—17).

17.45;
smoka (Hongkong-USA

(Praska 52):
b.o .) — 16;

(USA 12 lat)
się, rypła

6-letniego 17):
(pl. Szczepański
LON WYSTAW

prac członków
’• Marynistów Polskich

KLUB MPiK (Mały Rynek 4): CZY­
TELNIA: (10—18), niedz. (18—14).
GALERIA: (14—18), niedz. (niecz.).
KLUB MPiK (pl. Centralny): CZY­
TELNIA: Wyst. „Collage” S. Gan-
kiewlcz (11—18), niedz. (11—15).
GALERIA: Wystawa grafiki i

rysunku Zbigniewa Smoliń­
skiego (10—18), niedz. (11—15).
GALERIA ZPAF (Anny 3): (niecz.).
GALERIA KTF (Boh. Stalingradu
13): (9—19). WIELICZKA ZAMEK

Zupny (niecz.) . muzeum zup
KRAKOWSKICH (8—17). KOPAL­
NIA SOLI: (8-17).

— 17.30;
(jug. 18
WRZOS
kiwacze

lat) —

Hills (USA 18 lat) — 18; List goń­
czy (pol. -CSRS 15 lat) — 20. KUL­
TURA (Rynek Gł. 27): Powrót Jedi

(USA 12 lat) — 13.45, 16; Gliniarz
z Beve.rly Hills (USA 18 lat) —

18.15, 20.

KRZESZOWICE — Nowości: Pe­
chowiec (fr. 12 lat). MYŚLENICE
— Wisła: Piramida strachu (USA
12 lat); Psy wojny (USA 18 lat).
NIEPOŁOMICE — Bajka: Pecho­
wiec (fr. 12 lat). PROSZOWICE

Syrenka: Odmienne stany świa­
domości (USA 18 lat). SŁOMNIKI
— Czar: Sprawa się rypią (poi. 15

lat). SKAWINA — Piast: Karate­
cy z kanionu Żółtej Rzeki (chiń.
15 lat); Widziadło (poi. 18 lat).
WIELICZKA — Górnik: Głupcy z

kosmosu (ang. 12 lat).

Pozostałe kina nieczynne

WESOŁE MIASTECZKO (Błonia):
(11—20).

AUTODROM DLA DZIECI (Grze­
górzecka 11): (11—19).

SOBÓTA

tV-PROGRAM

SOBOTA

PROGRAM I

15.00 DT — Wiadomości,
15.05 Telewizyjny film do­

kumentalny: „Pojezierze Brod­
nickie”; reż. Krystian Przy-
siecki,

15.25 „Zajechał wóz do Ole­
sna” (3),

16.00 „Lato w Studiu 1”,
18.20 Antena,
19.00 Wieczorynka:

dy Colargola”
dynko”,

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Powrót

(15) serial prod. austral.,
20.50 Pegaz,
21.40 „Polska — spojrzenie

artystów brytyjskich” — progr.
publicystyczny

22.15 Sportowa Niedziela
22.50 „Księżycowy poranek"
23.25 DT — Wiadomości

„Przygo-
„Witaj Nor.

do Edenu”

PROGRAM I

DZIENNIKI: 0.01, 1.00, 2.00,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30, 6.00. 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 12.05. 14.00,
16.09, 18.00, 19.00, 20.00, 22.00.
23.00.

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. „Ma­
larstwo portretowe XIX—XX w.”
(10—13). MDK (Świerczewskiego
14): (14—21).

szpitaleDYŻURNE

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Trynitarska 4;
niedz.: Prądnicka 35. CHIRURGII
DZIEC.: os. Na Skarpie 65; niedz.:
Prokocim. LARYNGOLOGICZNY:

sob., niedz. Kopernika 23a. URO­
LOGICZNY: Grzegórzecka 18;
niedz.: Prądnicka 35. OKULISTY-
CZNY: sob., niedz.: Wltkowlce.

4.00 Poranne sygnały. 8.05 Ob-
serw. K. Zielińskiej. 3.15 Muz. po­
ranna. 8.30 Przegląd prasy. 8.45
Żołn, zwiad. 9.00—11 .57 Lato z Ra­
diem. 11 .57 Komun, o stanie wód.
12.30 Muz. folki. malow. 12.45
Roln. kwadrans. 13.00 Komun.
13.10 Radio kierowców. 13.30 Konc.

reklamowy. 14 .05—16.00 Mag. Muz.

„Rytm”: 14.05 Radiowa plos. tyg.
14.55 Pięć min. o filmie. 15.00 Bank

przebojów. 16.05 Muz. i aktualn.
17.00
czów
17.25 Alkoholizm, alkohol.
Konc. życzeń. 17 .55 Przezorny za­
wsze ubezpieczony. 18.00 Matysia­
kowie. 18.30 Studio S-13; rei. z me­
czów I ligi piłki nożnej. 19.00 Z

kraju i ze świata. 19.30 Radio dzie­
ciom: „Tajemnica Granatowego Za­
ułka” 20.15 Przy muz. o sporcie.
20.55 Komun. Total. Sport. 21.00
Komun. 21.05 Radiowy Tyg. Kult.
21.25 Interpretacje pleśni fr. 22.05
Z kołobrzeskich festiwali. 22.20 Na

rockową nutę. 23.10 Panorama
świata. 23.25 Zaproszenie do
ca. 0.00 Muzyka nocą.

Studio S-13; rei. z me-

I ligi piłki nożnej.
17.30

tań-

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I O-

ŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14, wizyty domowe — zgłoszenia
8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE: al. Pokoju 4),
tel. 11 -83 -96 (8—119); gabin. stoma­
tolog. (9—14); (Skawińska 8), tel.
66-34-52; (Długa 38), tel. 22-86-77.

(Radomska 36), tel. 11-26-44; (Uła­
nów 29a), teł. 11 -53-33.

NOWA HUTA: os. Jagielloń­
skie 1), tel. 48-56-26 (8—19); gabin.
stomatolog. (8—14); (os. Na Skar­
pie), tel. 44-19-30; (os. Złoty Wiek),
tel. 48-20-70; (os. Wzgórza Krze-

sławickle), tel. 44-57-77; zgłaszanie
wizyt domowych — tel. 44-17-70.

KROWODRZA: (Wójtowska 3),
tel. 33 -21-97 (8—19); gabin. stoma­
tolog (8—14); (Rusznikarska
tel. 34-01-27; (os. Widok), tel.
07-40; (al. Krasińskiego 28),
22-52-66.

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel. 66-55-11 (8—19); gabiń. stoma­
tolog (8—14); (Teligi 8), tel. 55 -

40-55; Szwedzka 27), tel. 66-38 -72;
(Niemcewicza I), tel. 66-87-00; (ul.
Na Kozłówce), tel. 55 -16-11 .

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8 —

14): Jerzmanowice, Skała, Gołcza,

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 5.05, 6.00,
12.00. 17.00, 19.30, 21.55,

7.30,

5.10
Ka-

17),
37-

tel.

„Scena Ludowa”

zaprasza do Barbakanu
Akcja kulturalna — LATO-86 w Barbakanie powoli do­

biega końca. Jednym z jej współorganizatorów obok Wydzia­
łu Kultury UM Krakowa, Estrady Krakowskiej, KDK „Pod
Baranami” jest co roku Ośrodek Kultury Wsi ZMW „SCENA
LUDOWA” który prezentuje bogaty dorobek ogólnopolskiego
ruchu społeczno-kulturalnego wsi i małych miasteczek oraz

zagraniczne zespoły folklorystyczne. Do Krakowa zawitały
ludowe zespoły z Czechosłowacji. Węgier i Bułgarii przed­
stawiające żywy i barwny folklor swojego kraju. Kolejnymi
gośćmi występującymi w Barbakanie były kabarety wiejskie
z całej Polski, które zostały nagrodzone i wyróżnione pod­
czas tegorocznych IV Ogólnopolskich Spotkań Kabaretów
Wiejskich — Zawoja-86. Podobały się one bardzo publicznoś­
ci, która licznie przybyła i nagrodziła artystów dużymi bra­
wami.

W sobotę i niedziele o godz. 17 „SCENA LUDOWA” za­
prasza do Barbakanu na Przegląd Dorobku Kulturalnego
Województwa Suwalskiego. Podczas tego mini-przeglądu wy­
stąpią zespoły mniejszości narodowych. Będą to: ukraiński
zespół „CZEREMOSZ” 7 Węgorzewa działający przy Ukra­
ińskim Towarzystwie Społeczno-Kulturalnym, kapela i ze­
spół wokalny „KLUMPE”, dziewczęcy zespół „JOTVA” z Li­
tewskiego Towarzystwa Społeczno-Kulturalnego działającego
w Domu Kultury Litewskiej w Puńsku oraz szkolny ze­
spół litewski „ULBUONELES” czyli „Śpiewające ptaki”. Jest
to zespół działający również w Puńsku, w tamtejszym LO.
W tym roku został laureatem Głównej Nagrody „Złote Stru­
ny” bydgoskiego IX Międzynarodowego Festiwalu Muzycz­
nego Młodzieży w kategorii folkloru. Ponadto zespół wy­
konuje litewskie pieśni archaiczne z XIV i XV w. oraz mu­
zykę dawną.

Występom towarzyszyć będze kiermasz wydawnictw
Ośrodka Kultury Wsi ZMW „Scena Ludowa”, które posłużyć
mogą jako materiały poznawcze i metodyczne w działalności
kulturalnej.

Interesująco zapowiada się więc ostatnie tego lata spot­
kanie sobotnio-niedzielne ze „Sceną Ludową” w Barbakanie
(w przypadku deszczu w Domu Kultury Kolejarza — ul. Fi­
lipa 6) na które serdecznie zapraszają wszystkich organiza­
torzy. WSTĘP WOLNY!

(NA)

Pamięci
dr Marii Goetel-Kopffowej

działu Górniczego i Jana Syg-
narowicza z Wydziału Geode­
zji. W sierpniu w tych zakła­
dach pracuje 24 studentów ro­
ku „0”.

W Przedsiębiorstwie Bu­
downictwa, Odnowy Zabytków
i Produkcji Przemysłowej „Bu-
dostal” pracuje w sierpniu 78
studentów. Jak poinformował
nas zast. dyr. ds. pracowni­
czych i ekonomicznych —

Waldemar Filipowicz, mło­
dzież z AGH zatrudniono na

czterech budowach: w Szkole
Muzyczej przy ul. Basztowej,
przy budowie zaplecza techni­
cznego dla PGM-Sródmieście,

NIEDZIELA

19 sierpnia 1986 zmarła w Krakowie dr Maria Goetel-'
-Kopffowa. Była historykiem sztuki. Przez 40 lat pracowała
niezmiennie w Muzeum Narodowym w Krakowie, gdzie kie­
rowała Działem Sztuki Polskiej. Już od pierwszych lat pra­
cy zwróciła na siebie uwagę tak wybitnych kierowników
muzeum, jak prof. prof. Tadeusza Dobrowolskiego i Adama
Bochnaka, którzy wysoko cenili jej temperament badacza (co
zaowocowało szeregiem publikacji naukowych w kraju i poza
nim) oraz wielkie poczucie odpowiedzialności i obowiązko­
wość, wreszcie wrodzone uzdolnienia pedagogiczne — tak
bardzo potrzebne w popularyzacji zbiorów, i w przygotowy­
waniu do trudnej misji opieki nad zbiorami narodowymi
młodych pracowników muzeum.

W środowisku muzealnym zyskała wielki autorytet jako
historyk sztuki o bardzo rozległej wiedzy oraz muzeolog. Po­
wierzano jej najbardziej odpowiedzialne zadania i funkcje,
wśród których przypomnieć trzeba wielkie wystawy jej au­
torstwa: słynną wystawę gandawską, gdzie ekspozycja
„Sztuka Krakowa” zdobyła złoty medal, wystawę „Sztuka w

Krakowie 1350—1550” z okazji 600-lecia Uniwersytetu Ja­
giellońskiego oraz jubileuszową wystawę „Kopernik w Kra­
kowie” uznaną 7a najważniejszą z wystaw kopernikańskich,
jakie kiedykolwiek i gdziekolwiek urządzono. Była współ­
autorką wielkich ekspozycji milenijnych sztuki polskiej w

Paryżu i Londynie.
Cieszyła się wielkim autorytetem zawodowym i moralnym,

wielekroć opinie jej miały istotny wpływ na najważniejsze
problemy muzealne w Polsce, na kształt wielkich i pamięt­
nych wystaw. Zawsze służyła pomocą w sprawach zawodo­
wych i osobistych dyskretnie, mądrze i skutecznie.

Odznaczona była Krzyżem Kawalerskim Polonia Restituta,
Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalem 40-lecia Pol­
ski Ludowej.

Pogrzeb Zmarłej odbędzie się dzisiaj • godz. 11 na cmen­
tarzu Salwatorskim.

przy remoncie budynku przy
ul. Przy Moście i przy remon­
cie pałacu w Branicach. Od­
wiedziliśmy budowę dla PGM-
-Sródmieście i tam spotkali­
śmy Tomasza Paszkowskiego
(na drugim zdjęciu) studenta
AGH, który do Krakowa przy­
jechał z Wolbromia. Chwali
sobie tę pracę. Można zarobić
od 14 do 15 tys. zł. Jest też czas

na wypoczynek i poznanie Kra­
kowa. Kierownik budowy —

Aleksander Połubiak życzył­
by sobie więcej takich rąk do

pracy również w ciągu roku

akademickiego O Kolejna bu­
dowa to Szkoła Muzyczna
przy ul. Basztowej. Tutaj spot­
kaliśmy Jerzego Króla z Le­
gnicy, Wiesława Piotrowskiego
ź- Ostrowca Świętokrzyskiego
i Mariusza Malca z Sosnowca.
Kierownik Marek Sroka jest
bardzo zadowolony ze swoich

podopiecznych. W czwartek

pracowali przy wylewaniu ce­
mentu pod płyty. Wczoraj u-

kładali szalunki pod przyszłą
salę gimnastyczną. Ogólnie
biorąc i studenci roku „zerowe­
go”, i zakłady pracy są zadowo­
leni z takiej współpracy. Nic

więc nie stoi na przeszkodzie by
w latach przyszłych każdy stu­
dent pracował w czasie waka­
cji. Są to oczywiście prace po­
za praktykami obowiązujący­
mi na poszczególnych wydzia­
łach. Czy studenci przepracują
w czasie studiów jeden czy

trzy miesiące? Zależeć to bę­
dzie od możliwości ich zatrud­
nienia j pomysłów samych już
uczelni, (ml)

Fot. O. LINK

8.25
8.30
9.00

na prerii’
(2),

9.40 „Opowieści o Syberii”
— radziecki film dokumental­
ny.

10.20 Kronika XIII Ogólno­
polskiej Spartakiady Młodzie­
ży

10.30 DT — Wiadomości,
10.40 „Stare, nowe, najnow­

sze”,
12.10 „Bariery”

publicystyczny,
12.40 Telewizyjny koncert

życzeń dla honorowych krwio­
dawców,

13.10 „Radar” — wojskowy
magazyn filmowy,

13.25 „Niech echo zaśpiewa
Sabałową nutę” — program
poetycki,

13.50 „Całe życie
reportaż filmowy
Trzaski,

14.00 „Ocalić od
nia”,

14.30 „Militaria,_
nowoczesność”:

_

nisku”,
15.00 DT — Wiadomości,
15.05 Antologia dramatu

powszechnego — Oskar Wilde:
„Brat marnotrawny”; reż. Je­
rzy Gruza; wyk. Irena Kwiat­
kowska, Barbara Ludwiżanka,
Kalina Jędrusik, Magdalena
Zawadzka, Gustaw Holoubek,
Andrzej
Hańcza,
Edward Kowalczyk,

16.30 „Kram” — magazyn
konsumenta,

17.10
bojów

17.35
ka,

17.45
18.30

dych: „Promocje1
19.00 Dobranoc: „Nowe przy­

gody Bolka i Lolka” — „Zaba­
wa w chowanego”,

19.10 „Z kamerą wśród zwie­
rząt”,

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 XXIII Międzynarodo­

wy Festiwal Piosenki — So-
pot’86:

'

21.30
21.40
21.50

wy Festiwal
pot’86 — koncert galowy

Program dnia,
„Tydzień na działce”,
Kino Teleferii: „Domek

’i” — „Kraina złota”

PROGRAM H

program

Marii” —

Stanisława

zapomnie.

obronność,
„Dzień na lot-

10.30 Film dla nieslyszących:
„Powrót do Edenu” (15) — se­
rial prod. austral.,

15.00 Lokalny koncert ży­
czeń,

15.25 Wojskowy film doku­
mentalny: „Miejsce dla jedne­
go” — „Gdyby, zabrakło lotni­
ska”,

15.55 Program dnia,
16.00 Dla dzieci: „Herbarz

polski”
16.45 Jutro poniedziałek,
17.15 Kalejdoskop filmowy

— „Kino — Oko”,
17.55 Tajemnice. sensacje,

zagadki
18.15 „Wzdłuż Odry”,
18.45 Recital piosenkarski —

Emilian Kamiński
19.00 Wywiady Ireny Dzie­

dzic,
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla nieslyszących-),
20.00 Wielobój górniczy
21.00 „Świt, dzień i noc w

Kabulu” — rep. R. Badow­
skiego,

21.30 Wielkie filmy małego
ekranu: „Kolumbowie” (4) —

„Oto dziś” — serial prod. poi.
22.25 Festiwal muzyki —

Łańcut’86,
22.55 Wieczorne wiadomości,
23.00 Wielki mecz: Karpow

— Kasparow
23.20 Anegdoty teatralne Igo-

Smiałowskiegora
Łapicki, Władysław
Tadeusz Pluciński,

5.00 Mel. na dzień dobry.
Autorski poranek
lendarz radiowy,
poranek muz. 6 .30
Muz. suplement —

. ... ...

Sport, komentarz tyg. 7.00 Dooko­
ła świata. 7.20 Słuch, plos. L. Dłu­
gosza. 7.35 Prognoza biometeoro-

log. 7.45 Ludzie 1 morze. 8.10 Moje
hobby. 8 .30 „Śpiewać każdy mo­
że...” . 8.50 Aktualn. 9 .00 Z katalo­
gu niezapomnianych przebojów.
10.00 Ze starego gramofonu. 10.30
Vademecum słów i znaczeń. 11.00

Mag. Rozgł. Harc. 12.05 Rec. Chris
Doerk. 12 .20 Biuro Listów.

Między fantazją a nauką.
Konc. zatrzymane w czasie.

Lektury i refleksje. 14 .00 O
turę słowa. 14.20 Śpiewa K. Ję­
drusik. 14 .30—16.00 Popołud. Młod.
Słuch. 14 .30 Z *

15.00 Radiowy
„Król Maciuś

nej” — cz. II.

ponuje. 16.10

kraju. 17.05 Socjologia i życie po-

muz. 5 .30
5.35 Autorski

Jęz. hiszp. 6 .45

plos. hiszp. 6 .45

TV BRATYSŁAWA

Telewizyjna lista prze-
muzyki poważnej,
Losowanie Dużego Lot-

„Skarbiec”,
Telewizyjny klub mło-

.»

SOBOTA
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9.00 Pionierska Jaskółka
11.00 „Śmierć eksperta są­

dowego” serial bryt. (6)
11.50 ‘

12.45
pań —

13.25
14.05

ciółmi
15.00
16.35

ką”-:
17.10 ,

nie jest’
18.20 Wieczorynka
18.30 ..Miasto, w którym za­

trzymał' się czas” — film
20.00 „Magicy 1985”
20.55 „As atutowy” —

stern włoski
22.50 Bramki, punkty,

kundy
23.05 Lirowa estrada:

reille Mathieu

Azymut
Zarezerwowane dla
mag.
Recital P. Hammela
Spotkanie z przyja-

12.30
13.00
13.55
kul-

Zawody jeździeckie
„Dziewczyna ze wstąż-

sęrial NRD
„Świat jest taki, jakim

— film hiszp.

muzami pod rękę.
Teatr dla Młodz.:

na Wyspie Bezlud-
16.00 Red. rep. pro-
Z mikrofonem po

MŁODA GWARDIA —

DYJNE: Dżony i Arnika

b.o.)
"

________ ___ ______ ___ ____ ___

prod, USA z cyklu: Filmy płasz- Iwanowice, Trzyciąż,. Kłaj, Dzię-. toczne. 17.10 Pejzaż~pol. 17 .30 Ku­
lisy hist, 18.10 Echa festiwali i
konkursów. 19.00 Portrety Pola­
ków. 19.35 Lektury Czwórki. 19.45
Mistrzowie syntezatorów. 20.00 T.

Szeligowski we wspomnieniach
przyjaciół, uczniów i najbliższych.
21.10 Plos. — przeboje. 21 .30 Fotel
w czwartym rzędzie. 21.45 Humo­
reska — A. Mickiewicza.

STU-

(węg.
12.30; Iluzjon — film hist.

cza i szpady — 13.45, 18;’ Ko­
mandosi z Navarońy (ang; 15 lat)
— 20. PASAŻ: Bajki — 10, 13, 14:

Kaskader z przypadku (USA 18

lat) — 15, 17, 19. ŚWIT DUŻA
SALA: Podróże Pana Kleksa I
i II cz. (poi. b.o .) — 12.15; po­
poł. jak w sob. ŚWIATOWID
DUŻA SALA: Młynarczyk i Kot­
ka (NRD b.o .) — 14; popoł. jak
w sob. TĘCZA: Bajki — 16;
Gremliny rozrabiają — 17; Spra­
wa się rypią — 18.45. WANDA

Mały iluzjon (jug.-RFN b.o.) —

10, 12; popoł. jak w sob. WRZOS:

Bajki — 12; Indiana Jones

(USA 15 lat) — 13; popoł. jak
w sob.

18.45.

DOBCZY’CE — Raba: Impe—
rium kontratakuje (USA 12 lat);
Przemytnicy (poi. 18 lat). GDÓW
— Promyk: Głupcy i kosmosu

(ang. 12 lat); Sam wśród swoich

(poi. 15 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę.

wystawy
SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (10—15). MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15). Wystawa: „Wa­
wel zaginiony” (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA sob. (9—15), niedz. (12—15).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców): (10—15.30). MUZEUM W. I.
LENINA: (Topolowa 5): Wystawy:
„Lenin w Polsce”;
w fotografii” ( 10—17).,
wol.); niedz. (10—15,
wol.) . DOM LENINA (Kr. Jadwigi
41):

' —■!- ■
na”,
nina
skie
bach
wst.
CZNE:

Główny 35):
jów
FRANCISZKAŃSKA
WIEŻA
JANA

gary”
GOGA

„Z i
dów” (9—15). GOŁĘBIA 4: Wysta­
wa : „Oficyna introligatorska R. Ja.

hody” (czynna po zgłoszeniu na nr

tel. 22-53-98). MUZ. PRZYROD­
NICZE (SławkoWska 17): Współ­
czesna fauna polska (10—13, wst.

wol.) . MUZ. ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnica 1): Wystawa: „Pol­
ska kultura ludowa” (10—15).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „Starożyt­
ność 1 średniowiecze Małopolski'”,
„Pradzieje Nowej Huty”, „Mumie
egipskie w świetle, promieni X”,
„Kraków w moim obiekty­
wie” (prace L. Dziedzica). Wy­
stawa: „Samoloty i uzbroje­
nie XX wieku” (niecz.), niedz.
. 1 1 —14). PODZIEMIA KOŚCIOŁA
Św.WOJCIECHA (Rynek Gł.): Wyst.
„Dzieje Rynku krakowskiego” (12
— 17). GALERIE KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): Wystawa: Jean-
Louis Raynarda (11—17). BWA (pl.
Szczepański 3a): XI Międzynarod.
Biennale Grafiki 11—18). GA­
LERIA ARKADY (pl. Szczepań­
ski 3a): Wystawa malarska M.
Szulczewskiej de Regibus (11—18).
MUZ. NARODOWE (Sukiennice):
Galeria polskiej sztuki XIX w.

(10—16). MUZEUM WYSPIAŃSKIE­
GO (Kanonicza 9): (niecz.). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): Galeria polskiej sztu­
ki do 1764 roku; Wystawa: „2000
lat ceramiki chińsklel” (10—
15.®). ZBIORY CZARTORYS-

„Lenin
wst.

wst.

Wystawy: „Mieszkanie Leni-

„Rewolucyjna działalność Le­
na ziemi krakowskiej”; „Pol-
lata Lenina w płaskorzeź-
krakowskich artystów” (9—15,
WOl.) . MUZEUM HISTORY-

KRZYSZTOFORY (Rynek
Wystawa: „Z dzie-

kultury Krakowa” (9—15).
4: (9—15).

RATUSZOWA: (9—15).
12: Wyst. „Militaria i ze-

(9—15). STARA SYNA-

(Szeroka 24): Wystawa:
dziejów kultury ży-

win, Zabierzów, Krzeszowice, Al­
wernia, Czernichów, Liszki, Zie­
lonki, Magilany, Gdów, Siepraw,
Pci, Wiśniowa, Kocmyrzów, No­
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułkowi­
ce (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14). Proszowice Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Szpunara 20).

pogotowie ł
SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 999; zachoro­
wania i przewozy — tel. 22-29-99.

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99. Prokocim (Teligi
6) — tel. 55-59-99. Lotnisko (Balice)
— tęl. 11 -19-99 . Nowa Huta — tel.
44-49-99. Krowodrza (Białoprądnic-
ka 8) — tel. 34-39-99. Krzeszowice —

tel. 99 . Jerzmanowice, tel. 48. Pro­
szowice — tel. 9 . Myślenice — tel.
999. Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4), tel. dla mieszkańców 999,
tel. miejski 76-14-44 . Wieliczka —

tel. 22-33-54 i 78-38-66, tel. alarmo­
wy 999. Niepołomice — tel. alar­
mowy 198. tel. miejski 210-209,
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejoni­
zacji.

apteki
INFORMACJA

11-07-65 (niecz.) .

NIEDZIELA
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DZIENNIKI: 0.01, 1.00,
3.00, 7.00, 9.00, 12.05,
20,00, 23.00.

2.00,
19.00,

4WFa
APTECZNA: tel.

Dyżury nocne

Rynek Gł. 42:
kowska 1: teł. 66-23-21. Pstrowskie­
go 98: teł. 66-69-50. Kazimierza

Wielkiego 117: tel. 37-44-01. Nowa
Huta: Centrum A, tel. 44-17-36; al.
Rew. Październikowej
44-17 -19.

pełnią apteki:
tel. 22-23-71. Kra-

6: tel.

MYŚLENICE (Rynek 10)

WIELICZKA (Boh. Warszawy

SKAWINA (Ogrody 101)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

1®

pełnią apteki
Sułkowicach,

w:

Al-
Nocne dyżury

Krzeszowicach,
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Słomnikach L Niepołomicach.

SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR­
DIOLOGICZNY: tel. 22-25-66 i
22-31-88 (15.30—22), niedz. (8—22).

PEDIATRYCZNY: sob., niedz. (8—
32).

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55 -56-64 (9—20).

NAGŁA POMOC LEKARSKA:
tel. 66-80-00 (9—21.30).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 5, tel. 37-55-75 (7—22).
niedz. (10—18).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),
tel. 48-00-84 (6—22), niedz. (10-18).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA: tel.

22-67-55, 22-62-55, 22-18-60 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan): (9—
15 co godzinę).

koncert galowy (1),
„7 dni
DT—
XXIII

na świecie”,
Wiadomości,

Międzynarodo-
Piosenki — So-

(2)

PROGRAM II

Program dnia,
Komedie 7 stolic:
szuka miliona” — film

jap.
we-

se-

6.00 Kiermasz pod Kogut. 7.2S
Moskwa z mel. i pios. 7.55 Komun.
8.00 Radiowy Mag. Wojsk. 9.00—
11.59 Lato z Radiem z Katowic.
12.45 Muz. nowości Pr. I. 13.00

Przegląd tyg. 13.15 Pios. naszych
twórców. 13.45 Inf., rady, propoz.
14.00 Klasycy operetki. 14 .30 W Je­
zioranach. 15.00 Konc. życzeń. 16.00
Podwiecz. przy mikrofonie. 17 .00

Dialogi hist. 17.15 Muz. w samo­
chodzie. 18.00 Mag. Międzynarodo­
wy „Wektory”. 18.20 Muz. w sa­
mochodzie. 19.10 Konc. na jeden
glos. 19.30 Radio dzieciom — „Łą­
kowa muzyka”. 20.05 Siadem na­
szych Interwencji. 20.10 Przy muz.

o sporcie. 20.55 Komun. Total.

Sport. 21.00 Komun. 21.05 Mistrzo­
wie gitary klasycznej. 21.55 Radio
Artel przędst. 22.00 Teatr PR —

„Tama". 23.20 Jazz dla wszystkich.
0.00 Muzyka nocą.

16.25
16.30

Anatol
prod. polskiej; reż. Jan Ryb-
kowski; wyk.: Tadeusz Fijew­
ski, Helena Makowska, An­
drzej Szczepkowski, Barbara
Kwiatkowska,

18.00 „Młodzi i film” — Ko­
szalińskie spotkania filmowe

18.30 KRONIKA (Kr.),
19.00 „Spektrum”,
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla nieslyszących),
20.00 Studio Sport — I liga

piłki nożnej
21.00 „Tańce góralskie”,
21.30 „Tydzień w polityce",
21.40 „Moje szalone życie” —

„Legenda Errola Flynna” (1)
serial filmowy; reż. Don Tay­
lor; wyk.:
Barbara
McGavin,
Ingham,

23.00
23.30
23.35

„Pan
Mi-

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 5.05. 6.00, 7.30,
12.00, 19.30. 23.50.

7.00 Mel. na dzień dobry. 7 .10
Kalendarz radiowy. 7 .15 W świą­
tecznym nastroju. 8.00 Klejnoty
muz. i słowa. 8 .20 Anegdoty i fa­
kty. 8.50 Utwory na trąbkę 1 or­
gany. 9.00 Transmisja mszy św.
10.00 Rec. organowy. 10.30 Radiowy
Teatr dla Dzieci — „O czym
skrzypią schody”. 11 .00 Mag. Rozgł.
Harc. 12 .03 Muz. fascynacje. 12.30

Wyprawy Czwórki. 13.30 Góralski
taniec Europy — cz. I. 13.45 Kraj­
obrazy hist. 14 .15 Monografie — J.
Weber. 14.45 O twórczości dla dzie­
ci — „Ulubiony pisarz”. 15.00 Teatr

Klasyki dla Młodz. — A. Bahdaj —

„Wakacje z duchami” — cz. I . 15.50
Słuch, zesp, „Kombi”. 16.00 Quiz
popularnonaukowy — WIST. 17 .05
„Cl niezrównani”. 17.45 Refleksje
uczonych. 17.50 F. Poulenc: Lita­
nia do Panny Marii Czarnej. 18.00
Z dziejów ewangelicyzmu na ziemi

radomskiej. 18.40 Offertorla W. A.
Mozarta. 19.00 Alfa 1 Omega. 19.35

Lektury Czwórki. 19.45 Pios. sta­
rej Warszawy. 20.15 Wiecz. Muz. i

Myśli — „Tatry i ludzie”. 21.35

PROGRAM

17.35 Z galerii
sportowców

17.55 ~

cztery”
19.10
20.00
21.20

słych
22.05
22.40

hiszp.film

II

wybitnych

dwa jest

Duncan Reggher,
Hershey, Darren

Lee Purcell, Barrie

„Studio „Hi-Fi”
Wieczorne wiadomości,
Muzyka na dobranoc

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.10 TTR — Zaj. wakac.;
sem. 2: Przechowywanie ziem­
niaków,

7.30 TTR — zaj. wakac.;
sem. 4: Higiena w gospodar­
stwie wiejskim,

7.50 „Po gospodarsku” —

magazyn spraw wiejskich,
8.15 „Tydzień”,
8.55 Program dnia,
9.00 Kino Teleferii: „Lisek

Vuk” — węgierski film ani­
mowany,

10.10 „Zajechał wóz do Ole­
sna” (1),

10.30 DT — Wiadomości,
10.35 „SOS z gór, lasów i

łąk” — „Strażnik rezerwatu”
— „Wieczne powroty”,

11.25 „Zawód oficer śledczy”
(3) — serial prod. radzieckiej,

12.35 „Zajechał wóz do Ole­
sna” (2),

13.05 Siedem anten,
13.50 Telewizyjny koncert

życzeń,
14.35 Kraj za miastem,

„Dwa razy
— komedia muzyczna

Wieczorynka
„W służbie prawa”
Dyskoteka dla doro-

„Orbis pictus”
„Uczciwy człowiek”

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami...
10.00 Wyprawy po poznanie

— o nauce i technice
10.30

TV (3)
11.40
11.50
12.50
13.30
14.30

progr. rozrywk
16.45 „Tajemnica złotego

Buddy” — film czeski
18.20 Wieczorynka
18.30 ’

19.10
20.05

ta” -

21.50
kundy

22.05
22.45

chach

„Adam i Ewa” — Teatr

Radar
Koncert w Trzeboni
Auto-moto revue

Podróż dookoła świata.
„Trampolina” — muz.

Piosenki z echem
Tydzień w kulturze
„Czwarty bok trójką-

Teatr TV
Bramki, punkty, se-

Klub literacki
Kronika MS w sza-

PROGRAM II

Wyścigi konne: mię-16.00
dzynarodowy mityng krajów
socjalistycznych

17.30 „Wyspa Serafina” —

film radź
19.10 Wieczorynka-
20.00 Piłka nożna: Vitkowi-

ce — Dukla Praga (I liga)
21.50 „Lekarze” — film ar­

gentyński
Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia, i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedział*
ności.

„GAZETA KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
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Varia

@ Bakłażany zapiekane po grecku
Cztery bakłażany myjemy, odcinamy ogon­

ki i, nie obierając, kroimy wzdłuż na plastry
grubości 1 cm. Dość mocno solimy i tak zo­
stawiamy na dwie godziny. Po tym czasie pla­
stry bakłażanów wycieramy do sucha czystą
ściereczką i obsmażamy je na oliwie. Teraz
przygotowujemy żaroodporne naczynie (jeśli
nie dysponujemy takim — wystarczy zwykły
rondel) nacieramy jego dno i boki roztartym
ząbkiem czosnku. W. naczyniu warstwami u-

kładamy około 30 dag mielonego gotowanego
lub pieczonego mięsa zmieszanego z dwiema
dużymi, utartymi cebulami i dwoma posieka­
nymi ząbkami czosnku, około pół kg obranych
ze skórki i pokrojonych pomidorów. Poszcze­
gólne warstwy doprawiamy jeszcze solą i pie­
przem, posypujemy pachnącym tymiankiem. i

rozmarynem. I jeszcze wierzch polewamy 2-
-łyżkami oliwy. Rondel ze smakowitą zawar­
tością pieczemy w piekarniku, na wolnym og­
niu około pół godziny. Danie to można jeść
ciepłe lub zimne — jak kto woli.

0 Fasolka po grecku
X kg fasoli szparagowej oczyszczamy, my­

jemy i kroimy na duże kawałki. Cebulę śred­
niej wielkości obieramy, drobno siekamy i
lekko na jasnozłoty kolor podsmażamy w

czterech łyżkach oliwy (oleju). Do podsmażo-

nej cebuli dodajemy fasolkę, łyżkę pasty po­
midorowej, łyżkę posiekanej natki pietruszki 1

łyżeczkę cukru. Potrawę podlewamy wodą i
dusimy na małym ogniu do miękkości. Doda-
jerńy sól i pieprz według smaku. Fasolkę po
grecku możemy podać jako dodatek do mięsa,
albo z ziemniakami jako danie samodzielne.

@ Przystawka po turecku
10 pomidorów obieramy ze skórki i kroimy

na cząstki. 5 strąków słodkiej papryki myje­
my, usuwamy gniazdka nasienne i kroimy w

szerokie paski. 6 cebul obieramy, kroimy w

dużą kostkę. W rondlu rozgrzewamy szklankę
oliwy lub oleju, wkładamy do niej. warzywa
i dusimy, aż będą miękkie, co trwa około pół
godziny. Teraz dodajemy listek laurowy, im­
bir, sól i pieprz według smaku. Bezpośrednio
przed podaniem rozkłócamy w garnuszku
dwa jajka i dodajemy je do gotowych jarzyn.
JKiedy jajka się zetną — potrawę można jeść.

& Messelmen, czyli algierskie placuszki (dla
tych, którzy chcą przytyć)

30 dag pszennej mąki mieszamy z 3 dag
cukru pudru, z jedną paczuszką cukru wani­
liowego, łyżeczką proszku do pieczenia i 50 g
oleju a jeszcze lepiej oliwy. Wyrabiamy ela­
stycznie ciasto dodając do niego trochę wody.
Ciasto rozwałkowujemy na posypanej mąką
stolnicy tak, by pow’stał płat ciasta o grubości

około pół centymetra. Wykrawamy przy po­
mocy szklaneczki krążki, które smaży się na

gorącym oleju. I jeszcze przygotowujemy
gęsty syrop z 3/4 szklanki miodu zmieszane­
go z dwiema łyżkami gorącej wody. W tym
syropie zanurzamy usmażone wcześniej pla­
cuszki. odsączamy, posypujemy posiekanymi
migdałami lub orzechami.

Kawa po turecku
Zagotowujemy cztery małe filiżanki wody,

na gotującą się wodę wsypujemy 2 łyżki zmie­
lonej kawy wymieszanej z cukrem (4 łyżki).
Doprowadzamy do zagotowania i zdejmuje­
my z ognia. Naczynie ponownie stawiamy na

ogniuK zagotowujemy i jeszcze raz powta­
rzamy cały zabieg. Do naczynia z kawą wle­
wamy kilka kropel zimnej wody, by fusy o-

padły na dno. Kawę nalewamy do malutkich
filiżanek.

ZAPÓMNIANE I NIEMODNE

Przywrócenie białości zżółkłeś bieliźnie:
po wypraniu bielizny należy wlać do wody, w

której się ją płucze, małą łyżeczkę terpenty­
ny, co nadaje bieliźnie pozór nowości.

Pranie kolorowych perkali: zwyczajne,
kolorowe perkale pierze się w miękkiej, zim­
nej, mocno osolonej wodzie. Kretony i muśli­
ny najlepiej prać w kartoflach (tartych) lub

otrębach, postępując według przepisów, sto­
sownie do tego, jaki kolor się pierze. Do płu­
kania kolorowych perkali dobrze jest dosypać
trochę ałunu.

♦ Pranie koloru czerwonego, zielonego lub
niebieskiego: jeśli te kolory zblakną, można
im przywrócić dawny kolor, dodając do wody,
w której się je płucze trochę soku cytryno­
wego lub białego octu.

♦ Pranie koloru różowego: po wypraniu w

ziemniakach lub otrębach pszennych rzecz

wypraną namoczyć w czystej serwatce kwaś­
nej. przegotowanej i przestudzonej, a kolor
różowy jeszcze żywszym się stanie.

KRETON, to tkanina bawełniana o splocie
płóciennym, opalana, bielona i drukowana w

barwne wzory.
PERKAL, to cienkie płótno bawełniane, bie­

lone, barwione lub drukowane.

MUŚLIN, to lekka, cienka tkanina o luź­
nym splocie płóciennym, najczęściej jedwabna
i jednobarwna. .

Rzadko dziś spotykane kretony, perkale,
muśliny prać możemy w sposób bardziej do­
skonały, niż kiedyś, ale, mam nadzieję, przy­
jemnie przeczytać, jak to robiły nasze pra-
prababcie sto kilkadziesiąt lat temu.
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Pompa paliwa
wspomaga akumulator

Dla właścicieli „fiatów 125p",
Bf*o 1500”, „polonezów 1500” i
„zastav”, a także innych wo­
tów „fiatopodobnych” o zbli­
żonej pojemności mam propo­
zycję, której korzyści ocenić
można dopiero zimą. Otóż
warto wiedzieć, że pompa pa­
liwa z samochodu „łada” —

ostatnio kosztowała 1930 zł —

znakomicie nadaje się do wy­
mienionych powyżej samocho­
dów polskiej i jugosłowiańskiej
produkcji. Wprawdzie jest
przeszło dwa razy droższa od
oryginalnej pompy paliwa, ale

Pamiętać wykres
zużycia paliwa

Z powodu urlopu zapasy pa­
liwa już pewnie wykorzystane
do cna, a tu jeździć trzeba da­
lej. Proponuję więc jak naj­
oszczędniejszą jazdę. W tym
pomocny okaże się wykres zu­
życia paliwa podczas jazdy na

IV biegu (lub V biegu, gdy po­
jazd ma taką skrzynię prze­
kładniową) zamieszczany zwy­
kle w instrukcji obsługi lub
książce naprawczej danego ty­
pu samochodu. Ten wykres
stale trzeba mieć w pamięci
eksploatując samochód. Nale­
ży jednak zdawać sobie spra-

opinie
podaje po raz 515. WOJCIECH MACHNICKI

Jej stosowanie szczególnie ko- wę z tego, że zbyt wolna jaz-
rzystne jest w zimie. Pompa z da na biegu najwyższym wca-

„łądy” jest bowiem wyposażo- le n ie jest ekonomiczna. W
na w tzw. „mamkę”, czyli ręcz- większości samochodów owa

ną pompkę paliwa. W zimie, ekonomiczna szybkość wystę-
gdy akumulator słaby, dobrze puje w zakresie 50—65 km/
jest ową „mamką” podać nie- /godz.
co więcej paliwa do gaźnika, Można zatem jeździć nawet

by nie tracić energii akumula- w mieście na biegu najwyż-
tora na doprowadzanie paliwa szym, ale pod warunkiem, iż

przy pomocy rozrusznika. będzie to jazdą płynna, bez
. . ,„ . , x zbędnych przyspieszeń i gwał-W ,,ładach rozwiązanie to townego naciskania pedału ga-

ipecjalnie zostało zastosowane zu< oczywiście w intensywnym
x uwagi na mroźną aurę w ruchu miejskim nie można się
wielu regionach Związku Ra- wlec z szybkośeia 30—10
dzieckiego i konieczność za- km/godz. j blokować innym
pewniema poprawnego rozru- przejazd. Od warunków ruchu
chu w najtrudniejszych nawet zależy, czy można stosować
warunkach. W Polsce nie jest jazdę ekonomiczną na najwyż-
to potrzebne, ale k,to nosi się szyia biegu, czy też trzeba je-
przed zimą z zamiarem wy- ckag bardziej dynamicznie, a

miany pompy paliwa w poi- tym samym zużywać więcej
skim samochodzie może zasto- paiiwa.. Choć o możliwościach
sować tę z ,4sdy . Przyda się zaoszczędzenia kilku kropel re­
na pewno, choć trzeba za nią glamentowanego paliwa też

drożej zapłacić. dobrze wiedzieć.

O PANNA — Dwie Panny: walczyć z czasem, poddając
szalona i rozsądna doskonale
mogą mieścić się w jednej i
tej samej osobie. Rozsądna to

chodząca apteka. Panna roz­
sądna jest taka z natury. Do­
skonale wie, co jej odpowiada,
zna się na dietetyce, dostarcza
swojemu organizmowi mikro­
elementów w umiejętnie daw­
kowanym pożywieniu. Chęt­
nie zostaje ekologiem. Panna
szalona odrzuca w kąt wszel­
kie zasady. Trochę obsesyjna,
opowiada z detalami o swoich
zaburzeniach jelitowych. Ale
to WSPANIAŁA PIELĘG­
NIARKA, pełna poświęcenia,
gdy sytuacja tego wymaga.
WSZYSTKO ROBI DOBRZE,
gdyż jest drobiazgowa, skru­
pulatna. DOSKONAŁA KU­
CHARKA dla innych, sama

nie ma zbyt, wielkiego apetytu
i stale wrażliwe jelita. O-
szczędna, chroni swoje zdro­
wie, które nie jest żelazne,
przestrzegając zdrowego trybu
życia. Wcześnie wstaje, wcze­
śnie się kładzie, gimnastykuje
i wyprowadza psa, a przy o-

kazji 1 siebie, na spacer. Gdyż
PANNĘ CECHUJE PRZEDE
WSZYSTKIM PRAKTY-
CYZM. Medycyna, która jej
odpowiada: Panna zna ją na

pamięć. Ma biblioteczkę wy­
pełnioną podręcznikami me­
dycznymi. Największy atut

Panny przeciw chorobom: zo­
stać swoim własnym lekarzem.

WAGA. Nienawidzi brzy­
doty, małostkowości, gwałtow­
ności, niesprawiedliwości. WY­
JĄTKOWO WRAŻLIWA, byle
co może ją dotknąć, zranić. I

jeśli zdarzy się jej odstąpić od
swojej bezkompromisowości i
naruszyć kodeks moralny lub
etyczny, będzie się dręczyć,
będzie starała się ukarać, co

może wywołać objawy choro­
bowe. Wówczas pojawią się
bóle w krzyżu, bóle nerek

lub przykurcze. WAGA TO
SAM CZAR. WDZIĘK I ELE­
GANCJA. Jej ruchy są pięk­
ne, nawet kiedy je. Nie lubi
choroby, bo choroba jest brzy­
dka. Żeby jej uniknąć stosuje
relaks i rowerowe przejażdżki.
Jej zdrowie bardzo zależy od
życia uczuciowego. Woli odejść,
wziąć rozwód, niż znosić
sprzeczki i kłótnie. Potrafi

się różnym dietom, masażom,
kuracjom, jeśli uzna je za ko­
nieczne. Jej apteczka jest bar­
dziej zapełniona kosmetykami
niż lekami. Lecz tym, co po­
zwoli jej najdłużej zachować
urodę, jest udana' miłość. Me­
dycyna; która jej odpowiada:
relaks dla zachowania równo­
wagi. Akupunktura dla wzmo­
cnienia układu energetycznego.

SKORPION. To przede

DIAKU. Zupełne przeciwień­
stwo zrzędy, optymista, wie­
rzący w swoją dobrą gwiazdę,
wspaniałomyślny i zawsze w

dobrym humorze. Bardzo łu­
biany. SŁABY PUNKT: PRO­
WADZĄCA DO ZGUBY WRA­
ŻLIWOŚĆ: zawsze gotowy bro­
nić wdów i sierot, dwoi się i
troi, by pomóc rodzinie i przy­

jaciołom. Co złego może się
przytrafić tak dobrej naturze?
Panom łysinka, łakomczuchom

— korpulentność. Ale Strze­
lec posiada jeden zasadniczy
atut, pozwalający wydalić z or­

ganizmu toksyny — UWIEL­
BIA SPORT. Przy uprawianiu
sportów mogą mu się zdarzyć
upadki (uwaga na

uda). Wtedy pomaga
kiedy w następstwie
wa dostanie ataku
leczy się snem, który najlepiej
regeneruje. Medycyna dla nie­
go: dobra dieta „oczyszczają­
ca”, homeopatia, fizykoterapia

ziołolecznictwo.
& KOZIOROŻEC. Nigdy nie

mów Koziorożcowi: „Kiepsko
wyglądasz”, bo przestraszy się
i wpadnie w chorobę. To osob­
nik, który unika lekarzy jak

wszystkim spojrzenie: uwodzi­
cielskie, intensywne, badaw­
cze, fascynujące, diaboliczne;.
oko Skorpiona widzi wszyst­
ko, natychmiast ocenia i ana­
lizuje. Często przypisuje się
Skorpionowi właściwości sata­
niczne. POSIADA NIESPOŻY­
TĄ ENERGIĘ, to uparciuch,
który przenosi góry. To sam

seks, człowiek namiętny, zu­
chwały, bezczelny, zazdrosny,
okrutny, nieprzejednany. Spo­
kojne uczucia nie są w jego
guście. PONIEWAŻ SAM PO­
SIADA ŻELAZNE ZDROWIE,
nie potrafi zrozumieć, że ktoś
inny jest chory., Kiedy Skor­
pion zachoruje, często jest to

wynik samozniszczenia. Wó­
wczas może zajść bardzo da-, zarazy. Chociaż^ ODZNACZA
leko w karaniu samego siebie. ~

Skorpion w niczym nie zna u-

miaru. Taichi i judo pozwoli­
łyby mu wyładować agresję i

pozbyć się nadmiaru energii,
aby , nie dopuścić, by jego siły

witalne skierowały się przeciw
niemu. Psychoanaliza pomo­
głaby mu poznać zawiłości je­
go psychiki. Akupunktura —

doprowadzić do równowagi
jego siły witalne.

0. STRZELEC. Miłośnik sze­
rokich przestrzeni, podróży,
Strzelec, pół-człowiek, pół-koń
galopuje przez świat, szlachet­
ny i nieustraszony. Pani to ra­
sowa amazonka, elegancka,
długonoga, postawna, oczaro-

wuje swoim wdziękiem 1 ży­
wotnością. Strzelec lubi życie,
miłość, dobre jedzenie i do­
bre wino. TO NAJLEPSZY
PODCZASZY W CAŁYM ZO-

biodra i
masaż. A
łakomst-
wątroby,

SIĘ DOBRĄ ODPORNOŚCIĄ
FIZYCZNĄ, w starczym wie­
ku może być nieco pochy­
lony: to artretyk. Jest jak wi­
no, z wiekiem nabiera warto­
ści, kobiety w miarę upływu
czasu młodnieją. To człowiek
uczuciowy, który się kontro­
luje. gwałtowny, który tłumi
złość i złe humory, zamiast
pozwolić sobie na okazanie u-

czuć, potem za to płaci; wszy­
stko to uwidacznia się na je­
go skórze w postaci egzemy,
opryszczki czy alergii. Kozio­
rożec Jest wytrzymałą bestią,
zwłaszcza w pracy, ma bzika
na jej punkcie. Jeśli Baran jest
sprinterem, to KOZIOROŻEC
JEST DŁUGODYSTANSOW­
CEM.

Oprać.: WIESŁAWA

PSTRĄG-DWORZAŃSKA

ZABRUS to nazwa chrząszcza z rodziny CARABIDAE, któ­
ry ma twarde skrzydła i może szybko latać na dalekie odle­
głości. I t.ąk właśnie — „zabrus” — nazwała znana firma
karoseryjna BERTONE z Turynu swój najnowszy model
czteromiejscowego, eleganckiego samochodu z nadwoziem
coupć, zbudowanym w oparciu o elementy „citroena BX".
Tym właśnie pojazdem firma BERTONE proponuje produ­
centom samochodów zupełnie nowe, nietradycyjne spojrze­
nie na nadwozie pojazdów typu combi. „Citroen bertone za­
brus” ma praktycznie wszystko, czego żąda się od sportowe­
go samochodu, choć tylna część nadwozia jest tak ukształ­
towana, iż każdej chwili może być powielona w pojeżdzie
użytkowym. Współczynnik oporu aerodynamicznego — choć

firma BERTONE go nie podaje — jest na pewno poniżej
cx =■0,30, zważywszy, iż przednia część samochodu chara­
kteryzuje się klinowym wyglądem. To kolejne włoskie stu­
dium nadwoziowe potwierdza, że styliści z Italii nadal dzier­
żą prym w świecie. Na zdjęciu: „bertone zabrus"

KRZY­
ŻÓWKĄ

KRZYŻÓWKA NR 33

Poziomo: 7. wobec nad­
chodzącego niebezpieczeń­
stwa, 8. sylf (mit. celt.) ro­
dzaju żeńskiego, określano
tym mianem istotę zwiew­
ną, baletniczkę, 9. znana po­
łonina bieszczadzka, 11. zo-

stają z nieudanych zamia­
rów, 13. konna, stara do­
rożka, 15. z nim często od­
chodzisz s urzędu, 17. miej­
scowość w Egipcie, na miej­
scu staroż. Teb, świątynia
Amona, 19. uroczysta po­
waga, nastrój wygłaszane­
go przemówienia, 20. upał,
żar, 25. chiński statek ża­
glowy, 27. Mahatma, 28. lo­
kal p. Twardowskiego, 29.
znak rozpoznawczy bohate­
ra, bóstwa, 30. tu w sierp­
niu 42 lata temu odbyła się
słynna bitwa w Normandii,
wybitną rolę odegrała I dy­

wizja pancerna gen. Macz­
ka, 31; ten, który uzupełnia
referat podstawowy.

-Pionowo: 1. gość z dale­
kich stron, 2. wygnany x

ojczyzny, 8. wrzucona do
zupy, 4. choroba naszej cy­
wilizacji, 5. uskromniał na­
gość posągu, 6. przybliża
obraz, 10. po pytaniu, 12.
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KWADRAT LOGICZNYFies.tCK.1

łMRAiićuicz.

WAKACJE

Pięć par małżeńskich wyjeżdża na kilkunastcdniowy
urlop. Kto z kim (oczywiście z własną żoną) gdzie i na

ile dni? Mogą się tego dowiedzieć ci, którzy są ciekawi
i jeszcze sami nie wyjechali na wakacje.
1. Urszula, która nie jest żoną Marcina, jedzie do Buł­

garii.
2. Para małżeńska, która jedzie do Austrii, wyjeżdża na

14 dni. Celestyna wyjeżdża natomiast na 18 dni.
3. Ani Nikodem z Pauliną — ani Tarasiewiczowie, któ­

rzy wybierają się do Jugosławii — nie jadą na 10 dni.
4. Wakacje Potockich są krótsze o 4 dni od pary, która

jedzie do Rumunii.
5. Cezary jedzie z żoną na Węgry. Stefan wyjeżdża na

16 dni.
6. Ani Maria Czarnecka, ani Urszula nie jest żoną Czesła­

wa Bieleckiego.
Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do 30 sierp­

nia (decyduje data stempla pocztowego). Wśród nadaw­
ców prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy 5 nayród
książkowych. x

ROZWIĄZANIE KWADRATU LOGICZNEGO Z „GK”
NR 184 — „ROZTARGNIONY KWINTET”

BASIA — Nr 9 — MARECKI — ZECER
BEATA — Nr 17 — CZARSKI — BUCHALTER
GENOWEFA — Nr 4 — LEWICKA — MUZYKOLOG
JOLANTA — Nr 20 — PAŁECKA — ARTYSTA
SABINA — Nr 12— WOJNICKI — TKACZ

KSIĄŻKI WYLOSOWALI: Iwona Łobos — Gorlice, Bo­
lesław Kowalski, Barbara Król, Celestyna Swichocka —

Kraków, Bernadeta Banch — Ryglice, Lidia Jasińska-Ku-
nia — Skawina, Helena Rzeszótko — Spytkowice, Janma
Dziędziel — Tarnów, Stanisław Sikora — Wadowice, Mi-
lada Więckowska — Nowy Wiśnicz.

NAGRODY PRZESLEMY POCZTĄ.

towarzyszy koncentracji
myśli, 14. przed wyświetle­
niem filmu, 16. coś za coś
17. po kolejnym ujęciu fil­
mu, 18. wyspa, kolebka sta­
rożytnej kultury egejskiej,
20. cecha osobowości praw­
dziwie wielkiej, 21. specja­
listka od kapeluszy, 23. fo­
tografia pędzlem, 24. znika
i ulatnia się niepostrzeże­
nie, 26. starożytna 1 litera­
cka nazwa Anglii, 27. od­
znaczający się wyszukaną
grzecznością zwłaszcza w

stosunku do płci pięknej.
Rozwiązania prosimy

nadsyłać w terminie do
dnia 30 VIII 1986 r. (decy­
duje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 33”.
Wśród Czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpo­
wiedzi — redakcja rozlosu­
je nagrody w postaci 10
książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 81

Poziomo: 7. opanowanie,
8. glazura, 9. Nawojka, 11.

łuna, 13. posada, 15. realia,
17. Okęcie, 19. martyrologia,
22. amfora, 25. kierat, 27.
maniak, 28. sowa, 29. Sewil­
la,, 30. Kapitol, 31. agora-
fobia.

Pionowo: 1. pielesze, 2.
spluwa, 3. antałek, 4. Mag-
nani, 7. llkwor, 8. Herku­
les, 10. sprzeczka, 12. na­
miastka, 14. dotacja, 16.
egoista, 17. Ostia, 18. epoka,
20. pretekst, 21. dziwoląg,
23, masakra. 24. redaktor.
26, Teliga, 27. mapnik.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie Krzyżówki nr 31 z

1936-08-09, 10 książki wylo­
sowali: Leon Oirębskl —

Chrzanów, Alicja Boryczko
— Koszyce Małe, Bogdan
Karlińskf, Jerzy Kryda, O-
detta Nowicka — Kraków,
Jannsz Miśkowicz, Marla
Flak — Nowy Sącz, Marcin
Nowak — Pustków, Anna
Śnieżek — Tarnów, Olga
Dziewońska — Wieliczka.

Nagrody wyślemy pocztą.

Zderzenia

Na ogół nie mamy wpły­
wu na wygląd przedmio­
tów, wśród których upływa
nasze życie. Kupujemy to,
co oferuje przemysł, a naj­
częściej są to rzeczy co

najwyżej przyzwoicie wy­
konane, bywa — nieeste­
tyczne i brzydkie. A prze­
cież — jak słusznie pisze
Mieczysław Komuda w OD­
RODZENIU („Cywilizacja
przedmiotów") „Ludzką po­
trzebę piękna i ładu nale­
ży uznać za potrzebę naj­
wyższą a także traktować
ją jako postulat związany
2 postępem cywilizacyjnym
— jako czynnik sprzyjający
ogólnej harmonii społecznej
i zadowolenia z życia. W
produkowanych masowo

przedmiotach zawarty jest
rzeczywisty stosunek twór­
ców i wytwórcóio do ludzi,
dla których te przedmioty
są przeznaczone. Swia;
przedmiotów najbardziej
manifestuje szacunek lub
pogardę dla człowieka”. Z

optymizmem więc przyj­
mujemy wiadomość, Ż3
Biuro Polityczne KC PZPR

podjęło uchwałę o reakty­
wowaniu Rady Wzornictwa
Przemysłowego. Co dalej?
„Rozpoczęto już działania
przygotowawcze. W naj
bliższym czasie ma zostać
powołany zespół . roboczy
ekspertów reprezentujący
instytucje państwowe i or­
ganizacje społeczne (...)■
Jest rzeczą oczywistą, że
dyskusja nad rozwiązaniem
tak złożonego problemu
dopiero się rozpoczyna.
Miejmy nadzieję, że będzi
ona burzliwa i owocna."

MOŻNA SPAĆ
SPOKOJNIE

Ministerstwo Komunika
cji twierdzi, że wagony :

miejscami do leżenia nie
służą do spania j w kon­
sekwencji podróżny korzy­
stający z przejazdu takim
wagonem powinien sam

troszczyć się o swój bagaż.
Jerzy Gospodarek w VETO
udowadnia, że „w razie u-

traty lub uszkodzenia pod
czas tej jazdy naszych rze­
czy osobistych lub bagaż ■
podręcznego, „Wars" ponie­
sie odpowiedzialność. Oczy
wiście będzie to odpowie­
dzialność w podanych wy­
żej granicach. Jeśli „Wars”
dobrowolnie nie zaspokoi
naszych roszczeń, to pozo
staje całkiem pewna droga
sądowa.”

Po wskazówki odsyłam^
do tygodnika konsumenta
tych, którzy jeszcze n:e

wrócili z urlopu. Mogą si°
przydać.

NIE KAŻDY MOŻE BYC
HERZOGIEM

PRZEGLĄD TYGODNIO­
WY zamieszcza rozmowę
Bożeny Markowskiej z Ra­
dosławem Piwowarskim,
twórcą takich filmów jak:
„Jan Serce", „Yesterday”,
„Kochankowie mojej ma­
my”: „Siłą napędową moje­
go ostatniego scenariusza
był kompleks bohaterki ż
powodu za długiego nosa

Zbiera więc pieniądze na o

perację plastyczną. Pon-e -

wai nie znaleźliśmy aktor­
ki z długim nosem, wię~
staraliśmy się go dolepić,
ale okazało się, że nasza

kinematografia dysponuj"
tylko plasteliną. Mimo za ■
biegów charakteryzatorów.
po pewnym czasie nos od-
padl. Na Zachodzie robi się
w takiej sytuacji po prost”
plastikowe odlewy, które
po jednym dniu zdjęcio­
wym się wyrzuca.

— Nie można było Ich
sprowadzić?

— To miało kosztowa"
kilkaset dolarów. Ocżywi
ście na to nie dostaliUm"
zgody. Śmieli się z nas. ż"
mamy takie pomysły. Wów­
czas, zrozpaczony, zmieni­
łem za długi nos na zb’
zgryz. (...) Czas, kiedy re

żyser był demiurgiem, m:a'
wizję a tłum ją realizowa'
— dawno minęły. Reżyse~
w naszej polskiej rzec"nvr-
stości, to człowiek, kfór-
ma umiejętność dopasowa­
nia się . do naporu tego, c"
go otacza.”

PONADTO PRZECZ'®'
TALISMY 4. w prze
GLADZTE TYGODNIO­
WYM o kierowcy z kra­
kowskiego MPK Mieczysła­
wie Piątku i jego akC’:
„Trza mieć serce” (...taki"-
pozytywnej jednostki je­
szcze w życiu ni” svo'ka
łem. W czasach, adu wszy­
scy tylko zoamiaja nod s^-
bie, on sypie wokół ni°
niędzmi Dlatego też nodda-
ny był badaniom vsych'a-
t.rycznym...). — Renortn-
Leszka Kor>arsk;e<m pł
„Serce w ambulansie”.

w ĘOLTTYCE o tym
że AIDS jest jedną z na4
mniej zaraźliwych choro’’
zakaźnych, (rozmowa Sv».
wcstra Marynowic^a z dr.
med. Aleksandrem Skotnic­
kim, adiunktem Klinik' Wo-
matolosii Akademii Me­
dycznej w Krakowieł.

e

gmówiono. że wszystko co zostanie po babci i dziad­
ku przeznaczane będzie dla kochanego wnusia. A
gdzie ukrył lup? U mamusi...

Anna W. łup milicji wydała, tyle tylko, że jak
obliczono (w przypadku dolarów stosując także
czarnorynkowy przelicznik) wartość jego nie wy­
nosiła 12 lecz tylko niespełna 4 miliony złotych.
Matce postawiono zarzut, iż przyjęła od małoletnie­
go syna Bartłomieja w celu osiągnięcia korzyści ma­
jątkowej złotą biżuterię i dewizy o łącznej wartości
3,1 min zł (zgodnie z przepisami dla celów proceso­
wych stosuje się przeliczniki oficjalne), które zosta­
ły przez chłopca ukradzione dziadkowi, o czym mat­
ka wiedziała. Oskarżona tłumaczyła się. iż przecho­
wywała skradzione dobro w obawie o reakcję ojca,
który w zapalczywym gniewie mógł oskarżyć wnuka
i dlatego nie zawiadomiła tatusia o kradzieży. Sąd
potraktował wyjaśnienia pani W. jako naiwne i ska­
zał ją na rok pozbawienia wolności oraz 3,5 min
grzywny. Sprawę Bartłomieja rozpatrzy sąd rodzin­
ny i nieletnich.

W międzyczasie Alojzy M. zdążył się już ożenić,
zdążył także częściowo przeboleć stratę, bo choć od­
zyskał — jak twierdzi — tylko część swojego ma­
jątku, w dalszym ciągu przecież do „rozliczenia"
brakuje mu 8 milionów. Przyjmując wersję pana M.
możemy stwierdzić, że jego córka i wnuk nawet

po zapłaceniu grzywny i tak wyjdą na plus. Zyskali
okrągło licząc 5 min zł. Sąd jednak przyjął, iż Bart­
łomiej W. ukradł dobro o wartości jedynie 3,1 min
zł, nie zaś 12 milionów złotych. O tym jak z tymi
milionami i tą kradzieżą było w rzeczywistości,
prawdopodobnie nigdy się już nie dowiemy.

wyliczył stracił 12 milionów złotych. Na sumę tę
złożyła się biżuteria, tzw. czworaki, a także dola­
ry — z tym. że wartość tych ostatnich Alojzy M.
liczył (czemu trudno się zresztą dziwić) po czarno-

rynkowym kursie.
Nie chciał w rodzinie kryminalnego skandalu, dla­

tego pobiegł do córki, domagając się wydania skra-
, dzionego dobra. Anna W. stanowczo zaprzeczyła po­
dejrzeniom stwierdzając, że niczego nie ukradła
więc nie oddać nie może. Alojzy M. zagroził mi­
licją, ale i ta groźba nie odniosła spodziewanego r«-

niego mężczyzny łudzącego się, U kocha go o rów­
ne 30 lat młodsza kobieta. Jeżeli w tym przypadku
o jakimś uczuciu można w ogóle mówić, to tylko o

tym bardzo prozaicznym związanym wyłącznie z

majątkiem, którym dysponował kandydat na męża.
Alojzy M. nie chciał podejrzewać lubej o brzydką
interesowność i sugestie córki zdecydowanie odrzu­
cił. Po wspomnianej ostrej wymianie zdań między
ojcem i córką łączące ich oziębłe stosunki uległy
dalszemu ochłodzeniu osiągając stan prawie kry­
tyczny.

Alojzy M. jest panem bo­
gatym, a do tego samot­
nym. Przed kilku laty
zmarła mu żona, zaś z je­
dyną córką utrzymuje sto­
sunki raczej oziębłe. Przez
pewien czas jedynym ce­
lem życia dla pana Alojze­
go był jego wnuk, z myślą
o nim gromadził kolejne
dobra, z myślą o przyszło­
ści wnuka tyrał w swoim
rzemieślniczym zakładzie.
Gdy ma się jednak 61 lat

. ■t*e AA 11*^ A * stosunkowo dużo pienię-Z 1 uMIw/j dzy. bywa, iż życiowe cele

się zmieniają, że pojawiają
się nowe fascynacje. Tak więc Alojzy M. pewnego
dnia stwierdził, że od śmierci żony żył głupio, że
należy wszystko zmienić. Zmiana ta miała imię Da­
nuta i liczyła 31 lat...

Gdyby nasz rzemieślnik potraktował swoją nową

znajomą i inne panie jako miły epizod przerywa­
jący monotonię nudnego życia, prawdopodobnie nie

byłoby późniejszych komplikacji; Alojzy M. jednak
zakochał się romantycznie a więc po uszy. Skoro
zaś się zakochał to postanowił się żenić. Używając
dawnej terminologii powiedzmy, że został przyjęty

Oczywiście o matrymonialnych planach należało
zawiadomić najbliższych — w tym przypadku
przede wszystkim córkę. Anna W. planowanym
małżeństwem ojca została zaskoczona. W trakcie
burzliwej rozmowy użyła wszystkich dostępnych
argumentów by wskazać na totalną głupotę 61-let-
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ZŁOTO DZMOKA
Zakochany pan postanowił przeprowadzić wszyst­

ko zgodnie z tradycją. Najpierw więc miały być
uroczyste zaręczyny, a potem dopiero także uro­
czysty ślub i wystawne wesele potwierdzające wy­
soki finansowy status rzemieślnika. Gotując się do
zaręczyn Alojzy M. sięgnął do starannie ukrytego
schowka by z licznych zgromadzonych tam precjo­
zów wybrać jakieś szczególnie piękne złote cacko.
Niestety nie wybrał nic, gdyż panu M. z przeraże­
niem przyszło stwierdzić, że schowek jest pusty.

Jak to u ludzi bogatych zwykle bywa Alojzy M.
kiedyś wtajemniczył córkę, a potem także wnuka
w swoje schowkowe sekrety, wychodząc z założenia,
iż w razie jakiegoś nieszczęścia nie powinni mieć
oni trudności z odnalezieniem śladów ziemskiego
dobytku ojca i dziadka. Teraz nie miał złudzeń, że
został przez córkę okradziony. Jak skrupulatnie

■zultatu. W tej sytuacji pan M. odwiedził komisariat
składając stosowne doniesienie o przestępstwie.

Darujmy sobie opis milicyjnych działań operacyj­
nych — powiedzmy tylko tyle, te w końcu zatrzy­
mano 15-letniego Bartłomieja W., wnuka Okradzio­
nego Alojzego M. Chłopca, z uwagi na jego wiek,
umieszczono w jednej z izb dziecka.

Podejrzany stwierdził, że rzeczywiście dziadka
okradł a zrobił to sam i bez niczyjej namowy. De­
cyzję o kradzieży podjął wówczas, gdy dowiedział
się, że dziadek zamierza si? żenić. Postanowił ode­
brać majątek zmarłej babci i żyjącego dziadka by
nie dopuścić do ograbienia go ze spodziewanej
schedy przez wstrętną babę, która prawdopodobnie
zrobiłaby wszystko, aby wejść w posiadanie rodzin­
nego złota i rodzinnych dolarów. Przecież zawsze
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